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Spotkania 
·australij­
skie 
MRMC OVER 

AD.AM OCHOCKI 

~Ielbourne Cricket Grour1d 
opustos.z.ał po emocJach ofan­
pijskich. Nas! sportowcy odle­
cieli do Polski; a ja włóczyłe.n 
slę całymi dniami po ul.1cach 
tego dwumiliono·>\·ego kolosa. 
Bardzo lubię tak chodzić p,1 
obtyci} m.ia$U:ch ob.:yc1' 

·1.ach gd e <: 
t!la Ja :ue r.!'1&(1> 1kogo. 

Dochodziło południc, powie\:. 
kleiły mi się do snu . .N:e zdą­
żyłem jeszcze zgub ić róż:iky 
czasu, wynoszącej pra.\\'ie dzie­
\\'ięć · god-illn 1a kOil'ZYŚ'Ć A 1-

slrarn. W dodatku upał parn, 
wa:ł tego d::iia st::asmiwy. Była 
)uż polo·.va grud:1.'a, a g:ud~·en 
w A'UStralii to tak Ja·'.-; u nas 
l.!pi~. tylko bez poro\\lna: •. a 
gorętszy. 

W tej scener.i 1 n e8amo ;v.1-

tej spiekocie na 1J·onię zakra­
wała świąteczna reklama przed 
wielkim domem towa.r-0wym 
na Collins St.reet w centrum 
Mel.bourne: piQtrowej wyso:ko­
sci ~łikołaj w futrzanej cza­
pce, w kożuchu, z workiem 
prezentów na p1ecach. Dz.iad­
kow'.i bar<lz:iej by pa.SO\\'ał ja­
·is trykot. jednak tradycji 

mus·j się stać zado~ć. i.\'iec 
dzieci australi.jsk~e oglądają 
.i.więtego M~kolaJa niezm1e:mie 
•v takiej samej postaci co ,a­
sie w Polsce. 

Coll!ins Street to uhca .lc.ka­
J'E.y. Tak jak w La.ndyn:e 
HaTley S't·reet, jaK 

w Syidney - Mac 18 
quarie Street. Od 
parteru po p.!ąte 
szós~ piętra, w kaiż-

Fo~o: M. ZaJdler 

„I w Polsce, kraju ha rd zo' biecln y m i zacofan·ym, 
a już dostatecznie uświadomionym o potrzebach 
znośniejszego by tow ania o raz o roli energii elektr~cznej 
'" osiągan i u wygod nie jszego życia, w;ykorzystani~ 
energii wiatru ~n.a pomyślne możliwośc i r07JWOjU"· 

- W. J agcd·zii1ski 

Pod wiatr 
• • I r • J ~~'.:'""o 

' - ' ,_.. • -ię u~.t ... „.. . 

P WEŁ TOMASZE SKI 

) 

z u.rog: \\'.eto:- mu::.,ał być impv.;uJąc:,: r.J. J. :,s-„~._eJ w.e;:.y 
-;e • t::.lo\ , ej :..rato\\ .t:y obracało s:ę t ojr c.m,e .!".e ~„·,. g!.J o ,s:e­
u •• ic:y 8 ;-1.e~:·ów Lay 1".e ' wrLes:-.iu l9:l9 ro.;:i.; u:qg,1, :: qc.y . ..a 
Łowicz 'N • .c.rrn:y, „aJpJerw cstrzelali wi;;trc.K. a i;i;:itern -- l <1c.e­
k.awie.:1i - prLychodzill go ogląd " c. Bo , b . .) 10 na c0 popa­
trzeć: umi es.zczQr:a na aule wieży prąa:l•c.a •• 1ap:;dzan"d., ly.r>? 
silą wt.atru. dav<ahi prąd stały o nap:oc .u l~O V ' mc. c:.) az 
6 k\V. Dawałoi go tyie, l.e mo~l t.asil t ć n.1e jec;:io, lecz kfo;:a 
domostw. . • 

Ale jeszcze tej samej jes1,eru potężna w'ichurn auzczyła w i ci­

trak. Wirnik ruzlecial :;Qę doi,low1nie w kawałki, a Jed~1ą z ł-0-
pat nuc:ło ze sto metrow od domu, w ' pole. N!e załamało to 
jednak konstruktora. Następ11y będz ie lepszy, pow.etlz'.al sobie 
i o.cl razu iabrał s•i ę do pracy. · 

Hemyk Ryn:kow<>ki, wielulett.i burm:i;trz Gl-0wna, opuśc~ł ra­
tus,z w 1935 roku. \V latach 20 uruchomił teści-0wi fabrykę ma­
szyn mlynarskic;h i kierował aią pnez 3 lata. Teraz na·leżało 
rozejrzeć się za własnym interesem. i\Iechan::t l wykształcenia , 
ab~olwent słyut.ej warszawskiej szkoły techni.czneJ Wawelberga 
I Rotwanda, której świadectwa po n wojn~e świ atowej wym1e­
ma~10 na dyplcmy inżyn . ersk i e, nie cierpiał na br;, k pomysłqw 
i p.rzcd~.~bion~zości. Zdecydował s i ę prnduku·wać s'J..n ik'. cio mo­
locykli - 100 C".ll sześc. Wtedy szly jak woda, ,,·:ęc: i:1te:res -
murowany. Ale jak założyć warsztat mechanicz·ny, s;;:,oro pod 
Głownem, gdzie mieszikal z rodziną. nie było prądu'? 

Najbliżej miała elektrY,CZ'llość fabryka w Osinach. Bu-
dowa Uni-i przesyłowej okazała siQ jednak l.ibyt drnga, 7 
o w:ele bardz.iej ekcnomiczne było zbudowanie własn~j 
e!ektro~i wiatrowej. Henryk Rynkows;d mijił w do-
mu ;i-akąs nuem:ee.ką bros-zurę na ten . temat i pros•pekt 

' .,, ~ " . . . ' . " . '' . . - ~ . 

Miasto 
'\ 

przy 
fabryce 
KRZYSZTOF SPYCHALSKI 

Drzewom przy ulicy LuboszewskieJ nie po-
możt" iuz nic Nawet cztery mil:ony złoty::h. 
rac.mego odst:kod\.wania płaconego oópowied­
nieml· m n •stero;twu przez „,Vistom". Były już 
karłowate, ~d.~ prezydent Tomaszowa Mazow;ec­
kiego Tadeusz Sz.arlej chodził do w.iistomsk.iego 
przedszkola. Takie pozostały do dziś. · J ak wet-

kn:ęte w piach zielone embriony, sterczące !Le­

mal za płotem Zakładów Włókien Chemicznych 
„Chemitex-,Vistom", przy drodze prowadząceJ 
do „Kaczki". 

W starym, położonym za bramami „Wisto 
mu" tomaswwskim os·edlu „Kaczki", ludzie 
żądni są krzyku. - „Nareszc.ie ktoś to ws~y­
stko pokażt?! Chodźcie, trzeba \\"1>.:yątko pow1c-
dz'.eć". W mieszkaniu u Mar~ana M'.kiczuka 
lbiera s!ę kilka osób. Drewniane, przeżartt': 
grzybem śclanv, wilgoć, stęchlizna i . sm?rd 
przedostających się z ze'"mątrz chen;1kaLó_'~ 
przewrotnie wtorują mówiącym. W teJ chw1h 
są ich parad<iksalnym sprzymierzeńcem. Naj­
więcej mówi Mikiczuk. Jest przygaszony, ina­
czej n i ż inni - sąsiad Bagiński na przykład 
jest wściekly. 

- Na ,,Kaczce" mieszkam 15 lat, tu s :ę oze­
niłem. Mam czworo dzieci. Wszystkie chorują. 
Anka ma 12 lat i wrzody na dwunastnicy. Mie­
si ąc w Łodz.i 'w klinice leżała. - Mikiczuk wy­
c iąga tekturowe pudło z lekarstwami - żona 
też bierze te proszki. Pierwsze objaw,y były je­
sieni ą, w listopadzie minęło dwa lata jak \VO­

dę ·w studni zatruLi. Pięścet metrów stąd jest 
zakładowe wysypisko. Wszystko w doły wyrzu­
cają 1 palą. Jak wiatr zawieje - śmierdzi, że 
strach to dzieci mają nie chorować? Zresztą 

' tu ni~ tylko woda zatruta, niech. się pan po­
wietrza nawącha ... Tak, 'dwusiarczku w „Wis-

tom.ie" już nie robią, ale go sprowadzaJą i prze­
rao;ają, to śmierdzi li truje. Chodziliśmy do pre­
zydenta, do komisarzy ... Mieli już dawno nas 
przenosić. Wszysc~ badają tylko, badają i kk 
to idzie - obiecankii, cacanki„. My, tQ my, ale 
o dzieci chodzi. Moje i drugich. Tu niektóre 14; 
letnie dziewczynkii nte ważą 20 kilo. Co m:-• 
możemy, co możemy?! Przecież ta „Kaczka" 
miała być wysiealona, już mówiłem. A co ja 
mam do zrobienia - 3 tysiące renty, czw9ro 
dzieci - co się mam odzywać? Do kogo? 

W t.omaszowskim Urzędzie Miasta na rozmo­
wę przystali chętnie. Gdzie indziej w tym mieś­
cie rozmowy na ten temat nie były tak „otwar­
:te". 

- Ludzi z „Kaczki" zaczęto wyprowadzać od 
początku lat sześćdziesiątych .:.._ przewodniczą­
cy M:ejskiej Komisji Planowania Józef Filipiń­
ski - W trzech etapach do nowyc;h bloków 
wprowadzono już ponad 750 osób. Wówczas by­
ły nakłady z Ministerstwa Przemysłu Chemicz­
nego. Pod koniec lat siedemdziesiątych trzeba 
było wstrzymać dalsze przesiedlenia, ho na wy· 
prowadzki miast.o miało dostać dodatkowe 
mieszkania, a nie dostało . Z .. Kaczki" wys1edlić 
jeszcze trzeba mmimum 250 rodzin. 

- Jaki wpływ na ostatnJ.e zatrucie wody w 
studniach w tym rejonie ma działalność „W1s­
tornu"? Owrzodzenia dwunastnicy powodowane 

są związkami azotu, zakłady takich n.;e .em:tu­
ją„. 

- Ten wpływ nie jest oficjaln.e udowodnio­
ny. Tyle, że wiadomo, iż woaa do „Kaczk"' 
spły'l.va od strony wysypiska - tak ono jest 
w stosunku do osiedla usytuowane. Skoro 1.'; y­
n:uca się tam zr.kladowe odpaciy. sądzę, że. 

przypuszcz~nia o wpływi e nie są bez pokrycia -
. Pominąwsz: sprawę zatrutej wody : sfer~ do­
mniemań, ji:>dno pozostaje faktem - zal':łaay 
emitują do atmosfery dwusiarczek węgla. siar­
kowodór, dwutlenek siarki, substancje szkodli ~ 
we dla zdrowia i to jest pewne. Tak samo jak 
zdan:e, że problem nie dotyczy wyłączn:e 
„KacE.lti". Strefa zagrożona ciągnie się wokół 
całych zakładów w szerok<>ści jednego kilomet­
ra od ich grai.ie. Znajduje się tam 1016 bu­
dynków mieszkalnych i 1245 gospodarczych. 
Pyta pan o możliwości wykwaterowania'? Mia~­
to praktycznie n ie ma żadnych. Plany m;esz­
kaniowe daje województwo. Główny wykonaw­
ca też jest z Piotrkowa - wszystko idz'.e ,,„ ęc 
„z góry". W -tym roku na nasze potrzeby - in­
westycje i remonty - mamy z wojwództv. a 
około dwustu mil 1onów złotych. Co lo jest? -
przychodzi to porozdzielane„. Urząd .Miasta n:e 
ma na mieszkania praktycznie żadnych 
funduszy. W tym roku w mieście spół- 11 
dzielnia odda 454 mieszkania, w przy-
szłym ma być 380. W Tomas2o•>vie n.a 
mieszkania czeka się 12-13 lat. Co 



p rzegląd prasy 

- „ A CO W Y, GAZDO, 
ROBl·CIE ZIMĄ!" 

- zapytali studenci Unnversy­
teiu J agiellonskiego mężczyznę, 
który w Ustro·niu kosił owies. 
Działo się to w latach pięć­
dz,iesiątych. Z męzczyzną tym 
przedtem p0rozmawiali sobie i 
na koniec rozmowy zadali to 
pytanie. 

- „A ::imą to ja jestem rek­
torem Uniwersytetu Łódzkiego" 
- odpowiedział gazda, którym 
był profesor Jan Szczepański, 
wówczas pełniący tę godność. 
Przebywał latem u ojca w U­
stroniu i poma.gał mu w gos­
poda\I'ce. 

Anegdotę tę przypomniał w 
„ODRZE" (nr 12 z grudnia 1982) 
Zbignięw Michałek w artykule' 
„Uwagi o rolnictwie". A przy· 
pomniał dlatego, że w tejże sa­
mej „Odrze", ale w jednym z 
wcześniejszych numerów Jan 
Szczepański „pisząc o myśleniu 
w kategoriach alternatywy, pd­
daje, iż kiedy w Polsce brak 

· żywności i ś-rodków na import 
żywności, ok. 240 tys. ha roli 
powstaje poza uprawą z· trud­
nych do zrozumienia powo­
dów". Zbigniew Michałek prze­
de wszystkim poddaje w wątpli­
wość ilość nje wykorzystanych 
hektarów. „Tr::ebą. by zastano­
wić się, czy liczba ta jest praw­
dziwa? Te ugory liczy się np, 
w ten sposób, pytamy naczel­
nika: Ile masz na wsi nie-uźyt­
ków? I on podaje mniej wię­
cej prawd<.iwe liczby . (.„) Praw­
dę o tym, ile jest nieużytków, 
podać by musieli sami rolnicy; 
tylko oni wiedzą. który skra­
wek ziemi we wsi jest nie wy­
korzystany". l podaJe przykład 
z własnej praktyki: • „W moim. 
kombinacie np. iOO ha ziemi 
nie zmeliorowanej i mato it­
rodza;ne; wo.iewnda- vn1ka::ał 
jako nieużytki. Te hektary 
nie dają oczywiście 50 q :bó:'.., 
ale dają ich ok. 35 q. C;;y aą 
to więc nieuzytki?". 

Nie zmiema to fa1'tu, ze 
pewna część ziemi ·nie jest wy­
korzystywana. Trzeba ją zatem 
wykorzystać Inaczej nie pod­
niesiemy produl,cji rolnej. Ale 
,.jesii będziem·y likwidować sy­
s~emiltyczme zi.emie leżące od­
loaiem - pisze Z. Michałek -
to prcede ws:::ystkini popr::;e:; 
powięks.:-e1iie obecnych gospo­
darstw. a nie ttvorzanie no­
wych, ponieważ ro[nictwo obec­
nie jest bardzo kapitaiochłon­
ne". 

Zbig11iew Michałek \V swo,tm 
artykule stara si~ p'rzekonać 
czytelnika. i;.e w polityce rol­
n"'' trz~ba przede w~zy«tkim 
zmienić sposób myślenia. I to 
również rolników, Na przykład 
w sprawie zachowanych bu­
dynków gospodarskich i domów 
u tych, którzy ziemię oddali 
pat'istwu Ci;yż nie mo~ą oni 
dzierżawić i mieszkań. i budyn­
ków gospodarczych młodym, 
którzy obejmują gospodarstwa 
i muszą się budować niekiedy 
od podstaw? Budynki pozosta­
jące u ludzi starych· 111szczeją 
i po ich śmierci spycliacz do­
konuje reszty bo ju:i nie ma 
co ratować .. Niełatwa to spra­
wa, ale problem w tym jest. 
Trzeba bowiem zmienić sto·su­
nek do własn 'Ś'!i, który teraz 
opiera 'się często na zasadzie: 
co moj:c nie dBm n.ikomu, 
tl!ech lep;ej lrnarnieje! 

lnna sprawa. 

,.Myślimy o tym - P·isze z. 
l\Ti'.:'hałek - aby 1iiłod~i,eż ostat­
nich lat szkol rolniczycli. stu­
denci uc,:;elni rolniczych w ja­
'kimś · zaciągu ruszyli na wieś 
i o.!creśUli nie tylko, co ::iem·i . 
na danym polu potr:eba, ale 
opraco'wali recepty, czego na · 
dan.um polu np ~iar nie wol.no. 
Pr::ecież kiedyś też stuclenc·i ro-

,,... bili spolec.:::ną klasyfikację g„v.n­
tów. 1 wtedy było 1.0 f'>ard,iej 
odpowiecL:ialne :arianie niż to. 
które chcemy proponować te­
?'a.z". 

Autor powołuje się też na 
rozważania profesora Ryszarda 
Manteuffla; który szuka odpo­
wledi1 na pytanie. „si:ą.cl. 1na­
mu · sradnacji? plonó111?''. I do­
c:hodzi do wniosku. ie .. jest to 
spi·awa niedoboni lwapnia t 

ma.gne:u·· .Folnirtwo m11 <; i więc 
otrzymać równie? i tP sk lad­
niki w nawozach Musi też o­
trzymać środki produkcji 'V 
pełnym zestawie Powinien t0' 
1'..0lnictwu 7.apewnić przemysł. 
t nie trzt>ba my~leć. 7.e je~t b 
sprawa łatwa . Kiedyś maszy:;.y 

l ODGŁOSY 

dla rolnictwa robili kowale. 
Dziś musi to robić wyspecjali­
zowany , prze·mysł . „Uświado­
mienie sobie przez pr::Jemyst -
pi.Ble Z. Michałek - i± spnęt, 
którego potrzebuje rolnictwo, 
wymaga s<.ezególnie wysokich 
jakościowo parametrów tech­
nicznych, jest obecnie sprawą 
o zna.czen.iu kl·uczowym''. Sądzę, 
że uświadomić tę prawdę' po­
wiuniśmy sobie wszyscy . 

Ludzie ze wsi po\\-inni nadal 
odchpdzić do pracy w ·przemy­
śle produkuiącym na rzecz rol­
nictwa. Z. Michałek przypomi­
tll!t, że w rolnictwie w stosu·n­
ku ~o. struktYf? .a~~arnei Be)~ii 
„Jes .esmy opoznic>ni o 1 .10 la't . 

,.Belgowie przez t:e 30 la.i 
zwiększyli sobie areał gospo­
dars :wa dw1ikrotnie. Oczywiś­
cie i oni mają swoich chlopo­
robomików, ale w · pr:;ygniata­
jącej więkswiici sq rn pospo­
cla rs wa liarcL:n du:±e Zwolnio­
'na ilość ludzi od pracy w rol­
nictwie pr.:esfła, cio miasta i za-
częła · produkować m.in. na . 
rzecz rolnictwa, które z kolei 
zwiększyło wydajność z ok. 30 
do ok. 50 q z hektara. Krótko 
mówiąc, jeśli chcef' się obecnie 
dobrze jeść i więcej jeść („.) 
warto, by na wsi · było mniej 
ludzt, a ·w'miastach większa 
produkcja przemysłowa dla roL­
nic:wa". 

I na · koniec, zastanawiając 
się „czy rolnictwo jest jeszcze 
sztuką, czy jest to już po ·pro-
stu przemysł agrarny?" 
stwierdza, że warto nie rezyg­
nując z .,artyzmu" i specyfiki 
tego zawodu, więcej jednak u­
wagi poŚ\\.'ięcać po prostu do­
brym rzemieślnikom. I zacząć 
traktować r'llnictwo jako waż­
ną część gospodarki na-rodowej. 

Swego czasu gło-śna była · 
sprawa, jaką wywołał 

SPOR O M~KĘ 
POD SIERADZEM 

Do sprawy tej powrócił Krzy­
sztof Lisiecki relacjonując w 
„NAD WARTĄ'' (nr 3 z 20 sty­
cznia 1983 r.), spotkanie z wi­
cepremierem Mieczysławem F. 
Rakowskim .. W Męce pod Sie­
radzem tódzka elP.ktrocieplow­
nia otrzymała teren na zbudo­
\\'anie wysypiska Decyzja w 

.tej sprąwie zapadła .w ·1966 r. 
Plan 'budowy wysypiska za-

. twiei;'«i~o!J~„W. pażd!Jerni.ku 1977 
roku. ,,Jednak.że już wtedy Sie­
radz, zgodnie z planami per­
spektywicznego ro<woju mia­
sta, powiększf)ny został m.in. o 
tereny- wsi Męka" I tak wy­
sypiskOJ żużlu i popiołów z Ze­
:;połu E::lektrociepłowni im, W. 
Lenina w Łodzi znalazło· się w 
obrębie mia<;t.a Sieradza Pra­
ce rozpoczęto w 1979 rnku i 
zakończono w połowie 1981 r. 
Koszt ich wyniósł 36 mln zł 
w cenach z 1980 roku. Zaczęły 
się protesty, sprzeciwy. działa­
nie na rzecz powstrźymania 
Ze~p0łu Elektrociepłowni z Łn­
cl:żi pl'zed wywożeniem do Mę­
ki żuźlu i popiołów. Ale i Ze­
spól Elektrociepłowni z Lodzi 
był w sytuacji bez wyjścia. Nie 
ma gdzie składać popiołów, a 
wysypisko w Męce okazało się 
nie do ' użycia ze względu na 
protesty mieszkal'iców. Budow­
niczym wysypiska zarzuca się, 
że nie prze~t<zegali przepisów 
o ochronie środowiska i wy­
sypisk<J zagraża mieszkańcom 
!\'.ręki. 

Uto powody sprzeciwów, ia­
Jde podał na .opisvwanym przez 
K. Lisieckiego ~potkaniu pre­
zydent m. Sieradza - Michał 
Kłos: 

„Pierwszy - p-rawny: już po­
przednie v.chwaly o ochronie 
środowiska dyskU>u:::""'"'Va1y 
Loka.1.iiację WtJ!f!Jpiska r'm:i.n. 
mówiły, .::e takich inwestycji 
nie wolno lokalhowac w ·grani­
cach miast), a nowa ustawa tę 

d11skwalifikacJę ies :c::e bardziej 
pogłębia - nie ::•i.chowano t:::·w. 
strefy ochro'llnej - m.in: SP 
nr 6 położona jest w odległos­
ci 46 m od sktadowiska. (SP -
Szkoła ' Pod~tawowa - przyp. 
L . B.l Powód clrug·~ -;- związa­
ny z wgosporlarowaniem mia­
sta: ze względu na nie wyja.ś­
nionq sprawę wusypiska. nie 
można sprzedać 41) działek bu­
dow1,anych w re]onie Męki, w 
~rakcie wykupu :naidujq się 
t.ereny _ w zeznacwne na ogród­
ki dzialkowe o 601J d:ialkach, 
tereny wyspiska i. przyiegle 
przeznaczone zostaly na rek'rea­
c ię ...:.. nb ie na jq się o nie m.in. 
łócl ~ki.e :1'1.klndu nra.cy. 

T trzeci - zagrożenie zd•o­
u.:ia lndnoścz: w wyniku slda­
dowania pyl.ów nas~apic może 
:0~·"1tcie wody, a ·1v re}onie ~1ę­
k i ; nn id.n.ja M.ę u.ięci.a wócl 
""'"'"1Pm,111n•h rl[n :·or.oafr-::enia 
S1.eracfaa i Zduńskie.i-Woli". 

"'p"a"·a więc wródła i sla la 
.;e o tyle poważna, że „'.?O 

grudnia 1982 r. m'iriister gospo­
darki terenowej ·i ochrony śro­
dowiska wydał decyzję, uchy­
lającą wszystkie poprzednie w 
tej sprawie, że lód-:.kie elektro­
ciepłow1tie mogą eksploatować 
spory teren wysypiska pożwi­
rowego pod warunkiem wwar­
cia z władzami Sieraclza odpo­
wiedniego porozumienia". Ale 
do tego daleko. 

Na zakoilcze:nie $potkania w1-
. cepremier :M. F. Rakowski po­
wiedział: ,.Sprawa jest mi zna­
na. Argumenty tu pnedsLawio­
ne pr.zemawiają do mnie i r.:ie 
mogę ::: nimi polemizować. Je­
m takie jest stanowisko zain­
teresowanych .tą sprawą, to ko­
nieczne jest s:ukanie rozwią:i.a­
nia dobrego dla Sieradza". 
Przyrzekł też powoła{! w ciągu 
10 dni komisję, która „zbada 
sprawy wusupiska w Męce". 
Spotkanie odbyło się 12 stycz­
nia 1983 roku 

W którejs z gazet spo-tkałem 
złośliwą notatkę przypomi.naj,ą­
cą, że zupełnie niepostrzeżenie 
minęła ro~znica procesu Ma­
cieja Szczepai'lskiego. „PRZE­

. GJ.,ĄD TYGODNOWY" (nr 4 
z 23 stycznia 1983 r .) wraca do 
innego pr;ocesu. 

.AfE,R.A BRYLAHTOW A 
·1 PROCES 
ROMANA URBANIAKA 

są tematem artykułu Wiesławy 
Kobusińskiej ,,Człowiek o stu 
twarzach". Autorka przypomi­
na, co pisano w marcu 1981 r., 
w gazetach po konfe·rencj1 pra­
sowej .w KW MO w Krakowie: 

· „Przyzw·yczailiśmy się ostat­
n'io do afe1-, lecz ta zdaje się 
przel;cracza.ć wszystko, co pu­
bl.ikowa no 'lt.a łamach. naszej 
prasy„. 

B ryLanty u.>.artości blisko mi: 
Uona dolarów z państwowego 

·skarbca przekazano w prywat­
ne rece c.złowieka wielekroć 
kara1iego i nikt prze:;.' div.gie 
miesiące nie interesował się Lo­
sem olbr::ymiego skarbu. 

Brylantowa nfera wszechcza.­
sów„. 

Brylantowy s::ejk znad Wi­
sły„. 

16 kon~ w polskich bankach„. 

W czagu ostatnich i lai ku­
' pił 4/) samochodów". 

I sytuacja obecna: 

„Później odnaleziono wszy­
stkie kasetki z brylantami i 
stwierdzono, że Urbania,k nicze­
go nie ukradł. Więcej: n·ie kra­
dli ministrowie. I nikt potajem­
nie nie chciał brylantów kupio­
nych w Związku Radzieckim 
wywieżć na. Zachod. Koniec 
afery stu!ecia ' Koniec afery 
ws::echc-:asów. Miano gigantyc::::­
nego aferz·ysty przylgnęło jed- · 
nak do wrocławskiego jubilera 
i dopiero proces sądow·y okreś­
li granice zla - i dobra 
v,czynionego przez niego". 

Proce_ trwa i miejmy na­
dzieję odp.owie na pytanie: kim 
rzeCZY\Viście jest Roman Urba­
niak? · I 

JERZY URB.AN 
ZMUSIŁ MNIE 

do ponownego sięgnięcia po 
miesięc1'ńik „BARWY" (lll' 10 
z gcrudnia 1982 r.). W paździer­
niku 1982 roku napisał c>n w 
„Tu i Teraz" felieton pt. 
„Skrzywdzony", w którym 
jak pisze tera.z („TU i TERAZ" 
nr 3 z 19 stycznia 1983 r. w fe­
lietonie .,Struktura ś~wiata"), że 
wątpił ,.publicznie -W to, c:y 
istotnie reżysera Porębę na 
wsrystkich etapa.cli historii 
PR.L pr::eśladuje nieśmiertelna 
mafia". Deklarował też .,brak 
zaufania ,do wizji dziejów, ja­
ką ów ·reżyser pragnie poka­
zywać 'i.o obrazach", ponie\f!a.ż 
uważa. że „je00 interpretacje 
mo'.orów hi.sforii ivsp6łczesne510 
życia Polski ma.ją obsesyjne 
podtoże". 

W obronie Bogdana Poręby 
wystąpi! w miesi.ęczniku ,.Bar­
wy" Wacław Przelaskowski w 
artykule „Kto się smieje , z in­
nych" . Cytuje on fra!!ment fe­
lietonu Jertego Urbana: 

„Zwolennicy Bogdana . Porę­
by są wszyscy bez wyjątku 
.::nani z imie1iia i nazwiska, a 
gdyby ::;ab·rakto palców do ich 
p;Jliczenia, pudełko zapałek 
wys;arc.::yłoby całkowicie. Nie­
chętnych Porębie mamy nato­
miast wieikq r!;es-:ę". 

I komentuje to: 

.,Nie jest 10 ani eleganckie, 
~ ani . prawdziwe. Zwolenników 

Bogdana Poręby w Polsce, -:na­
nych .:; imienia i 1ia:wiska Jesi 

co naJmntej do setki tysięcy 
oraz miliony ob,ywateH patrio­
tów Polski Ludowej, którz.y : 
niesmakiem czytają felietony, 
go obrażające". 

Ze też nie .po~rafimy oduczyć 
się przemawiania w imieniu 
milionów. Coś mi się zdaje, że 
obrońca B. Poręby zrobił mu 
niedźwiedzią przysługę. 

Wacław Przelaskowskt pisze 
dalej: 

,.Zęspól Poręby, k tó·ry ma w 
swoim pLanie filmy o Włady­
sławie Sikorskim, Z. Berl.ingu, 
W. Witosie i pracuje nad roz­
szerzoną wersją filmu „Polo­
nia Restituta" tym dążeniom 
sil antysocjalistycznych Pr::.e­
szkadz.a. hamuje je, Stąd też 
plynic nienawiść. Możliwe~ że 
J. Urbaii tego nie zauważa i 
nieświadomie temu dopomaga. 
Zauwa.ta natomiast to pani 
Alicja Grabowska (Alina zresz­
tą; a nie Alicja - przyp. L.B.) 
z RWE od Zdzisława Najdera, 
nawołując do m1.iemożliwiP.'llia 
reali:acji filmu „Wladyslaw Si­
korski'? przez zespół Bo[!dana 
Poręby. Czy :::bieżność tej na­
gonki w krajii i w Radio Wol­
na E1iropa nie jest omen no­
men tego zagadnienia?". 

Na to Jerzy Urban odpowia­
da w „Tu i Teraz": 

„Moim zdaniem Wacławowi 
PrzeLaskowskiemu niezupełnie 
udalo się udowodnić, że każdy, 
kto nie podziela opinii, i:ż pan 
B ógd.an Poręba t o bard.za cen­
ny i ciężko skrzywdzony reży­
ser filmowy, jest spadkobiercą 
Hitlera i Berman12, agentem 
NATO, wspólnikiem Kuronia i 
Michnika, poplec;mikiem Al.iny 
Grabowskiej z Radia W olna 
Europa, alkohoL'ikiem i miłośni­
k.iem seksu, drobnomieszczani­
nem i potencjalnym Rurarzem, 
zwolennikiem Pilsudskiego, sy­
joni.zmu i wolnomularstwa. 
trockistą i uczniem Askenazego 
oraz Hadelsmana, sojusznikiem 
osiemn~stowiecznych Prus, 
KPN i Reagana, oplttwaczem 
Sikorskiego, k'rmdydatem do 
Nobla, pr:ześladowcą Kotarbiń­
skiego, Ajdttkiewic'ca i Tatar­
kiewicza, poplecznikiem bialo­
gwardyjsktej organi,zacji „Pro­
me:euszy", crłonkiem Bren 
Breit, wyznawcą teorii konwer­
oencji itp. Po P''O.~tu całe z'" 
tego · swiata nie sprzęga się ze 
sobą bynajmniej. aby twor:yć 
Jeden scementowany, satanicz­
ny system. Swiat .iest skon­
struowany w o wiele bardzieJ 
1nt7matwan•1 sposób. I takim 
fJO PTZ\ljmuj~"· 

\\' „Barwach" Jan Ul pisze 
je$zcze o Klaksonie : 

„Dzisiaj kJ.aksony spotyka 
się już wylącznie w rupieciar­"' '"'~„ ; -bio„nc/1 'l'JOniek+lir·•nli 
hobbistów. Z jednym wyjqt­
k 'em. Otóż redakcja poważnego 
tygodnika „Szpi.1.ki" ma rów­
nie± swojego Kiaksona„.". 

Od kiedy to „Sz.pilki" są po­
ważnym tygodnikiem? A wszy­
$tko to spotyka Klaksona dla• 
1e"O. ie napisał 1v „Szpilkach" 
felieton pt. „Coctail z Barw'', 
mając, to i owo „Barwom" za 
zle. 

N ie znany bliżej i imienia 
Włodarczyk - nie podał swego 
imienia - ma w też Klakso­
nowi za złe: „Ech, panie RJa­
kson. panie 1\.Ta.k.~o,,,, tr-<"1'n. be­
dzie zmienić zawód. Przemysł 
czeka". 

Inny przykład ,.me.ry\.orycz­
!lej'' polemiki. Pisze anonim __.. 
(nazwisko i adres , tylko do wia­
domości reda:kc.ii) - „Niezakłó­
cony zapach. Koncentrując szę 
w walce o literę prawa, prze­
staje się dostrzega.ć zmiany li­
ter w polityce. .4 w „Polityce" 
taka zmiana nasiąpHa. Mie;isce 
Bywalca i Docenta W. zajęło 
G. Woń„wydzieLa ostra. jak na 
swoją miarę przystalo". 

· '" tygodnik.ach pojawil.y s,ię 
o,:\atnio 

PUBLIKACJE ŁODZKICH 
AUTO·ROW 
li M 

„_ w nr 3 .. TY'GOD~HKA 
KULTURALNEGO" (z 16 sty­
cmia 1983 r.) ukazał się frag­
ment powieści Tadeusza Papie­
ra „Op0w!eść ,o domu matki", 

- w nr 3· „FAKTOW" (z 22 
stycznia J 983 r.1. wiersze :\far­
ka Grzei<orza Madeja - p11bli-. 
kowal niedawno w .,Odgło­
sach''. 

- w nr 3 „TU i TERAZ" (z 
19 stycznia 1983 r.l kolumna 
wierszy Ro·ma.na Gorzelskiego. 

LUCJAN BOGUSZ • 

I 

DEBATA NAD WY%YWłENl·EM NARODU 
Hf '! jptj'" 

21 bm. w Warszawie zakończyło się dw udniowe w spólne po­
siedzenie Xl P lenum Komitetu Centr alnego Polskiej Zjethmczo­
nej Partii Robotniczej i XI Plenum Naczelnego Komitetu Zjed­
noczoneg~ Stronnictwa. Ludowe1110, poświęcone zadaniom p·ar til 
i stro1111ictwa w rozwoju rolnictwa i osiąganiu samowystarczal­
ności żywnościowej w kra,ju. 

Obradom, które toczyły się w Sali Kongresowej Pałacu K ul­
tury i Nauki w Warszawie, przewodniczył I sekr etarz KC 
PZPR, gen. armii W-0jciech J aruzels·ki i prezes N K ZSL, Ro­
man Malinowski . 

PROGRAM GOSPODARKI %YWNOSCIOWEJ 
BĘDZtE PRZEDMIOTEM OBRAD SEJMU 

(fragment wystąpienia Romana Malinowskiego) 

Dobrowolność wyboru f.orm gospodarowainia w rolnicł:wie nie 
może oznaczać dowolności w kształtowaniu wyt11ików gospotlaro­
wanla. Każdy skrawe;k użytków rolnych, niezależmie gdzie on się 
znajduje, musi służyć poprawie wyżywienia narodu. Temu też 
celowi powinna być podporządko·wana gosp0da.rka w lasach l 
gospodarka zasobami wo dinymL Takiemu podejściu powinny 
sprzyjać, zgo.dnie z wnioskami w dyskusji, odpowiednie instru­
menty produ'kiyj!llo -e'1ronom~czne. 

Niigdy dotąd .toizwój ro,lni<:twa i sta11 ·wyżywienia narodu ł'!i~ 
zależały tak bardzo 9,d całej gos:Podarki narodowej, ale też n!·gdy 
tak \viele nie z.ałeżało od rolnlictwa. Jest to prawda, która prze­
wijała się wokół przygotowań do plenum i w tra•k.cie naszej 
debaty. R'Dzpoczęty pro·ces reorientacji gospodarki narodowej na 
zaspokajanie potrzeb rol1J.1ictl\va i wyżywienia staje się_ dzi•ś hi­
storycznie <)biektywnie uzasadniony konieczności._ą, a ta•klie 
punktem wyjścia do r ealizacji programu antykryzysowego. („.) 

Wzrost strumienia środk.óv.1 produkcji ii iamych axtykułó\'I" 
przemysłowych dla rollllictwa i wsi będzie oddzi~ływal w spo­
sób istotny na zwiększenie pr<> dµkcji, modernizacJę goS:podarstw 
r<>lnych j domowych, a za tero przynosił ta~że U'lgę w mężtkiej 
pracy kobiecie wiejs'ki,ej. 

W · wyniku wzrostu dostaw środków produkej.i uastępo:'>W.C 
będzie nie tylko zwięlkszenie pil'o dukcji rolnej, ale i po.pr awa 
strnktury agrarnej, co w sumie będzie sprzyjać wydajności pra­
cy. To właśnie w coraz więk.;;zym stopniu jest i powinno decy­
dować ci wzroście docho dów. („.) 

·Program rolni:ctwa i g<>spodarki· żywnościowej, po dopr aco­
,..,-aniu z wykorzystaniem d<n'obku naszych obrad, zostanie s•ltie­
rowany do rozpatrzenia przez Sejm. Po przyjęciu programu 
przez Sejm pragniemy nadać mu wysoką rangę realia:acyjną. 
Fa.zy i etapy realizacji tego programu będą przedmiotem co­
rocznie oceny sejmowej. Z inicjatywą takiej oceny Sejmu wy­
stą.pią wspólnie Kluby Posel5kie PZPR i ZSL. 

' 
Uchwala nast:ego ws~ól·ne.go plenum okresla nie tylko -zada-

nia„ ale także konikretńy tryh i komrolę reaHzacj.L J e.st to 
nowa jakość. Zbyt wiele bowiem w niedaJe.kiej .przes.zlośd 
l:lylo programów, które nigdy nie zostały zrealizowane. Stąd u­
cl1\vała przew~dt1je opracowanie rządowego harmonogramu rea­
Hzacji przyjętych ustaleń. Przy jego o,pracowaniu zostanie wy­
korzystany bogaty dorobe•k konkretinych wniosków i pro?<>~ 
zycji zgłoszony<:h w .trakc:e p.rzygotowań do plenarnego posie­
dzenia, jak i w trp.kcie obecnych obrad, w tym również prac 
6 zesp0lów. Przewiduje się także opracowanie konkre·tnych 
harm<mogramów realizacyjnych przez 'nstancje i organizacje 
PZPR i ZSL. Biuro, Polityczne KC PZPR ~ Prez:dium NK ZSL 
będzie dokOłlywalo akre~owej .oceny postępow w realizacji u-
ch •a!y. · ' 

HIC NIE Z.AKŁOCI KLASOWEGO SOJUSZU 
ROBOTNICZO-CHł:.OPSKl'EGO 
„~„ ... „„„ ...... ~~„ ... 11111111!11!1!1 ..... 

(fragment wystąpienia Wofdecha Jaruzelskiegoj 

Nasze posiedzenie plenarne było rzec:.:owe i twórcze. Stalo się 
dużym wydarzeniem nie tylko w życiu partii i stronnictwa, ale 
nie wątpię, że i całego społeczeństwa. I to właśnie ogólnon aro­
do"·e zainteresowanie, ten oczekujący, ale i' aktywny s tosunek 
do rolnictwa, do gospoda\I'ki żywnościowej stanow'i głów!ly bo ­
dziec, swego rodzaju społeczną pre5ję --najważniejszą rękojmię 
skutecznych i pomyśmych rozwiązań. 

Obecnie 11ajważ.niejsze to rea1.ność i realizacja n aszych za.po­
wiedzi decyzji. Wiemy, J.ż nieufność wobec nich w świetle 
szeregu minionych doświadczeń, różnych doznanych, rozcza ro­
\\ ań może być uzasadniona. Dlatego też nasza uc hwała to nie 
obietnica, to drogowskaz i ~za.nsa. Jej spełnienie zadecydu je o 
rzeczywistym znaczeniu tego plenum. („.) • 

Klasowy sojusz robotm~czo-chłops:ki, wyższe formy więzi mia­
sta ze wsią, mają fuż bJ.isko 40-letnią historię. Zdały egzam in 
czasu, są spolecz;no -p-0liiycz11ym warunkiem r oz,vo ju Pclski Lu­
dowej. Nikt i nic zakłócić jej nie zdoła. Mają one bowiem cha­
rakter n:e doraźny, taktyczny, ale klasowy, naturalny, możliwv 
jedy·nie w socjalistycznym państwie. ' . · 

Nas.::e obecne plenum wnosi cenny wkład do umocnie·nia te­
g-0 so juszu. Jeg-o szczególlllą, bardw konkretną formą jest i być 
PQwiillna coraz bliższa, przyjaz:na, służąca postępowi na wsi 
współ;pra.ca i kooperacja rolnictwa uspołecznione.go z gospodarką 
indy~-idualną. 

:t'1ależy p.rzy tym wciąż poszukiwać nowy·ch Iorm wzbogaca­
nia tego sojuszu, a przede wszystkim jego konkretyzacji. J ed­
nym z pon'l.<>stów p0winno być dalsze zbliżanie młodzieży miej­
sk' ej i wiejskiej, robotn:czej i chłopskiej, czemu sprzyja wspól- · 
nota ich p-0koleni-0wych dążeń i me11taln6ści, a także poszukiwa­
nie· nowych, wyższych form stosunków między1udz.'kich, działcrl- · 
ności za\\'odowej i społecznej. zasPokajan!e aspiracji oświato­
wych i kulturalnych. Powinniśmy ich do tego zachęcać, two­
rzyć waruruki, Po prostu pómóc. 

PO WYDALEN·IU KORESPONDENT.A PAP Z 
WASZYNGTONU 

Tymczasowy Za~ząd Główny stowarzyszenia Dzie.nmkarzy 
PRL podjął 20 bm. uchwałę, w której czytamy m. in. „Decyzja 
\\·ydalenia waszyngtońs.kiego koresPondenta Pols·kiej Agenćji 
Prasowej, członka St-0warzyszenia Dziennikarzy PRL, Stanisława 
,Gląbińskiego nie została niczym umo.tywowana, ma ona zatem 
charakter odwetu za uzasadnione prawem wydalenie przedsta­
wicielki UPI, R. E. Gruber, która d<>puścila się w naszym kraju 
karygodnego przekr<>czenia uprawnień k'°respondenta zagran:cz­
nego. co zostało podane do wiadomości .publicznej". 

Uchwala za\\ciera ostry protest przeciwko sprzecznym z du­
ehem Karty Helsińskiej .metodom z.astosowanym przez admili.i­
strację amerykańską wobec red. St Głąbińskiego. · 
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1" asz ezas przeszlr 

M'.ija dokładnie pół wieku od wy­
da,rzenia, które stanowiło mo­

' ment zwrotny w najnowszych 
:dz!ejach, zaważyło· swoimi kon­

, sekwencjami najfatalniej na lo-
:..ie narodów, a naszemu krajowi przysporzyło 
nieopisanych strat i cierpień. W dniu 30· stycz­
nia 1933 r. prezydent Republiki Weimarskiej, 
marszałek Hihdenburg, powierzył misję utwo­
rzenia nowego rządU- niemieckiego pqyw6dcy 
Narodowo-Socjalistycznej Robotniczej Partii Nie­
miec (NSDAP) Adolf-Owi Hitlerowi. 

Popl'zedzily ten fakt głębokie wstrząsy w spo­
łeczei1stwie niemieckim, będące odbiciem ogólno­
kapitalistycznego kryzysu ekonomicznego. Niem­
cy; rozdzierane ostrymi konfliktami polityczny­
mi, przeżywające głęboko uraz klęski poniesio­
nej w 1 wojnie światowej, odczuwające posta­
nowienia traktatu . wersalskiego jako niezasłu­
żoną krzywdę, radykalizowały się politycznie. 
Umacniały swoje wpływy zarówno żywioły na­
cjonalistyczne, jak i partie robotniczej l~wicy. 

Najbardziej nieprzejednane stanowisko wobec 
groźby przejęcia władzy przez narodowych -so­
cjalistów zajmowali komuniści, na których li­
stę w trzech kolejnych wyborach do parlamentu, 
w latach pqprzedzających objęcie urzędu kan­
clerskiego przez Hitlera, głosował średnio co 
ósmy obywatel republiki. Wprawdzie hasło 
„Hitler oznacza· wojnę" ~ rzl.łcone przez przy­
wódcę Komunistycznej Partii Niemiec, Ernsta 
Thalmanna znajdowało silny oddźwięk w klasie 
robotniczej, jednak powściągliwe stanowisko 
socjalistów, którzy w swojej walce z hitlerow-' 
cami nie chcieli odstąpić od parlamentarnych 
zasad, przekre'slało możliwości zagrodzenia hi­
tlerowcom drogi do władzy siłą, gdy stało się 
to już jedynym wyjściem. Obawa przed „czer­
wqnym niebezpieczeństwem" okaza_ła się w spo~ 
łeczei1stwie niemieckim silniejsza od obawy 
przed faszyzmem, w czym niemałą rolę odegra­
ły złudzenia, że partia hitlerowska na wypadek 
wyborczego zwycięstwa zadowoli się legalnym 
sprawowaniem władzy w ramach ustroju par-
lamentarnego. . 

ów dzień 30 stycznia określili później hitle­
rowcy jako „przejęcie włądzy" (Machttiberna­
hme), a jego rocznicę ustanowili świętem pań­
stwowym, ale .w istocie oznaczał on tylko, zgo­
dne z konstytucją, utworzenie koalicyjnego 
rządu pi:awicy przez przywódcę najsilniejszej 
partii. Był to jednak początek szybkiego proce­
su zaprowadzania dyktatury partii hitlerow­
skiej, zarówno na drodze zręcznych machinacji 
politycznych, jak i przez rozpętanie brutalnego 
terroru przeciwko siłom demokratycznym, po­
cząwszy od komunistów, a skończywszy na u­
grupowaniach umiarkowanych. 

I tak np. prowokacyjne podpalenie Reichsta­
gu dostarczyło hitlerowcom pretekstu do wy­
dania nadzwyczajnych zarządzeń· „o ochronie 
narodu i par'1stwa", spotęgowało przy tym w spo­
łeczeństwie psychozę· strachu w d~iach przed 
wyborami z 5 marca, które przyniosły hitlero­
wcom umocnienie pozycji i ośmieliło ich do 
unieważnienia mandatów posłów komunistycz­
nych. Do końca marca hitlerowcy uzyskali wszy­
stk'ie miejsca w parlamencie, a dyktatura nie­
mieckiego faszyzmu stała się faktem. Qpozycjo­
niści znaleźli się w więzieniach i obozach kon­
centracyjnych, wyemigrowali bądź zamilkli. 
Antyhitlerowskie podziemie, mimo ofiarnej wal­
ki, zlikwido'Yano ostatecznie niemal całkowicie. 

Czy wtedy, w dniach poprzedzających dzień 
Jil stycznia i po nim następujących można było 
cały ten dalszy rozwój wypadków, aż po rozpę­

, tanie przez Niemcy nowej wojny światowej 
przewidzieć? Czy z niebezpieczeństwa przewro­
tu hitlerowskiego zdawała sobie sprawę polska 
opinia publiczna? Dziś, kiedy wiemy już jaką 
groźbę stanowi fµszy:mi, każdy faszyzm, dla 
swojego narodu i dla innych, o]jecnie żyjącym 
P.olakom może się wydawać; że dla ówczesne­
go polskiego pokolenia niebezpieczeństwo prze­
wrotu hitlerowskiego było jednoznaczne i oczy­
wiste. A jak to było naprawdę? 
·Całkowita czy choćby syntetyczna odpowiedź 

byłaby możliwa po gruntownym zapozpaniu się 
z wszelkiego rodzaju dokumentami tego okre­
su. Myślę jednak, że przybliżone wyobrażeriJe 
o nastrojach i opiniach polskiego społeczeń­
stwa może dać ówczesna prasa, czy nawet wy­
rywkqwy przegląd wybranych przypadkowo ty­
tułów prasowych z pierwszych miesięcy 1933 r. 
· Okazuje się, że stanowisko prasy polskiej wo­

bec hitlerowskiego przewrotu było niejednolite, 
nie zawsze też zdecydowane i dostatecznie kla­
rowne. Trzeba przy tym wziąć, moim -zdaniem, 
pod uwagę, że taktyka i propaganda hitlerow­
ska w okresie walki o zdobycie władzy \V 

państwie i początkach jej sprawowania wię­
kszą wagę zdawała się przywiązywać do po­
zyskiwania niemieckiej opinii przez rozbudza1}ie 
i wygrywanie szowinistycznych. rewizjonistycz­
nych nastrqjów, skierowanych zwłaszcza prze­
ciwko postanowieniom traktatu wersalskiego w 
sprawie polskiego Pomorza (nazywanego już wó­
wczas „korytarzem") i statu-;tJ Wolnego Miao;ta 
Gdańska, niż do opinii międzynarodowej. 

, Dopiero nieco później, po krwawej rozprawie 
Ko resztkami. opozycji wewnątrz vuchu 11arodo­
wo-socjalistycznego, czyli z tzw. puct.em Ri.i­
hma, pewni już swych pozycji hitlerowcy roz­
poczęli konsekwentną grę o pozyf\kanie sobie 
przychylnosci lub neutral naści rządów i >?POłz-. 
.czeństw europejskich licznymi pokojowymi de­
klaracjami. za których z:asłoną rozpoczę1i gi­
gantyczne zbrojenia i przygotowania wojenne. 
Toteż raczej w późniejszych latach udawaJo się 

' niemieckiej propagandzie usypiać i zwodzić o­
pinię polską, a raptowne otrzeźwienie ·nastą­
piło dopiero na krótko przed wojną. po wysu­
nięciu pierwszych „propozycji'' w sprawie „ko-
rytarza". • 

Zmierzam do tego, że właśme na samym po­
czątku te niebezpieczeństwa ze stro11y hitJeru 
wskich Niemiec i brutalność oraz perfidia icl1 
metod (stosowanych w walce z wewnętrznym 
przeciwnik1em politycznym oraz z mniejszością 
żydowską) były bardziej jawne i łatwiej dostrze­
galne niż pó,żnlej., kiedy jako jedyny motyw 
„ideowy" poczynali hitlerowskich pozostał na 
placu antykomunizm. śrislej antykomunistyczna 
„krucjata". znajdująca przychylny oddźwięk w 
konserwatywnych' 1 nacjonalistycznych kręgach 
poza gra icami Trzeciej Rzeszy. 

Jak więc reagowały polskie ga:<.ety codzienne 
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na przejmowanie. władzy w Niemczech przez 
partię narodowo-socjalistyczną? , 
Reprezentująca koła rządowe ,,GAZETA POL­

SKA" w komenitarzu<Jidred.akcyjnym z :n stycz­
nia wypowiada się o prawicowo-nacjoÓalistycz­
nym rządzie Hitlera z .ostrożną powściągliwo­
ścią: „Przed stołem historii stanie prawica nie­
miecka, która składać będzie egzamin z tego 
czy rządzić potrafi". 

Ten ton dyplomatyc:mej rozwagi towarzyszy 
ocenie następujących po sobie wydarzeń i wy­
raza się także w powoływani_u się niemal wy­
łącznie ną niemieckie urzędowe opinie i komu­
nikaty. Tak np. donosząc w dniu 1 marca o po­
żarze Reichstagu gazeta przytacza przede wszy­
stkim głosy oficjalnej prasy niemieckiej, przy- , 
pisującej, jak wiadomo, winę działaniom ko­
munistów. Po wyb.arach z 5 marca, które w 
warunkach nasilającego się terroru dały zna­
czną przewagę' partii hitlerowskiej, gazeta snu­
je następujące rozważania: „Nie wystarczy bić 
marlcsistów, jak chce Hit!er, trzeba będzie two­
rzyć życie". I dalej: „Wladzę traci się nie ty~-

JERZY KWłECIASKI 

politycznym daje .. Kurier" 1 marca, po poża­
i:ze Reichstagu: 

„Komuniści zam~Tzal·i niszczyć gmachy -rzq~ 
dowe i wiele większych zakładów społecznych 
ara;:; użyteczności publicznej ( ... ) planowano ma­
sowe napady i rozbijanie sklepów." 

W swoich obsesjach antykomunistycznych re­
dakcja ta idzie" tak daleko, że podając listę ,are­
sztowanyeh w Niemczech komunistów, zalicza 
do nich ro.in. także pacyfistę i antyfaszystę 
Karla von Ossietzky'ego, redaktora- „Weltbiihne", 
którego zwolnion<i z: obozu koncentrtcyjnego po 
otrzymaniu pr.zez niego pokojowej Nagrody No­
bia ... 

Podobnie fak „Gazeta Warszawska" redakcją 
„Kuriera PIQznariskiego" miotają nieraz s,pr,ze­
czne .uczucia. ,Krytykuje on za\vieszenie prasy 
polskiej w kilku niemieckich prowincjach w 
przeddzien wyborów z 5 marca, niepokoi się 
szowinistyczną hecą wokół „korytar:o:a" i Gdań­
ska, ale bodaj jeszcze większy niepokój wzbu­
dza u . redaktorów gazety: „ucieczka Żydów z 
Niemiec i możliwość uzyskania przez nich oby-

Pól wieku temu w Niemczech 
·-(i co o tym w Pol~ce pisano) . 

ka d1.a,tego, ie ktoś inny po niq sięga. Wla.dzę 
stracić ma.ina przez· to, że się nie umie rozu­
mnie jej użyć". 

Innymi slowy - poczekamy, zobaczymy." 
Od wypowiedzi organu rządowego znacznie 

odbiegają w treści i w tonie artykuły i same 
ich tytuły w głównym wydaniu dziennika Stron­
nictwa Narodowego „GAZECIE WARSZAW -
SKIEJ", która zresztą w dniach poprzedzających 
tak' ważkie decyzje, jak obsadzenie urzędu kan­
clerskiego w Niemczech niezbyt wiele miejsca 
przeznacza na wydarzenia w tym kraju, znacznie 
bardziej zajęta polskimi sprawami wewnętrzny­
mi - antyżydowskimi zajściami na ,uniwersy­
tetach czy „wywrotową" działalnością lewicy 
oraz „masońskimi" spiskami. Osobliwe wrażenie 
sprawia m.in. pokaźnych rozmiarów nekrolog 
w rocznicę śmierci Eligiusza Niewiadomskiego 
(zabójcy prezydenta Narutoyvicza), powiadamia.-

. jący o mszy za duszę ?amachowca. 
Być może doniesienia zagraniczne zamieszcza-. 

no (w wydaniu terenowym?~ z jednodniowym 
opóźnieniem w stosunku do więksżości · pra'sy"' ,, 
codziennej, skoro dopiero 1 lutego czytamy o 
objęciu urzędu kanclerza przez Hitlera w art. 
pt. „Front narodowy w Niemczech", zawierają­
cym oficjalne komunikaty o składzie rządu. 
Podobnie dopiero 1 marca dowiadujemy się o 
pożarze Reichstagu, pod wymownym tytułem. 
„Gmach Reichstagu. sptonął. Zbrodnicze dzieło 
kom11<nistów hasłem do rewolucji.". 

Dalszemu rozwojowi wydarzeń niemieckich 
gazeta nie poświfica zbyt .wiele uwagi, prawie 
że przemilcza wybory .z 5 marca, redakcja in-:­
teresuje się głównie tymi elementami sytua• 
cji wewnętrznej Niemiec, które mogą wywierać 
bezpośredni wpływ na stosunki w Polsce. W art. 
.z 8 marca pt:. „Obawy żydowskie" autor zjadli­
wie ironizuje nt. oba\V polskich Żydów przed 
rozprzestrzenianiem się ideowych wpływów 

· hitleryzmu w naszym kraju, Prześladowania ży­
dów lub 'represje wobec niemieckiej lewicy ga~ 
zeta bądź przemilcza - bądz donosi o nich z 
lekko maskowaną sympatią. 

W podobne tony uderza też endecki „KU­
RIER POZNAŃSKI". W przeddzieńdecyzjiono- ' 
wym gabinecie Rzeszy gazeta podnosi alarm, 
donosząc, że „policja niemiecka spodziewa się 
da!szych aktów terroru" (ze strony lewicy, oczy­
wiście). Upust swoim prawdziwym sympatiom 

/ 

·watelstw4 polskiego" (w rzeczywistoki wchodzi­
li w rachubę jedynie żydzi pochodzący .z te-
renów polskich). · 

Z odmiennych pozycji ustosunkowuje się do 
wydari;eń niemie~kich organ Polskiej Partii So­
cjalistycwej „ROBOT~IK". Charakteryzując 
skład pierwszego, jeszcze lroalicyjnego r.ząclu Hiit­
lera za,rważa: „Nie jest to rząd czysto faszystowski, 
aie rząd w 100 procentach reakcyjny, antyrepu­
blikański, monarchistyczny, odwetowy"„ 
Zdając sobie sprawę, że to dopiero początek 

procesu zamierzonej faszyzacji Niemiec „Robo­
tnik" pisze dalej: 

„Rozgrywka w' Niemczech zdaje się zbliżać 
szybkimi krokami. Gdyby klasa robotnicza w 
Niemczech byfo zjednoczona, nie byla rozbita 
przez komunistów, to wynik rozgryw,ki nie bu­
dziłby· wątpliwości". Obwiniając gołosłownie ko­
munistów o „rozbicie" klasy robotniczej „Ro­
botnik" nie jest chyba konsekwentny, następ­
nego dnia bowiem z całko>,vitą aprobatą odnosi 
się do stanow1s1<a· ·soejallst8w' niemieckich, 'któ~ 
rzy opublikowali oświadczenie, w istnie-jąc~'Ch 
warunkach niewątpliwie kunktatorskie, że 
„walkę prowadzą ściśle na podstawach kon­
stytucyjnych". Dodajmy zresztą, że to właśnie 
Ijlartia socjalistyczna w wyborach prezydenckich 
z poprzedniego roku nie udzieliła poparcia kan­
dydatowi komunistów Ernstowi Thalmannowi, 
który i bez tego poparcia uzyskał przeszło 13 
procent głosów (wygrał wybory Hindenburg 
przed Hitlerem). 
Komentując pożar Reichstagu „Robotnik" tra­

fnie ocenia go jako „prowokację hitlerowców", 
uzasadniając to następująco: 

"W niedzielę mają odbyć się wybory do Reich-
. stagu. Hitle'I' i Goring obmyślili sobie sposób na 
.,zdobycie" większości. Nie zdobyli się na jaw­
ny zamach stanu, zdobyli się na ordynarną i 
bezczelną w swym cynizmie prow.okację". 
Opinię polską urabiała zapewne w znacznym 

stopniu prasa prowincjonaina, mniej chyba wy­
specjalizowana w zagadnieniach międzynarodo­
wych, bo nie mająca na ogół swoich korespon­
dentów za granicą, ale czytywana w sumie dość 
powszechnie. Dla przykładu posłużmy się kil­
koma tytułami prasy łódzkiej. 

_, „NOWY DZIENNIK ŁÓDZKI" (ukazujący się 
poprzednio jako „Dziennik Łódzki") ' w dniach 
p0p:rnedcających utworzenie 'nowego rządu nie-

, ...... 

mieckiego ostrzega przed 1iiebezpieczeństwami 
dla Polski w przypadku dojścia do władzy Hit­
lera, a 30 stycznia zamieszcza na czołówce art. 
pt. „Hitlerowcy prq do dykta.tury". Przeprowa­
dzając następnego dnia analizę faktu doko11a­
nego gazeta pisze, że prezydent Hindenburg po­
'l.Vziął decyzję wpraw!izie zgodnie z konstytucją, 
ale „decyzję ryzyK.owną politycznie". W dniu 
1 lutego w art. „Pierwsze uderzenie hitlerow­
skiej pięści" gazeta informuje o brutalnym ter­
rorzę oddziałów SA wobec lewicy robotniczej, 
wybija też w jednym z śródtytułów, iz „Komu­
niści toczą zacięte walki z· hitlerowcami", a 5 
lutego w art. „Mord, gwałt, bezprawie" pisze o 
„schodzeniu.· komunistów do podziemia". Scep~ 
tycznym komentarzem opatruje ·dziennik hitle­
rowską tezę propagandową o udziale ' komuni­
stów w podpaleniu gmachu "parlamentu. (Co 
również znamienne, „Nowy Dziehnik Lódzki" w 
przeciwieństwie do znacznej części prasy pol­
skiej uważa Japonię za agresora w toczonej woj­
nie z Chinami). 
Zd~cydowanie antyhitlerowskie stanowisko 

zajmuje. również „KURIER ŁÓDZKI". '.Naza­
jutrz pq objęciu urzędu kanclerskiego przez Hit­
lera gazeta zamieszcza art. pt. „Niemcy w rę­
kach najskrajniejszej reakcji", cytuje też demo­
kratyczną, feszcze ukazującą się „Berliner Zei­
tung" która przewiduje: „olbrzymie powikłania 
aż do ostrego atitku na traktat wersalski", Nie 
kocha też „Kurier" komunistów, skoro bezkry­
tycznie przedrukowuje doniesienia urzędowej 
prasy niemieckiej o tym, że „komuniści prze­
prowadzają szereg planowych ataków na skle-

, py, rabując _a'l'tykuly żywnościowe i zawartość kas 
sklepowych", a była to przecież ze strony hi­
tlerowskiej propagandy przygrywka do prowo­
kac}i z pożarem. Ten fakt odnotowuje „Kurier" 
pt. „Sp1awcą pożaru jest holenderski komuni­
sta"_. Ale na tej stronie czytamy jednocześnie: 
„Rząd Hitiera pięśc.ią toru.je drogi swojego zwy­
cięstwa"1 . a 5 marca „Rozszalały orkan terroru" 
i dalej: ·„Niemcy w rękach skrajnego nacjonaH· 
zmu". 
Ł6dzld „PRĄD", jak można wnosić z szere• 

gu publikacji, reprezentował interesy kół finan­
sowo-handlowych i wyrażał światopogląd nacjo­
nalistyczno-klerykalny. W jednym z art. pt. 
„Bolszewickie chwasty" z 1 stycznia 1933 · r, · 
owymi bolszewickimi chwastami nązywa gazeta 
wprowadzenie przez rząd zbyt wygórowanego, 
zdaniem redakcji, podatku spadkowego, mają-

~ cego rzekomo na celu „stopniowe zniszczenie 
własności prywatnej". Kiedy indziej pisząc o 
„szajce rabusi6w'' · kradnących chleb z wozów, 
określa ich jako „charakterystyćzne typy bez­
domnych włóczęgów, wyrzuconych poza nav,rias ' 
kulturalnego i· uczciwego społeczeństwa" i to 
w czasie gdy bezrobocie i 'bezdomność były 
zjawiskiem dość częstym. Ale i to niezbyt roz­
garnięte w sprawach społecznych pisemko do­
strzega niebezpieczeństwa dla Plaski ze strony 
hitlerowskich Niemiec. 

Z pewnością warte przypomnienia byłyby o" 
pinie łóqzkiej „REPUBLIKI", ale w jednym z 
publicznych zbiorów czasopism zabrakło akurat 
I k_wa:r:~ału '.1933 r., a w drugim w ogóle nie . 

. \'.!_yl9. tęt\Q, "tytułu: Ale godna· uwagi jest ocena 
.,. wydarzen z następnych ·miesięcy.~ I tak' 1 kwiet­

nia napoty·kamy aTt. z wielce ro,zbudQWanym i 
nie <;io końca jasnym tytułem: „Do czego zmie-/ 
rza Hitler? Jego nacjonalizm jest histeryczny 
i oszukańczy, a socjalizm kłamliwy i glu.pi. 
Przeciwnik kapitalizmu, obrońca wl11sności pry­
watnej". (By.ć może chodzi o konflikt między wiel­
~im k~pitałem a interesami drobnego handlu 
i rzemiosła, co jędnak z treści nle wynika). 

Na wyjątkową uwagę zasługuje art. z 6 
kwietnia pt. „Endecy, Hitler i Żydzi". Krytyku­
jąc jawnie antypolski kurs partii hitlerowskiej 
„Republika" pisze: „Cóż robią tymczasem en­
decy? Zachwycają się Hitlerem. Depesze PAT 
o gwaltach w Niemczech zaopatrywane są w ta­
kie tytuły, ażeby każda wier.na owieczka w Pol­
sce m~yla to traktować jako zachętę do pu­
szczenia z dymem pierzyn żydowskich. Tu i 
ówdzie w e'tlideckich pismach znajdujemy opis 
„bohaterstw" Hitlera, ktoś zachwyca się jego 
mocnym, stalowym spojrzeniem, inny.. pisze dy~ 
t~ramby o cudownym glosie Hitlera, jak gdyby 
ni.e byt. on kanclerzem Rzeszy. a primadonną 
opery. Endecy cieszą się ,,zwycięstwem" hitle­
ro~có14 nad· Żydami. ( •.. ) Z punktu widzenia 
politycznego taka propaganda jest najgłupszą 
jaka w ogóle może się narodzić. Zamiast nieJ 
nali;ży ' racze.j rozpocząć na terenie międzynaro­
dowym akc3ę w sprawie prześladowania Pola­
ków w Niemczech t obywateli polskich - Zy-
d , " . OW • · , 

Warto może jeszcze powołać się na niemie­
ckoięzyczną gazetę łódzką „FREIE PRESSE", 
ponie:waż ewolucja jej poglą!iów wydaje się 
znam1en.'1a dla postawy części społeczno.śd nie­
miecki~j w_ Polsce. W okresie poprzedzają::ym 
przewrot hitlerowski z . pewnością nie była to 
ga~eta sprzy)aJąca narodowy~ socjalistom, znaj­
duJemy na JeJ lamach nawet akcenty sympatii 
d!a socjaldemo.kra-tów Np. w przeddzień obję­
c1a ur~ędu przez I~itlera zamieszcza art. pt . 
. ,Powinien po_ws'.ać proletariacki front jedności'.', 
czytam4{ takze chyba nieco przesadzone · infor­
ma~je o 200 tys. · pokoi owo demoństrujących 
SOCJalf!emokratach niemieckich, i o tym, że de­
monstrację ,.zaklócili komu.nistyczn~ agitator::y". 
W pierwszej fazie wydarzeń dziennik donosi 
ieszcze o krwa,wych zajściach ulicznych pomię­
dzy hitlerowcami a komunistami ale także 
(o~iekty~nie?) o . areszt?waniach p~zez policję 
ws'.ód ... Jednych t drugich. Ale już podpalenie 
Re~chstagu opatruje rędakcja tytułem: „Wczo­
raJ miała wybuchnąć w Niemczech bolszewi„va 
rewolucja". Jak widać .,Freie Presse" szybko 
za,..i.ęła zmieniać [ront. · · 
Mv~lę, że ten skromny, bardzo niepełny prze­

,gląd ilustruje jednak dość znaczne zróżnicowa­
i;i:- p_ogladów i opinii pra!ly polskiej,· w· d0ść 
sc1słeJ ~ależności od orientacji· polityczne.i ze­

,sp()łó;,". tedakcyjn;vch, na temat wyrlarzeń 'Pr7ed · 
pół w1eku, których rolę i ·znaczenie oceniła już 
his•·0~ia. 
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ITORĘDY DO PRZODU? 

Upartyjnianie 
partii I 

• 

Pomysł idei atreszcsonej w 
tytule zaczerpnąłem z niewiel­
kiej objętościowo, lecz znac~­
cej treściowo książki Jana Ku­
rowickieg9 i Grażyny Zwoliri-
1kiej, zatytułowanej niezbyt 
trafnie „W którym miejscu je· 
steśmy", a wydanej przez 
„Książkę i Wiedzę'1 w końcu 
ubiegłego roku. Skrytykowałem 
·tytuł, gdyż książka ta - sta· 
nowiąca zbiór artykułów, opu­
blikowanych przez zgodne i~e­
o;vo stadło autor&kie międ!.y 
wrześniem '80 a grudniem '81 
w różnych czasopismach - za­
wiera odpowiedź na pyta~ie 
daleko dla Polaków istotniej­
sze, A mianowicie: - jak 
wyjść z zaplątania świadomo­
ki i praktyki, określanego po­
tocznie polskim kryzysem? 

Wyj$cia tego poszukują Au· 
torzy przede wszystkim w przy­
wracaniu partii rządzącej siły 
i sprawności niezbędnych do 
skutecznego sterowania klas<]· 
wą i narodową nawą. To ząi 
właśnie wymaga ponownego u­
partyjnienia partii. Bowiem 
przyczyn zejścia partii z wła­
ściwego kursu, a wraz z nią i 
sterowanego przezeń społeczeń­
stwa, upatrują Zwolińska i 
Kurowicki, w tym, iż partia 
stawała się w latach siedem­
dziesiątych w istocie bezpartyj­
na. że zdominowana przez 
„chełpliwych funkcjonariuszy"', 
obciążona masami czonkow­
skimi o nieproletariackiej w 
większości przynależności i o­
rientacji, zapomniała „o inte­
resach klasy, jaką ma repre­
zentować", „wyciekła" z niej 
teoria naukowego socjalizmu i 
zaczęła stawać się „bezparty3-
nym zbiorowiskiem formalnie i 
nieformalnie popierającym u­
rząd do spraw jedności moral­
no-politycznej". 

Tyle przypomnienia krytyki 
Dość już bowiem napłakaliśmy 
się nad tym rozlanym mle­
kiem - pora skoncentrować 
się na tym, co czynić, by sku­
tecznie . przywracać partii cha­
rakter właściwy jej roli i fun­
kcjom społecznym w naszym 
systemie. I w tym właśnie sen­
sie lektura książki „W którym 
miejscu jesteśmy" jest o tyle 
owocna, że dostarcza uporząd­
kowanego, zwartego uogólnie­
nia przemyśleń właściwych 
dla głównego nurtu dotychcza­
sowej dyskusji partyjnej. 

Upartyjnianie partii - twłer· 
dzą zasadnie Autorzy - to 
przede wszystkim przywraca­
nie jej stronniczości. Gotowo­
ści i zdolności opowiadania się 
w obronie interesów robotni­
czych wszędzie, gdzie ujawni 
się Ich zasadnicza sprzeczność 
z interesami innych grup skła­
dających się na społeczeństwo 
polskie . Partia bowiem - to 
strona, w dosłownym rozumie­
niu. W rozwiniętym zaś wy· 
kładzie - strona w poli~ycz­
nych sprzecznościach z repre: 
zentacjami innych klas i 

warstw danego · społeczeństwa. 
Niezbędna o tyle właśnie, o ile 
istnieje takie zróżnicowanie 
społeczeństwa i iego interesów, 
a zatem i zapotrzebowanie róż­
nych grup społecznych na par­
tie, stronnictwa. 

Otóż kolejnym wypaczeniom 
socjalizmu w Polsce towarzy· 
szyło zazwyczaj ~głaszanie za­
niku podziałów klasowo·war­
stwowych, a zatem i potrzeby 
stronniczości partii I stron­
nictw. Sprowadzanie tych o­
statnich do dekoracyjnych fun­
kcji; partii zaś do roli rzecz­
nika interesów ogólnych. po­
nadklasowych, narodowej racji 
stanu Rzeczywista przyczyna 
kryzysów i konfliktów w PRL 
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„tkwi w tym, ze partia prze­
stała w swej dzialalnosci poli­
tycznej i ekonomicznej wyra­
tać interesy klasy robotniczej, 
stając się pozornie apolitycz­
nym urzędem do spraw jedno­
ści moralno-politycznej". Stąd 
i kluczem do przezwyciężania 
sytuacji kryzysowej oraz głów­
ną gwarancją przed powtórka­
mi są takie poczynania, które 
sprzyjają oczyszczaniu partii z 
zamulenia jej składu i progra­
mu dominacją grup o intere­
sach odmiennych i sprzecznych 
z robotniczymi - jej „powrót 
do swej klasowej tożsamości". 
To zaś wymaga, by partia 
przezwyciężała żywiołową 
skłonność, przed którą ostrze­
gał usilnie Lenin. do prze­
kształcania się z partii rządzą­
cej z woli klasy robotniczej i 
jej proletariackich sojuszników 
- w .partię rządzących, tracą­
cą związek ze swą klasową baf 
zą. Stąd partia musi umieć o­
powiadać się nie tylko przeciw­
ko wyzyskiwaczom i „wszel­
kim nosicielom i reprezentan­
tom interesów prywatnych, 
którzy zagrażają prymatowi in­
teresów klasy robotniczej, ale i 
„przeciwko własnej biurokra­
cji" - gdy ujawni się rozbież­
nogć jej interesów z robob~i­
czymi. Tylko taka reorientacja 
składu, programu i praktycz­
nej polityki partii może uwol­
nić od groźby rozmijania się 
jej z potrzebami podstawowej 
w naszej strukturze społeez­
nej klasy. A zatem od powtó­
rek dobijania się robotników 
o swe interesy poza partią i 
przeciwko niej, wikłania ~ię ·w 
sojusze z siłami obcymi im w 
istocie klasowo i ideowo. 

Warunek konieczny takiego 
postępu stworzyło bezsporne 
upolitycznienie mas robotni­
czych. Niedostateczna uprzed­
nio drożność dla tej aktywno -
ści partii, „starych" związków 
zawodowych i innych sotjali­
stycznych organizacji sprawiła, 
że robotnicze aspiracje do pod­
miotowej roli w polityce przy­
brały między sierpniem '80 a 

,grudniem '81 głównie formy 
bardziej burzące niż tworzące 
lepszy porządek 'społeczny, po­
wodujące anarchizowanie na­
szego życia. Zaś niedostatek 
wiedzy i umiejętności politycz­
nych robotni!ków sprzyjał pod­
dawaniu się wpływom dema­
gogów, a i wrogów socjalizmu 
Nie może to jednak skompro­
mitować i przesłonić istoty. 
Tego mianowicie, że minął bez­
powrotnie czas, gdy demokra· 
cja 1uaowa miała charakter ' 
głównie pośredni sprawo­
wania władzy w imieniu ludu 
przez reprezentacje dobierają­
ce się na zasadzie autokoptacji. 
I rządzące w sposób wolny od 
innych form kontroli robotni­
czej, jak kolejne dramatyrzne 
konflikty polityczne i kryzysy. 

Wyjście pozytywne może i 
musi być tylko jedno: „włą­
czenie szerokich mas (zwłasz­
cza robotniczych) do rządze­
nia. Jest to zresztą stary, lecz 
wiecznie aktualny postulat le· 
wicy społecznej. W naszej sy­
tuacji nabiera on szczególneJ 
doniosłości Bez jego urzeczy­
wistnienia nie tposób wypro­
wadzić kraju z kryzysu. wy­
zwolić autentyczne zaangażo­
wanie, poczucie kolektywnej 
własności". To zaś - jak traf­
nie uściślają Zwolińska i Ku­
rowicki - „może się urzeczy­
wistniać przy jednoczesnym 
spełnianiu dwu warunków: 
aktywności mas, czyli woli U· 

czestniczenia we władzy i w 
ich upolityczr ieniu". 

Aktywność, czyli wolę U· 

czestnictwa mas robotniczych 

•w polityce już mamy. Wpraw-
dzie przygaszoną przejściowo Wyboi~ta droga do „M" 
rezczarowaniami wynikłymi z 
dramatów i pomyłek czasów -
mówiąc poety't:ko - „burzy i 
naporu". Ale rozbudzone do 
myślenia w kategoriach poli- w lipcu ub. roku opublikowany został rzą­
tycznych masy robotników, dowy program rozwoj~ budownictwa mieszka­
zwłaszcza młodych (a co dru- niowego. do roku 1990, zakładający m. in. wy­
gi ~~botr:ik należy do tej. kat-e- budowanie około 200 tysięcy mieszkań do koń­
gori!!) me wróc; - ?o me po- ca bieżącej pięciolatki. Od chwili zapoznania 
t~'.łf1ą - .. do b1erne3 a~cepta- . społeczeństwa z założeniami i celami programu 
CJI decyzJI dotyczących. i~h I~- upłynęło zaledwie kilka miesięcy, a już - z 
só?'. ~achuby, i;a cofm1:cie się dużą dozą prawdopodobieństwa przypusz­
teJ fah -;-- a me ~rak tako- czać można, że i ta liczba, nie oznaczająca. prze­
wych wsród nadmie.r~le_ . na- cicż zaspokojenia wszystkich potrzeb mieszka­
wykłych do samowo!J za ·.\iod~.- niowych, jest zbyt duża w stosunku do real­
~ych „reprezent~ntów l~du ' nych możliwości. Plan roku ubiegłego w dzie-
j~~P~ff~~:anzi~~ata t:;ua~ .dzinie budow!lictv.'.a ~ie~zkanioweg? n!e .został 
Janusz Fastyn w „Życiu Par· wykonany. Ni.e '".1dac większego ozyw1em~ we 
tii" (nr 1/83) _ są podobnie wszystkich dz1edzmach p~zemysłu. pr?dukuJące­
złudne, jak np. liczenie na to, go na potr.ze~y. budowmc.twa. J;io'"e zasady 
że większość zapoznana z alfa· kredytowania. i. i!1ne przepisy, i:naJące spo?-"odo­
betem zrezygnuje z umiejęt· wać wzrost i~1c.Jatyw?' własne3 obywateli . pra· 
ności czytania gnących zape\\ mć sobie dach nad głową, "zbu-
, · dziły duże zaintereso\\·anie, ale efektów jeszcze 

P kł d to t I nie przyniosły. Trudno oczekiwać w najbliż-
rzy a . 0 Y ~ P?.ręczny._ szych latach ·cudu gospodarczego w jakiejkol-

ze nasuwaiący mysl, iz prze- . k d · d · · · · b d · t · 
zwyciężenie analfabetyzmu po- w~e zie ~ime, ~ więc ~ w u_ o'':mc wie. 
litycznego mas robotniczych m1eszkan~ow~m .. W1~domo Jednak?. ze ~e~t lo_ 
nie wystarcza. Do samodzielne- obok wyzyw1ema, Jeden z naJ!stotr:ie3szych 
go i odpowiedzialnego wpły- proJ:>lemów sp~łecznych do !ozw1ązama . . . :J~k 
wania na decyzje władcze nie- chocby w mm1maln{'m stopni\? , przyczymc s1~ 
zbędna jest masqm robotni- do poprawy s~·tuacJ1, c~ zrobi~. aby wzr?sł~ 
czym, a zwłaszcza ich partyj- tempo budownictw:i . m1es~k~;i1owego, :'· . ?ak1 
nej awangardzie, gruntowniej- sposób wyko.~zystac ~ poc_iziehc ~o! ~o JUZ • Je.si, 
sza wiedza o prawidłowościach aby _za~poko1c oc~ekiwama . m?zhwie 11a3w1~­
społecznycb. Bez niej bowiem kszeJ _liczby ludzi". Odpow1edz1 na te . pytan~a 
„istnieje niebezpieczeństwo, że szukaJą o~ecme niemal ws_zysc~, a więc i:ie 
będziemy szli do przodu na tylko l~dz1e zawodow~ . związani. z . buc_io:-vmc­
slepo". I stąd wynika kolejny twe~ 1 za jego rozwo3 odp~w1e_dzialm, ale 
wymóg i zadanie praktyczne takze władze terenowe, orga~uzacJe społeczne! 
niezbędne dla upartyjpienia ~akład:1-: pracy. Często próbUJemy sformułowac 
naszej pairtil: przywrócenia zna- Je takze w rozmowach prywatnych, praktycz­
jomości i umiejętności posłu- nie bowiem każdy z nas ma w rodzinie lub 
giwania się teorią naukowego 
socjalizmu. Wypaczenia dopro-
wadziły bowiem do tego, że 
„marksizm przywołuje się naj~ 
częściej jako ozdobnik, nie sta· 
nowi on jednak podstawy, au­
tentycznego zaplecza myślenia 
o- partii i społec~eństwie". A 
przecież ,.partia odteoretyzowa­
na jest partią bezbronną ( ... ). 
Staje się zrzeszeniem ludzi, 
którzy mówią różnymi języka­
mi, a nawet mówiąc to samo, 
co innego mają na myśli'. Bo 
jedni posługują się aparaturą 
marksistO\vską, inni socjalde­
mokratyczną, zdroworozsądko­
wą, religijną. Tworzy się więc 
swoista wieża Babel, gdzie 
wszyscy chcą dobrze budować, 
ale każdy inaczej to rozumie, 
więc praca przy budowie się 
nie klei". 

Doprowadzenie do sytuacji, 
by praca przy budowie pol­
skiego socjalizmu ponownie 
•. się kleiła", wymaga bezspor­
nie nie tylko doskonalszej 
· prawności i dyscypliny pracy 
wykonawczej, ale w równej -
jeśli nie głównej mierze 
głębszej i lepszej pracy teore­
tycznej. Przywrócenia masom 
ropotniczym, ich partyjnej a­
wangardzie znajomości prawi­
deł zdefiniowanych przez nau­
kowy socjalizm oraz umiejęt­
ności popsługi~ania się tą 
wiedzą dla roz);>oznawania i 
projektowania naszych ·dal­
szych działań. 

Tak więc, upartyjnianie par­
tii, to (1) przywracanie jej pro­
robotniczej stronniczości, (2) 
przez -dominację w jej składzie 
i aktywności najbardziej wy­
robioi1ych politycznie robotni­
ków, oraz (3) upowszechnienie 
znajomości i stosowania teorii 
marksistowsko-leninowskiej. 

Tyle streszczenia głównego 
wątku książki, zawierająceJ 
istotne odpowiedzi na firmowe 
pytanie tego felietonu: którędy 
do przodu? Sądzę, że powyższą 
relację warto i trzeba uzupeł­
n ić o dodatkową refleksję. Otóż 
nie sposób przeoczyć. że publi­
lłowa.n!e tej, a i innych podob­
nych w tonacji i treści ksią­
żek i artykułów. jest nowym 
i dobrym obyczajem w naszym 
życ:iu publicznym. Odbiegają­
cym jaskrawo od tradycyjnego 
już po uprzednich kryzysach 
nałogu szybkiego wygaszania 
krytycznego myślenia, zwłaszcza 
o politycznej sferze naszego 
życia. Praktyka dowiodła, że 
.stanowiło to z reguły przejaw 
popadania ośrodków władzy w 
samozadufanie i arogancję. a 
zatem dowód zbaczania na 
drogę wiodącą niechybnie do 

1 następnego kryzysu. Tym bar­
dziej więc niezbędna iest 
tym razem kontynuacja kry­
tycznego mvślenia - z niego 
bowiem tylko może w~'rast·~ ć 
bardziej racjonalne działanie. 

MARIUSZ 
GULCZVNSKI • 

Temat 
na długie 
lata 
wśród znajomych co najmniej jedną osobę sta­
rającą się o mieszkanie. • 

Temat jest roz\\ aż;m~ i omawiany powszech­
nie, nie ominął więc także Patriotycz.nego Ru­
ch.u drod ia arodowego. Organizacji! ta 
bezpośredniego w-pływu ną rozwój budownictwa 
nie ma, ale dzięki znajombsci ·potrzeb i oczeki­
wań społeczeństwa, może w przyszłości przy­
czynić się do podejmowania właściwych i ogó1· 
nie akceptowanych decyzji w tej mierze. Jak 
członkowie PRON widzą obecnie problem mie­
szkaniowy i perspektywy jego rozwiązania py­
tałam przedstawicieli dwóch zespołów Tymcza­
sowej Rady Wojewódzkiej PRON w Łodzi: Elż­
bietę Boborowską - przewodniczącą zespołu 
do spraw przestrzegania zasad sprawiedliwości 
społecznej, oraz Janusza Banasiaka, przewod­
niczącego zespołu do spraw inicjatyw społecz­
nych. 

WYBIERANIĘ MNIEJSZEGO ·IŁA 

,,Zastanawiając się nad tematami, którymi ~­
winniśmy zająć się przede wszystkim, z \.Tóc1-
liśmy sii: do społeczeństwa miasta Lodzi -
mówi Elżbieta Boborowska. - Zgodnie z naszy­
mi oczekiwaniami rozmówcy wytypowali trzy 
problemy: nadmierne i nieuzasadnione bogace­
nie się niektórych ludzi, sprawy Z\\'iązane z o­
sobami uchylającymi się od pracy i właśnie 
mieszkania. Na początku grudnia ub. roku zes­
pół nasz spotkał się z przedstawicielami władz 
miejskich i odpowiednich instytucji, . którzy 
zapoznali nas szczegółowo z problemami bu­
downictwa i gospodarki mieszkaniowej w Ło­
dzi, zaprezentowali swój punkt widzenia i ar­
gumenty, przemawiające za taką P?lityką 
mieszkanio ~· ą, jaka jest na naszym tereme rea­
lizowana Na spotkaniu tym powołana została 

t 

takie grtipa robocza do opracowania wniosków 
w kwestii mieszkaniowej". 

Na początku stycznia, w czasie kolejnego po­
siedzenia zespołu, wnioski zostały przyjęte, a 
następnie wysłane do prezydenta m. Łodzi l 
Zespołu Poselskiego. Pierwszy z nich dotyczy 
niewłaściwych, zdaniem członkó\v zespolu, rela· 
cji między spółdzielnią mieszkaniową, a osoba­
mi, które po długim oczekiwaniu znalazły się 
w 1982 r. na liście przydziałów. Spora g'rupa 
tych osób mieszkań nie otrzymała, bowiem e­
fekty budownictwa okazały się- mniejsze od 
zakładanych. Obecnie weszły w życie nowe, 
wyższe ceny. Zespół do przestrzegania zasad 
sprawiedliwości spolecznej stoi na stanowisku, 
że nie powinny one obowiązywać osób w sto­
sunku do których spółdzielnia nie dotrzymała 
terminów przydziałów, Wpisanie na listę po-

. winno być teraz i w przyszłości traktowane 
jako umowa między spółdzielnią, a jej człon„ 
kami i wszelkie skutki, także finansowe, wyni­
kające z jej niedotrzymania ponosić powinna 
właśnie spółdzielnia. 

W czasie dyskusji nie sposób było pominą~ 
omawiania działati na rzecz zwiększenia bu­
downictwa mieszkaniowego, chociaż w zasadzie 
zagadnienia te wykraczają poza obszar zainte­
resowań zespołów. Uznając słuszi1ość zakłada­
nego w programie rządowym szybszego niż do­
tychczas tempa rozwoju budownictwa indywi• 
dualnego stwierdzono, iż decyzje o przydziale 
terenów pod ten , rodzaj zabudowy powinny po­
zostać w gestii władz ' wojewódzkich. Istotn11 
barierą hamującą budownictwo indywidualne, 
zwłaszcza w dużych miastach, jest brak po­
wierzchni. Konieczność oczekiwania na decyzje 

-ministra rolnict\va \Vydłuża czas pozyskiwania 
nowych terenów, a tym samym stanowi dodat­
kowy hamulec. 

Za sprawę pilrią uznana została konieczność 
przeprowadzenia przeglądu wolnych terenów, 
zwłaszcza uzbrojonych, które można by w naj­
bliższym czasie przeznaczyć na działki budo~ 
\Vlane. Kolejnym krokiem, który należy uczy­
nić, jest dalsza zmiana zasady kredytowania 
zarówno osób fizycznych, jak i powstających 
zrzeszeń budowy domków. Chodzi zwłaszcza o 
pokrycie wysokich kosztów podłączenia dom­
ków do głównych urządzeń komunalnych. Na~ 
stępna sugestia, zawarta we wnioskach, dotyczy 
lepszego niż dotychczas wykorzystania fabryki 
domów jednorodzinnych oraz uruchomienia nie­
czynnych od dłuższego czasu cegielni. 

Obok budownictwa indywidualnego drogą do 
zwiększenia ogólnej puli mieszkań jest budow-
1iictwo komunalne i zakładowe. W przypadku 
tego ostatniego również konieczna jest zmiana 
zasad kredytowania, a także sformułowanie 
przepisów, które zachęcałyby zakłady pracy do 
przejawiania zwiększonej aktywności i inicja­
tywy w tej dziedzinie. I wreszcie ostatni wnio­
sek podkreśla konieczność prowadzenia rozsą­
dnej gospodarki starą substancją mieszkania-· 
wą, ograniczenie wyburzeń do przypadków 
rzeczywiście niezbędnych. 
Sformułowanie tych wniosków nie oznacza, 

że temat mieszkaniowy został przez PRON wv­
czerpany. „Uważamy - stv,·ierdziła Elżbieta 
Boborowska - że istt1ieje potrzeba ciągłej ana­
lizy zmieniającej się sytuacji, usta \\'k;mego for­
mułowania wniosków, kierowania ich do \\ ładz 
i odpowiednich instytucji. Problem będzie ist­
niał tak długo. jak długo mieszkań nie starcz.Y 
dla wszystkich. Będzie on również pozostawał 
~· sferze naszych zainteresowań. Musi.my )e­
dnak zdawać sobie sprawę, że nie znajdziemy 
radykalnych rozwiązat1. W najbliższych latach 
musimy działać jedyni,e' na zasadzie wyboru 
mniejszego zła". 

' 
KONKRETNIE I BEZ ZBĘDNYCH 
St O W 

Od innej strony spojrzeli na spra\\'ę mieszka­
niową członkowie zespołu do spraw inicjatyw 
społecznych, którzy w efekcie zrezygnowali 
chwilowo z zajmowania się tym tematem. „Do­
szliśmy do wniosku - mówi Janusz Banasiak 
- że podejmując jakiś temat trzeba go drążyć 
tak długo, aż będą konkretne efekty. Zaczynać 
od dołu, nie zaś od · haseł i deklaracji. Zapisy­
wanie ton papieru i składanie obietnic to tylko 
niepotrzebne, pozorne działanie, które w rezul­
tacie zraża ludzi nie tylko d<ł jego autorów, ale 
także do władzy na wszystkich jej szczeblach. 
Tym.czasem o mieszkaniach mó"·:ą ju.ż chyba 
wszyscy. Podkreślają, że trzeba zwiększyć tem­
po, zrobić to czy owo. I tylko mieszkań od te­
go mówienia nie przybywa. Moim zdaniem, po­
o;dnniśmy zająć się sprawą- dopiero po odpo­
wiednim przygotowaniu. wtedy, gdy rzeczywiś­
cie będzie można coś osiągnąć". 

Za jedną z ważniejszych dróg, w 
r '.ł. ffi"ICh przygotowania do takiego 8 
właśnie konkretnego działania, uznano 
\\-vpracowanie dobrych metod współ-

działania między PRON a radami na-
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Jak kształtowała sit polityka pokojowego wspólistniellia 
Wo~l_la i IJoC?k~j t'Cl k~u~,zowe . kwestie stojące przed ludzikością. 

Rozwoł nauki i techniki wspołczesnej epoki uczynił ten prob­
lem wevwykle ostrym, stwarzając alternatywę, której członem 
s:kł~<iowym jest istnienie naszej cywilizacj.i. Również pmktyka 
pohtyc:za1a m~niooych dzie&ięcioleci zweryfikowała tezę o konie­
c~ośc.i pokoJowego \VS.półistnienia i - co najważniejsze - po­
tw:1~d_z.ąa w pełnrl jego. możliwość. Praursorską rolę w tej 
dzi~1me odegrała pO'kOJowa polityka państwa radziecldego,. 
któreJ zasady zostały oparte na dorobku myśli leniinows:kiej. 
Wlodz.imierz Lenin zapoczątkował w praktycznej działalności jej 
ksztahowa1nie się." 

WOJNA OBRONNA I REWOLUCYJNA 

. Pr-0ble1?1 stosuruków między państwami ' o odmTennych uslro­
Jach politycznych mógł pojawić się w myśli marksistowskieJ 
przy założen.iu, że przejście od ustroju kapitaJistyoz.nego do so­
cjaUstycznego nie nastą.pi w drodze wszechświatowej rew.olucjli, 
leaz w ciągu długotrwałego procesu historycznego, w trakcie któ­
rego, z konieczności, będą musiały istnieć obok siebie państwa o 
odmienrrlych ustrojach po1itycz.n~h. 

Tezę tę sformułował W.· Lenin jeszcze przed vwydęstwem 
rewolucji w Rosji, w artykule publicystycznym z 1915 r. pt. 
„O haśle Stanów Zjed!Iloczonych Europy". Pisał w nim: nie­
równomierno.§ć rozwoju ekonomicznego i politycznego - oto 
bezwzględne prawo kapitalizmu. Stąd wynika, że możliwe jest 
zwycięstwo socjal.izmu początkowo w niewLelu lub nawet w jed­
nym, z osobna wziętym kraju kaipitalistycznym". Myśl tę roz­
W.ilflął następnie w in111ych pracach, m.in. w pracy z wi-0sny ·1916 
r. „Imperializm jako najwyższe stadiiUll'll kapitalizmu" i póżniej­
s·zej, z, wrześni.a tego reku: „Program · wojenny rewolucji pro­
letariackiej". . 
Wysunięcie tezy leninowskiej o możliwości zwycięstwa socja­

lizmu w jednym kraju miało isitoine konsekwencje teoretyczne 
i praik:tyc:i:ne dla rozwoju myśli 'rewolucyjnej w ogóle. W efek­
cie nastąpiło bowiem n.ie tylko odrzucenie wizji powszechnej, 
żywiołowej re'\volucj.i socjalrlstycz.nej, która miałaby nastąpić po 
gwałtQlwnym załamaniu się osłabionego ·kryzysami kapitalizmu, 
a le przede WSZY6tk.im leninmwka teza uświadomiła teoretykom 
ruchu rewo1ucyjnego bo.gaty katalog problemów, nie tylko wew­
nętirznych, ale i zewnętrmych, z jak!im.i spotka się proletaa.-iat 
kraju, kitóry przeprowadzi rewolucję. 

Jednym z tych problemów o znaczeniu podstawowym była 
k.onieczno.ść $reślenia właściwego stosunku do wojen. Chodziło 
w nim przede wszystkim o określenie ich charakteru i istoty 
w zależności od ich pr-zyczyn, celów i skutków. Problematyka 
ta nie była, rzecz jasna, obca ideologii marksimmvskiej. Ro:zwa­
żał o tym K. Marks, który zdawał sobie sprawę z tego, jaką 
rolę w hls.to.ril ludzkości odgrywały wojny, powstania zbrojne 
czy użycie siły. Podkreślał on często, że wprawdzie ukształto­
wanie nowyeh form ustrojowych było najczęściej poprzedzane 
aktami zbro)nych wystą.pie11, ale róv.mOC'Ześnie porównywał za­
stos{)wanie pr:zemocy do „bólów porodowych'', które lJ\Vykfe 
~wiastują narodziny nowego organizmu. lecz ich nie powodują. 
Ma:riks i Engels uważali użycie siły za pochodną i konsekwencję 
o.poru burżuazji, a ruie za cel sam w sohie. 
Włodzimiex-z Lenin nie odrzucił tych poglądów. W polemice 

ze sta!Ilow:iskdem zachod!l1ich socjaldemokratów w sprawie woj-
,,, ny świa.towej przypomniał niemal zapomniane wówczas stwier­

dzenie Fryderyka En~elsa ?. jego listu do K. Kautsky'ego z 12 
'"·rzeinia 1882 r„ mów.ią~ o możliwości prowadzenia ,.wojen 
nbr01inych" przez zwycięski już socjalJzm. Przywułując tę myśl 
Lenin przypomniał, że Engels mkładał PQ_trzebę obrony zdoby­
czy re volucji przez proletariat przed agresją ze strony burżu­
azji izmych krajów. Oznac?..ało to ró,vnież. że tym samym do­
puszczał możUwość dokonania rewolucJi w ,określonej grup'e 
państw lub w je0nym k'raju, ?;'kdro mówH o konied:nośc1 orn­
wadzenia wojny obronnej. , · 
Dokonując analizy charakteru wojen Loo'.n dowodził, że „so­

cjaliści nigdy nie byli i nie mo17a być przeciwnikami wojen 
ret?oZucyjnych", tzn. wojen prowad-zonych przeciwko burżuazji 
panstw imperialistycznych, wojen priec.iwko uciskowi na-rodo­
\\·emu., „Negowanie ws:.elkiej możliwości wojen narodow11ch w 
epoce imperializmu - twierdził on - jest teoretyc:nie niesius;;­
ne, historycznie wyraźnie blędne, praktycznie zaś równoz110czne 
z europejskim szou:inizmem.„ W ka~dym spolecze1!stwie klaso­
·u;ym tl..'ojn)ł domowe stanowią naturainy, w pewnych . warun­
kach, nieunikniany dalszy ciqg, rozwZnięcie i ·zaostrzenie walki 
klasowej (.„) Odrzucać wojny d-Omowe lub zapominać o nich 
- znaczyłoby wpaść w krańcow11 opartu n zni i wyrz:uc się re­
u•olucji socjalistycznej". 

Stosująe konse'kwen:tniie kryterium klasvwe w analizie chafak­
teru wojen i dopuszczając możliwość zwycięstwa socjal1iżmu w 
Jednym lub kil.lku kr.ajach Włodrzimierz Lenin stwierdził dalej: 
„Rozwój kapitalizmu w różnych krajach odbywa się w naj­
wyższym sto1miu nierównomiernie„, Stąd nieodzowny wnio.~ek7 

• ~ocjalizm nie może zwyciężyć róumocze.foie ·we wszystkich kra~ 
Jach. Zw11cięży on początkowo w jednym lub kilkll krajach, po­
zostałe zaś w ciągu pewnego czasu pozostaną burżuazyjnymi 
lub przedbur.żuazyjnymi. Będzie to musiało wywołać nie tylko 
tarcia, Zecz również bezpośrednie dążenia buriuazji innych kra­
jów do rozgromienia zw11cięskiego pmistwa socjalistycznego. W 
takich wypadkach wojna z naszej strony byłaby uprawniona 1 

sprawiedliwa. Bylaby to wojna o socjalizm, o wyzwolenie U1-
rzych Ludów spod' jarzma burżuazji.„ Dopiero wówczas, gdy oba-
1.imy, ostatecznie zwyciężymy i u·ywlaszczymy bnrżuazję na ca­
łym ~wiecie. a nie tylko w jednym kraju. wojny staną się ni.P­
możliwe". 

W taki oto sposób Leini:n przeciwstawiał się lansowanym wów­
czas przez zachodn~ą socjaldemokrację postulatom „obron·y oj­
c::yzny", hasłom jedności narodowej i pokoju klasowego, które 
oceniał bezpardonowo jako „zwykłe oszustwo polityczne, jako 
p·róbę oszukiwania mas Ltidowych przez 'Ukrywanie grabież­
czych celów wojny pod plaszczykiem ideologii narodowowyz-
1rn!eńc.zej", określając ten k:enmerl: m:anem socjalpatriotyzrnu 
lub soc,ialszowinizmu. . 

Wyprowa<lzone z analizy wytlarzeli wojennych wnioski Wło­
dzimierza Lenina wkrótce .stały <>ię podstawą dla sformułowa·ń 
programowych partii bolsze•vickiej. W słym1ych ,.Tezach Kwiet­
n'owycb" z 1917 r. Lenin dcnv>0dził, iż warunkiem pozwalają­
cym masom zrozumieć rzeczywisty cbarakte-r Rządu Tymczaso­
wego w Ros.ii jest uświad. mienie im jego sto:.;·unku do toczącej 
s'ę wojny . Wojna prowadzona p,rzez ten rząd .iest w dalszym 
ciągu ,.łupieżczą wojną imperialistyczna na skutek kapitalistycz­
nego charakteru. tego rządu.... Rzad Tymczasowy jest więc rzą­
dem burżuazyjnym . który w żadnym WY'Padiku nie opuści S·?.ere­
gów walczących w wojnie państw i nie zaspokoi tądań mas 
pracujących. Dlatego zadanie bolszewików w~nno się sprowadzać 
do tego, aby zero1t:m masom ,.wobec oszukiwania ich przez 
burżuazję ( ... ) siczególnie gruntownie. uporczuwie, cierp!iwe wu­
jaśniać ich bląd, wskazywać na nierozerwalny związek kapitalu 
::: wojną imperialistyczną". W p·rzemówie'tliu wygłoszonym na I 
Zoeździe Rad Delegatów Robotniczych (czet\\·iec 1917 r.) konty­
nuował te myśl. podkreślając, że „woinę określa to, jak.ci klasa 
jq prowadzi" i że „wojny nie ino-:na zakończ11ć i11aczej. jnk tyl­
ko przez dalszy rozwój rewolucji". w wyniku której oroletariat 
mógłby zapropopować pakói. R.ó,vnoczE'~n:e jednak Lenin nie 
wykluczał sytuadi, w której prolefari<at mus:ałby prowad7.ić 
wo:i.nę rewolucyjną w obronie zdobyczy rewolucji. 
Poglądy Lenina wyra±one w „Tezach Kwietnim„;ych" i innych 

wysiąoitmir.ch nie z<:>stnły automa.tvcznie zaakceptowane przez 
''"szystkich czołowych dz:ałaczy partii bolszewickiej. W tra'kcie 
obrad· VTI Ogólmorosyiskiej Konfere!'lcji SDPRR(b) (koniec kwiet­
nia 1917 r.) część dmałaczy na czele z A. Rykowem i L, Ka­
niien"'wem zanegowała m0żlhv10ść zwycirstwa rewolucji w kra­
ju ~~ k rncofan~'1Tl j3k R'C'1S.'a, twierdząc, ze musi sie ona rozpo­
cnf: w naństwach -rajwyżei rozwin.'etych i przerodzić s:ę w re­
wch•ci~ miedzyn2:r0d'.:>wą. W dyskusji Ry<kow twierdził: „inicja-
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tywa przewrotu socjalistycznego nie należy do nas. Nie mamy 
do tego a•ni sił, amd środków". . 

Rói.~mież na VI Zjeździe PM"t.ii (lilpiec - sierpień) ozęść d;zia­
łaczy z M. Buc,hariinem i J. Preobrażeńsikim na czele uzależ­
niała sukces rewolucji rosyj·Slkiiej od postępu sytuacji rowolu­
cyj.nej w wysoko rozwiniętych krajach Europy Zacho<l:11iej, Bu­
charin w.prost domagał się „proklamowania wojny rewolucyj­
nej'' i twietdził: „Taką wojną będziemy rozpalać pożar świa,­
lowej rewolucji. Jedynym rzeczywiście demokratycznym wyj­
ŚC"iem (.„) jest międzynarodowa rewolucja proletariacka bez 
względu. na to, ile ofiar by nas kosztowała". 

J!Q~ł!QJ BEZ ANEKSJJ I KONTRYBUCJI 
*& Mi '± pa 

cja w Rosji upadnie. Brociąc hasła „wojny rewolucyjnej" gło­
sili qnJi pogląd, że nie istnieje problem nie·nezpieczeńst,-wa ataku 
niem.ieckiego, ponieważ na zaplec;z;u a.rmli przeciwnika natych­
miast wybuchnie rewolucja. „Jeśli zaś rewolucja w Niemczech. 
opó.żni się, to internacjonalistycznym obowiązkiem jest przyspie­
s·zenie jej rozwoju naszą walką, tym bardziej, że bez poparcia 
światowej rewolucji socjalistycznej proletariat Rosji nie utrzy­
ma się". A tak generak"1ie rzecz biorąc - głosili on.i - wal:{a 
między RadlJieaką Rosją a otc-czeniem in'liPerialistycznyn.1 jes.t 
n;euchronna, bowiem międzyna1·odowy kapi.ta.lizm rnie pogodzi 
się z istnieniem pierwszego pa11stwa robotniczego. Dlatego też 
jedynym wyjściem. jest natychm~astowa warka rewolu.cy)la z 
burżuazją niemieaką. 

Porornie odrębne stanowisiko zajmował Lew Tmck:, który już 
w czasie- ąbrad II Zj.azdu Rad mów.ił: „Jeżeli zrewoltowane lu.dy 

z.\>;ycręstwo paid7Jiernikowego powstania zbr::>Jnego w Piotro- Europy nie zmiażdżą imperializmu, zostaniemy zmiażdżeni m11 
grodzie i zoobycie władzy przez zoolsrewizowane Raciy Dele- - to nie ulega u;ątpliwośc-i. Albo rewolucja rosyjska rozpęta bv:-

. gatów Rvbotniczych i Zołiniers:kich potv.'lierdiziło słu:;.zność leni- rzę walki na Zachodzie, albo kapitaliści wszystkich krajów zdu-
nowsh."liej tezy w sprawie możl!Lwości 21\vycięstwa socjaliz..'llu w s.zą naszą rewolucję". W trudnym o·kresie le:v:nowskiej wal:k.i o 
jednym kraju. Przed rewi0·liucy.)ną władzą stanęły na·tycbmiast z:·awarcie pokoju Trocki z uporem bronił propozycji: ogłosić 
problemy i za<ian>ia, któr~h ro2lwiązanie decydowało o przysz- wojllę za z11koi1czoną, zdemobilizować ar1mię, lecz nie podipi'Sy-
łości nowego pańs·twa. Jednym z ni'Ch był upragni.ony pokój. wać p,;ik.oju. - W.>zys'1:ko zgodruie z wysUl1iętym przez siebie 
Już w „Tez.ach K'W\hetni10wych" Lenilln podkreślał, że właśnie hasłem: „Ani wojny, ani pokoju". „Wojna rewo,lucyjna - gło&il 
pokój będzie pierwszą i głĆ>WIIlą rzeczą, którą Rosja zaofiaruje - jest niemożLiwa. Jeżeli wojna rewoltwyjna, zostan,iemy oba-
światu po rewolucji. Zgodnlie z tą z.ai?owiedzJią jednym z pierw- Leni, to jasne jak slońce". - · , 
szych postanowień nowej władzy byŁo :PNTrócende s.ię przez II Był więc TroC'ki jak gdyby pl'lZeoilW<Ilikilem „wojny rewo!ucy;-
Zja.z'Cl Rad z wemvaniern do narodów biorących udl:ziilał w woj- nej" motywując jepnak swe stanowis!ko innymi, n~ż Lenrln a;r- . 
nie o natyclmtia~towe rozpoczęcie rokowań w celu zaiwa·rcia gume0,1tami. Jego propozycja wyn~kała w E·posób organiC'?Jily ;z 
demokra•tycwego pokoju - „bez aneksji i bez kontrybucji". teor.U „pennanenmej rewo!u.9ji'', z tego, że nie dostrzegał on w 
Rówrueż _jednym :i pierwszych aktów prawnych władzy radziec- samej Rosji sCł, które byłyby z(.lolllle doprowad'ZJić rewolucję so-
kiej był sły:nny „De}cret o pokoju". !Ulr/lPQCzął się więc okres cjalii.s1tyczną do zwycięskie~o końca. Uważał on, .że jedynie na-
twa·l'Clej i konsekwen!bnej wa1ki młodej republilki radziec!k.iej o tychrnia.S<towa rewolucja w głównych pat'ls~wach kapita1i<stycz-
wprowad'zen.ie w życie nowych .zas-ad układania stosunków mię- nych Europy z.a.pewni zwycięstwo rewolucji sucjalistycznej w 
dzynarodowych. Rosji. Hasło Trockiego „ani JJokoju, ani wojny" trak<towane na 
Już w toku dysilcusJi na H Zjeźdlr.ie Rad wyŁonił się problem, zasa<i-zie „internacjonalfatycznej demonstracji 'po!'itycznej" win-

w jakich i.arma.eh i w opal'Ciu o jakie zasady młoda wład·za n:i doprowadŻić do zaostrzenia kryzysu pólity=ego w Niem~ 
radz:iecka winna ks©tałtow.ać swe stoiuil'llkl z otaczającym ją czecn i wys.tą;p'er;;a prolet.aria1A! niemieckie~o prze<:iw'ko rządo-
wrog.im światem kapitalilsty07Jl'lym. W przemówieniru końcowym wi. W takich zaś warunkach ofensywa armii niemieckiej będzie 
w sipraW'ie referaw o ,pokioju, podkreślają<: konieamiość a~mlo- , PQ pros.u ni.em;.i;:.liw~l , a ~:,.yna}nul'ieJ utrudniona. 
wania wszellk:ic.h tajnych umów rządu carS!kti.ego, których przed- :W końcu lutego 1918 r. w „Prawdzie" ukazał się artykuł Le-
miotem były pos.tano'Wienia dtotyozące aneksji - Lenin 2/\vTa- nma „O :frazesie rewolucyjnym" wymierzony w doktrj-U1erską, 
cał równocześnie uw.agę, że ruie należy odrlzi.i.cać ty.eh, „w któ- po.s~awę przecivt.niU~Ć>'V.' zawa1rcia pok·oju w trag:cmej, w sensie 
rych zaw(lrte są warunki d-Obrych stosunków sąsiedzkich i kan- trnJ;.tarnym, sytuacj1i Rosji. Czytamy IV nim:. „Należy walczyć 
WC!'l1Cji gospodarczych". Przekonuje to - nas.zyim zdain,iem - o z rew?lu.cyjnym frazesem, trzeba wa:lczyć, koiniecznie walczyć, 
zamirurach przywódcy rewolucji ułoż€1Illia tych stośul'llków na za- aby nie pou;iedzwno o n<is kiedyś gorzkiej prawdy: rewoiu.cyjn'IJ 
sadaC'h dobr.osąsiedrzkiej w&półpracy i u.trzymywania lrnntaktów frazes o rewolucyjnej wojnie zgubil rewot-ucję". 

·handlowy:ch, co należy uznać za przejaw niesprecyzowaneg:o je- W foku o~lrej polemiki, przy maksymalnym zaangażowaniu 
szcze, · a:le wyramie r~"l!ującego się mo<lelu pokojowego ws-pół- autorytetu Lenina, który zagroził wystąpieniem z kierownictwa 
istn1ienia. , partilli i rzą?u "'. mzie nieprzyjęcia warunków pokoju, KomJ,tet 
żywotnie waż.na dla rewolucji kwestia wy;prowa<l1Zenia Rosji Centralny. s1ednu.o~a głosami przeciwko czterem, przy cz~rech 

z wojny i zawarcia pbkoju nie była S:prawą prostą i oczywistą. wstPzymu3ących się, zaakcepto·wał leniinov.rsk1' linię polityczną. 
Trudności n;e Wfl'llikały tylk-0 i wyłącznie z trudnego do prze- Por~ź'ką, ,,le:-v~.cowych komuinistów" i grupy Trnokiego zakoi1czy-
wJdzenia stanowiska przeci'WIOliilców i niediaWillych sojuszników. ły się rnwmez obrady VII Nadzwyczajl!lego Zjazdu RKP(b). Mi-
P1'oblem wojny 1 pókoju miał stać się niebawem. p:r:'.tedmiotem mo prób zablokowania pnez opozycję procedury ratyiikacyjaHd 
Gaciekłej dys1kusjii w łonie_ partili bolszewi:ckliej. układu pokojowe-go, większością głosów (7.34 głosy w" na 1232 

fatota sporu 8iprO'W'ad'z.ała się d'O a~itematy'\Yy: czy naJeży z.de- delegatów). pnyjęt'O uchwałę pot<Wiieirdzającą lenind~'s!ką tezę. 
cydować się na zawarcie odirębnego, oięż.kii~o,pokoju z i~eria- W .~l~res1e ogn:imnych trudlllości S!Pi)l\Vodowanyoh \Vojną domo· 
li=em niemiookim i aust:ro-węgoierskim, mńrmo iż pokój teq był- wą l mt.erwencJą zewnętrmą, w nieUtorzystnej dla Rosji Ra-
by ze s.trony przemwrii:ka grabież-ozy i ruiesprawiecJ:liwy. czy też dz~ecik.iej ~y.tua·cj•i międzynarodowej (odpływ fali rew'Olucyjinej 
należy taki pokój odrzue.ić i prowadzić dalej wujnę rewOilucyjną, na Za~odz1e). w. atmosferze wkradających S'ię w iizeregii partii 
dążąc do O'bate:nia imperialistycU\ych rządów i rozszerzenia re- m;sti·oJ'Qw !)€.Symil.S·tye,'Zilych, następowało stopniowe odradzan~e 
wolucji. Stanowisko swoje Lenin przed.5-tawił w „Tezach w ~-_ę n~yŚ'hi troc!lliJt?wskjej, k;.tórej centrnlnym ogniwem - tym, 
sprawie niezwłocznego zawa,rcia odrębnego i ane~sjonis1ycznego ~0 . miało ura.towac rewoluCJę rvsy}ską - stała się podnoszona 
pokoju": „f?rzy wszelkim okreAleniu międzynarodotvych zadań JUZ poprzed..'1.10 p:rzez. „l.ewicowych komunistów" koncepcja woj-
naszej wladzy radzieckiej za punkt wyjSc,i,a musi być przyjęty ny rew~lucnneJ. Trcck1 nadał jej ~yrażny charnkter ei{spor·tu 
stan rewolucji socjalistycznej w Rosji". rev~·olucJ2.„ W rozszei:zauiu . rewolucji szczegóbą rolę p:-zypisy-
Ponieważ nie można było dokładnie usta<lić momentu wyl;m- wa.! .Ąrmn Ca:erwone~, dopusz~'lając tym samym myśl o zaczep-

chu rewolutji w Europ! Zachcxh"l·iej, a moż1iiwoścl prowa-0'.z _ 'a 2 , . 11!-!J ."';'O~;f:le .r~~-ą:tu5x~nęj:. „(;roclz,il_a. 0 się chę_ć - . pisał Troc;4i w 
rokowaii w Brze~iu Litews'kilJl praktycznie wyczerpały się, ja~ _, s".-vJę1 .. alłt,(>bm.:tt:.ffi '-: 1Jr:;ekszt.alCeh.ia kvJnv,. która. począt.ko-
również ze względu na brak rnater:iialnych s·ił tjo prowadzC!l1ia Wo .nos la c1.rnrakter obrdnl~y, w zac~epną wojnę reivolucyjną", 
wojny p!l."Zeciwko agresoo·om, jedynym wyjściem realnym dla mło- Biorą_.c: po~ U\\·agę oczł'wr&tą pr.tecnvs:tc ... wność koncepcji „za-
dej repubJ.iki radzieckiej było podpisanie rniekorzy.>tnego anek- l'Zepne1 W.?Jny re wolucyJ nej" I klei „pokoju bez aneksji i bez 
sjonistycznego pokoju. W ten spo'Sób - twierdził Le~in - kc;ntrybuc1i" dostrzeg<uny jak \v,:elkiicgo, teoret.ycmego i p.::akty-
„uwalniamy się w największym możliwym w obecnej chwili cznego .z1~cz!'.nia nabierała lcn'.!llowska krytyka hasła wojny re-
siopniu" od wojny, ,.wykorzystujemy zyskując pewien okres, w wolUCYJtneJ. Kz-ytyka ta cpie.rala się na następujący.eh argumen-
ciągu którego będziemu mieli r-0ewiqzane ręce, dla rozuńia:riza i ta·ch: . . . . 
utrwalania rewolucjl :;ocjaiist11cznef' lub „chocia±bv dla pr;e- . 1 c.alke>w1c:le, nale.zy _odrzucić pogląd jakoby interc·.:;y rewclu-
trwa1da jej w jednym kraju. do czasu, póki n?e przylączą sif c!~ n: ęa.z~naroa!QweJ. me pozwolały pai·1.stwu radzietkiemu za-
znne kraje". ;".1z~c tra,;:fatu p()lkOJ-Owego, lub szerz~j ujmując. zawierać ja-

Lenin :pr?.eanalirował szczegółowo argumenty przeci'IW'1ików x:1 ch.rnlyr:~k umow z rządami kapitalistycZ11j'mi. Lenin po pro-
r.awarcia pokoju i wykazał, i.e w wypadku kontynuowania woJ- ·tu Vl'.ysm;~wa tego rodza'ju rozumowanie stwierdzając: „z punk-
ny nieuni:kn.i-0ne k!ęiki zmWiiZą Roaję da podpisania jes:zcze bar- ti~ ~id::e 1!'~ podobnych poglądów Republika Socjalistyczna .• ist-
dziej niekorzystnego pokoju. Ogromne niebezpieczeństwo wojny nt~Ją~ wsrod mo~arstw tmperialistycznych n.ie mogłaby zatlrie-
rewolucyjnej w tych warunkaclt polegało na ty.m, dow.od'l'ił \\Tło- rac -adnych umow ekonomic_;;nych, nie mogłaby istnieć. ni~ 
clzimierz Lenin. ze wojenne klęski mogą doprowadzić do utraty or~enoszą~ się _ 1~a .i~~ięiyc": • . 
władzy przez proletariat.· ,.„. Niezmiernie wyczerpana wojną ar- ~. Nalezy rowi.11ez o<lrzuO:ć pog\ącl jako~y intere:sy re·wol.uc.ii 
mia chłopska -- pisał ~ już po pierwszych klęskach prawdopo- ffilę?zyzi~1·odo~e3 ~ymag,a-ly „popych1rnia" jej na drogę 1\·ajny, 
d.obnie nawet nie w ci.ąati mi.esięcy, lecz w cią,gu tygodni, obali pom~~az pok?J .mo:głby wy\vrzeć na masach wrażenie „uptaw-
r::ad· robotniczy". ntenza · JtTi:penahunti. Stanow:sko takie - twierdził Lenfo1 -

Pr.ze<lstaW'ione z,tano ;>,':sko Lenilfla w kwesitii wojny rewolucyj- ·P:r-t.ecz-n_e J~t 7. ma.r_k~'.iizmem, który z.awsze odrzucał „popucha-
nej dotyczyło więe bardz<:i konk;retnej sytuacji, w jakiej tkwiła nie rewo~ttC}t ro::-wi:;a3qcych się . w miarę dojrzewania osirych 
Rosja i n:e było - wydaje ~ię - odx-zuceniem w ogóle idei przeciwi·enstw klasou:ych powod1i3ących rewolucję", 
wojny rewolucyjnej, któ~ej celem byłoby obalenie burżuazji w in­
nych krajach. Sprawą pierwszoplanową było p:izekooanie partii i 
mas o konieczności doprowao;zenia do zawarcia pokoju, w prak­
tyce na każdych warunkach. Sprawa jedna•k nie była prosta. 
Hasło wojny rewol'Ucyjnej ciegq;yło się bo\V'i·em znaczną popu­
larnością wśród działaczy partyjnych 1 w niektórych środowis­
kach robotniczych. Przykładowo, w trakcie nair:ady członków 
KC partii z 8 stycmia 1918 r„ Mdczas której Le.nin referował 
S\•.-oje stanowisko w &pra·w'lie pokoju o<lezwały się takie oto 
głosy: „Jestem ::a zetwan1em rokowafi i za stanem wojny do­
mouJej na froncie" - mów:ł N. Osil'lSlki. Pop.ierał go Preobra­
żeński: „KompromiMwe wyjście j_est niedopuszczalne". Zdecydo­
wanie krańcowo występowała Jałkowle-wa: ·„Zgimiemy z honorem 
1 z wysoko rozwiniętym sztandarem„. Wszystko, żeb11 rozgorzała 
międzynarodowa rewolucja m Europie". 

Emocje i zniecierpliwienie dawały o sobie mać z coraz więk­
szą siłą. Wkrótce do:;iło do ruiernal otwartego konfri!ktu wew­
nątrz partiL :Moskiewskie Biuro Obwodowe w rezolucji z 24 lu­
tego 1918 r. odmówiło podporządkowania się p01.Sta•nowieniom KC 
w sprawie wprowadzenia w· życie umowy pokojowej z pań­
stwami cent.Jralnyrni W dokumoocie t"'iierdzono wproot, że głów­
ne zadalilie to ro!.tpowszechnienie „idei rewolucji· socjatistyczne3 
w innych- krajach", proponując w ten sposób w miejsce p<)k1oju 
prowa~ze:1ie wojny rev..-olv.icy;lnej. 

CZY REWOLUCJĘ MO%NA PRZYSPłESZV:~~ 

Sytuacja stawała się. więc berdzo pot\'Va:Źina. Zdeterminowana 
postawa wielu poważnych dizfałaczy padyjnych i ich bezgranicz­
na wiara w łabwość rozprzestrzerJa!Ilia się pożaru rewolucji na 
:rn1e kraje Europy, wynńkająca z powszechnego przeceniania 
stopnia romvoju sytuacjd rewolucyjnej na Zachodzde - wszystko 
to groził'O poważnymi następstwami dla powodzenia rewolucji 
w Rosji. Wł-0cizimierz Len.in przestrzegał przed zibyt.n.im entuz­
ja=em dla idei pov;szechnej rewolucji europejsk.iej, a tym bar­
d2'iej przed zamiarem jej swoustego „prz)'6pieszeni.a": „próba 
przeniesienia taktyki października - pisał - zastosowana wew­
nątrz jednego kraju (,„) przeniesienia jej za pomocą naszej.fan­
tazji na bieg wypadków rewolucji światowej - próba ta ska-
zana jest na niepowodzenie". -

W tym niewątplii'Vl".ie tlrud111ym d.Ja partlH boliszewiclkdej momen­
cie z przeoi'\\'ll'lymi koncepcjami w)'6tąipiła grupa tzw. „lewico­
wych komunistów", do której zaliczali się: Buchariin, Bubnow, · 
Lomow, OSiińskii, PToobrażeńsiki, Pdatakow, Radek i iin. Punktem 
wyjścia w ich rozum<J1Waniru była terna, re bez natyC'hmiastowego 
p0tparcia zachodinioew-opejsikiej rewolucji socja·Jdstyozinej rewolu-

PODST A WY KONCEPCJI POKOJOWEGO 
WSPOŁISTNIENIA -

W. roz.-;trzy~aniu pr'()blemu - pokój c:-1,y wojina rE'l\\·oJucyjna -
Lem~ .iak w1<lać n~e pr:z~dsta ~"ił (ponieważ w ćr.vczesinych wa­
rw1ka.ch był? _io rnemozlrw~ 1 prawdopodobnie niepotrzebne) 
peŁneJ, ro~wm_1rteJ .k?ncepcJ1 pokojowe.go współi.stnieru'.a IV for­
mule prz~jęteJ. db1s1aJ powswchnie w praktyce politY'ki mied:zy­
i:arodo'."eJ pa11stw o odmiennych ustrojach społeczno-politycznych. 
Sam~ . Je_c.:nak WP~'owa<lze::iie w życie zasady mowiącej o moż­
ll wos::1 i potrzebJe pokoJowego ulożen:a otosunków oaó..stw o 
prze<:1wstawuych u•trojach pociągnęło za sobą zajęcie- cikreślo­
:iego stanow1s:ka przez RosJę RadiZiecką w sprawie ;;awieranfa 
1 ~otr~ymywania um.mv międzynlaro:dowych między takimi pań­
s;'\\am~. Był. to b~'\V'lem. prnblem o podstawowym znaczen:u. 
I rz~ti zegaru~ umow . międzynarodowych jest pr:zecież koniecz­
nym Wa·ru~lcem pokoJu i rozwoju stosunków pok•o;.owych. prze­
~E' wszy:i-bkim g'C!Spodiarczych między pails.twami o r6żnych · us.tro­
Jach pohtycznych, 

.:Vypracowanie teorety~zr:?'ch zafożel'i. .pokojowego w31półistnie­
rua przez .przywódcę pairtil bo1lszew1ok1ej miało o.gromae zna­
cz':411e. w p1e:rw~zyc~ latac~ polityki zagranicz.nej państwa ra­
dz1~,ck1ego. Wyci~gaJąc z mch praktyczne wnkJski kierownictwo 
pol~;yczne. ~fodeJ ~epub1ikti P?trafiło wyprowadzić ją z izolacji 
poh.yc~eJ i blokaoy ek'Ol1Jom1cznej. Jak pamiętamy już w 1920 
r: Ros~ ~d7Jlooka zawarła układy pokojowe z pańsit..1v;amli nad­
bal:tyokum1. W 1921 r. nastąpiło pod.p:sanie szereau umów i ukla­
d?,w .han~lowy.ch międ~y pa~sti\vem radz'eckim ~ pai'istwnmi ka­
p.talistyc ... nyID;i, ~o. miało istotne znaczen:e nie tyliko g.ospo­
darcze, ale rowmez polltyozne. Oznaczało to bowlean d•2 fa.eto 
uznanie rządu radzieckiego. 

Efekt. tej sytuacji ?CenS~ w 1?21 r. Lutlawy K.oom!sa.rz Spraw 
Zagr~ru":Z'l1ych <?·. Cziczer;n, rnOIWią<:: „Sama rzeczyu"istość do­
prowa.CLztla nas i m:ie panstwa do konieczności TZaWiazania dlu.­
gotrwalych ~townkow między rządem robotniczo-ch.wpskim a 
rządami kap1takstycznymi. Te długotrwalę sfosuniki są nam 1ui­

rzuco.ne przez rzeczywistość e/{.anomiczną. Rzeczywistość e'!\.o-
nomic.zn.a wymaga ~!!mia.ny towarów, nawiązania stalyclr, ·iire­
g;i;lowa~ych stosunkow z calym światem: ta sa:ma rzeczyw:stość 
e,..,ono:n•czna. wymc.;g~ tego 'Od inin;ych rządów, ~iezale.:.n:ie . cd te­
ąo z )Oką nienau:iscią ustosunkowują się one do naszego t~stro­
Jt~. "'1j asz~ hasl~ bylo i . pozostało to samo: p0kojowe wrnóEst­
nie.iee o: rnnymi rządami, niezaleŻ?łie od tego, jakie ,one sq". 
PAWEŁ CHM.IELEWSKI • 
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rodowymi. l\faJą one, jako władza 
tereno\va, mozliwość podjęcia od-
1owiednich uchwał, a także wyeg­
zekwo\..,·an!a ich realizacji od ad­
ministracji i odpowiednich instytu-

fji. Nikt rozsądny nie oczekuje oczywiście. że same i:ady naro­
d~we _w spos~b b.ezpośredn.i przyczynią się do polepszenia' sytua­
CJl m_1eszkamoweJ. Mogą Jednak rozpisać wynikające l uchwal 
zadania w dół, . aż ~o samorządy mieszkailców. A na dole juz 
teraz mozna za3ąó się sprawami drobnymi, a jednak \\ ażm·mi 
krok po ~~oku. re_alizować znane już hasła. których nie da· się 
wprowadz1c w zyc1e całościowo i odgórnie. 

Do haseł takich należy m. in. zagospodarowanie na cele miesz­
kalne strychów Idea ta powstała kilka miesięcy temu. ,,. ra­
i;nach ~KON. Zainteresowanie, zwłaszcza ''śród tfiłodych rodzin, 
Jest ~uze. Powstalo jednak szereg problemów, które wymagają 
sżybki~go r?związan~a, niekiedy także regulacji pra\\'nej. Dotych­
czas me wi_adomo, Jaki status zyskuje człowiek, który kosztem 
kil~use~ tys-1ęcy zlotycb dostosuje strych do swoich potrzeb. Czy. 
staJe się on czlonkiem spóld~ielni, do której należał blok, jest 
ty~ko lok_atorem~ czy też wlaścicielem powstałego ,,. ten sposób 
m1_eszk~rua '? Duzym ~trudnieniem jest konieczność rozpoc:;~·nania 
działania od uzyskama zgody wszystkich lokatorów budynku. W 
prz~~adku sta.rego budownictwa komunalnego sprawa jest nieco 
rmueJ skomplikowana. W blokach spółdzielczych "''·starczy na­
tomiast złoślhvość jednego tylko lokatora. aby pomieszczei1ie od 
la~ nie użytkowan?, nadal pozostało puste. Mogłyby w tym po· 
moc samorządy m1eszkaiiców, wyręczając chętnych do zamiesz­
kan_ia r:a strychu w przekonywaniu lokatorów budynku. Jedną l 

b'.l:ner Jest w tym przypadku także brak niezbędnych do adapta­
.c~1 wnętrza materiałów i urządzeń. Co sprytniejsi poradzą so­
bie w s~osób sprzeczny z kodeksem karnym. ale przecież. nie o 
to chodzi. Nie powinny istnieć przepisy skłaniające do tego ro­
dzaju działai1. 

Temat 
na dl~gie lata 

W remoncie strychów pomogłyby swym pracownikom zakła­

dy pracy. Ale i tu na przeszkodzie stoi brak odpowiednich prze­
pi·sÓ\v. Wydaje s1ę, że dobrym rozv..ią:zaniem byłoby przekaz.anie 
takiego mieszkania na własność zakładu i trakto\vania jako lo­
kalu rotacyjnego dla pracowników oczekujących w spółdzielczej 

kolejce. 
Poclobnie wiele wątpliwości budzi modne hasło o rozwój bu­

downictwa indy\vidualnego. Skąd \Vziąć materiały - czy mają 
„przeciekać" z dużych placów budowy'! Kto właściwie ma dział­
kę otrzymać, czy ten, kto nie ma mieszkania w ogóle, ciy ten, 
który_ chce tylko poprawić swoje warunki mieszkaniowe? Argu­
ment, że po wybudowaniu domku \\·yprowadzi się i zwolni lo­
kal, nie sprawdza się w praktyce. W mieszkaniu zostają prze­
ważnie dzieci, które w• czasie budowy zdążyły. dorosnąć. lub też 
jest ono w jakiś inny sposób nadal zajęte. Może warto by zmie­
nić przepisy tak, aby pozwalały na budowę dużego domu, od 
zaraz lub etapami', w miarę dorastania dzieci, ale za to b'."z­
względpie zmuszały do zwolnienia dotychczasowego mieszkania 
1 n~eub:egania się o inne? 

Wiadomo, że chętnych do budowania własnych domów jest wię­
ceJ, niż powierzchni przewidzianej pod ten rodzaj zabudowy. 
Tymczasem w centrum miasta, na terenach uzbrojonych lub w 
bezpośredniej 'eh blisko5ci po vstaty ogródki· działkowe„ Trudno 
być przeciwnikiem takiej formy rekreacji, . ale ogródki mogą 
rownie dobrze powstać na obrzeżach aglomeracji, a tereny po­
łożone bliżej centrum lepiej byłoby wykorzystać pod budownic­
t\\'O jednorodzinne, a nawet wysokie, bowiem w niektórych przy­
'padkach i takie możliwości istnieją. Warto więc rozważ:vc loka-
1izację działek. l tu taki.~. podobnie jak przy zagospodarowy­
\\'aniu strychó\\, ol\\'iera sic: pole do działania dla samorządm• 
mieszkai1ccm i rąd narodowych podsta\\ O\\·ych szczebli. 

To tylko kilka przykladów spra\\', .któr:ych realizacja mogłaby 
w jakim~ stopniu przyczynie się do zaspokojenia głodu mieszka­
niowego. „My, czlonkowie PRON, nie jesteśmy w stanie zmienic 
istniejących przepisów, usunąć barier - mówi Janusz Banasiak. 
- O wiele więcej może tu władza - właśnie rady narodowe 
Dlatego też- chcemy współpracować z nimi bardzo ściśle. przeka­
zyv,·ać głos,. ludzi z doJu, z którymi spotykamy się w miejscu 
pracy czy lamieszkania. Tak widzę naszą rolę, nie zas w -cią­
głym omawianiu tematu. Ponadto wydaje mi się„ że w tej pow­
szechnej dyskusJi o mieszkaniach Żbyt słabo i za rzadko słychac 
najbardziej zainteresowanych. Na wszelkich naradach spotykają 
się kierownicy rozmaitych il'lstytucji i, przedstawiciele organiza­
cji, którzy mieszkania już mają. Bez złej woli mogą oni pa­
trzeć na sprawę inaczej, niż ten, co dziesięć lat czeka, lub bez­
skutecznie stara się o materiały ua budowę. Niech oni mowią i 
dyskutuJą, a ci pozostali, którzy na rozwiązanie problemu mają 
Jaki kol 1\lek wpły\' qiech słuchaJą ich. uwag i pracują. Szybko. 
konkretnie i bez zbędnych deklal'acjl". 
Zaprezentowałam dwa odmienne nieco punkty widzem.i. .ie· 

dnego z najistotniejszych społecznych r>roblemów. Być może w~·­
dadzą się one bardzo rozbieżne. Jest to jednak rozbieżnośc po­
zorna. Łączy je bowiem cel, którym jest zapewnienie najbardziej 
potrzebującym, a w dalszej perspektywie wszystkim podstawowe­
go dobra, jakim jest mieszkanie. Głosy przedstawicieli PRON nje 
wyczerpują, oczywiście. tematu, który będzie nas wszystkich 'in­
teresował jeszcze co najmniej kilkanaście lat. W następnych publi­
kacjach postaram si:ę pokazać, jak widzą problem dysponenci. 
mieszkali i · 1udzie oczekujący na nie, ci, którzy decydują o poli­
tyce budowlanej oraz jeJ realizatorzy Chętnie także opublikuje­
my lub 11 inny sposób wykorzystamy listy Cl.ytelnikó\\. którz~ 
zechcą się podzielić z nami uwagami. bądź zaproponują bardziej 
s.-.czegółowe zagadnienia związane z _tematem budownictwa miesz­
kaniowego. 

TERESA JERZYKOWSKA • 

Foto: M. Za;cller 

ó ODGŁOSY 

W opoczyńskim Domu Kul­
tury czynna· je"t wystawa o­
brazująca życie i twórczość 
BOLESŁAW.4 WOJEWÓDZ· 
l<IEGO, .regionalnego poety, 
prozaika i działacza kultura!· 
nego. który przed czlerdziesto· 
ma laty poświęci! się bez resz· 
ty temu miastu. 

Bolesła\v Wojewódzki nie u­
rod-r.ił się w Opocznie, tylko w 
Łodzi i początkowo nic nie 
wskazywało na to. ze zwiąże 
z Opocznem całe swoje dojrza­
le życie. W młodości przebywa! 
raczej w dużych miastach: kil­
ka lat studiował pedagogikę ,,. 
Warszawie, wcześniej ukot'lczyJ 
Seminarium Nauczycielskie w 
Tomaszowie i wydawalo się, że 
w·łaśnie Tomaszów pozostanie 
na zawsze głównym terenem 

. działania młodego „profesora". 
Uczył tu kilka lat języka pol­
skiego w szkole podstawowej. 

- Jak właściwie trafll pan 
do Opoczna? 

- Ano - mówi Wojewódzki 
- przyszła wojna, a w czasie 
\1·ojny los rzuca człowiekiem 
po świecie. Uciekłem z \Varsza· 
wy. Ja.ko akty\Ą,T\y członek 
PPS musiałem się ukrywać. 
Zastanawiałem się, w jaki spo­
~ób mógłbym najlepiej służyć 
Ojczyźnie, to znaczy: walczyć 
<t Niemcami Uważam, że ci, 
którzy prowadzili w czasie o­
kupacji komplety tajnego nau­
czania, byli takimi samymi bo­
haterami. jak ci, co trzymali 
bron w ręku. Moim orężem by­
ła polszczyzna i wspaniała hi­
storia naszego narodu. Kiedy 
w 1940 roku znalazłem się w 
Opocznie, szybko zrozumiałem, 
że mógłbym wiele zrobić. aby 
młodzież nie zapomniała ojczy­
stej mowy i ojczys,tych trady­
cji. Przyjdzie taki czas, my­
ślałem, że Polsce potrzebni bę­
dą młodzi, wykształceni ludzie, 
toteż całym sercem oddałem 
się tajnemu nauczaniu. Nie po­
przestając zresztą na języku 

. polskim i historii... Uczyłem 
również matematyki i fizyki. 
\Vpajałem w młode umysły mi­
łość i szacunek do cierpiącego 
kraju; 

- .Miał pan jakie§ pr:ygody? 
- To. co spotyka człowieka 

w czasie wojny, trudno nazwać 
przygodą. W każdym razie -
moje komplety prowadziłem 
tak ostrożnie i sprytnie, że ni­
gdy nie udało się Niemcom 
przyłapać ani mnie, ani moich 
ucznió ', którym zabraniałem 
notować cokol "iek na lekcjach. 
Nie mieli przy sobie żadnych 
książek polskich. żadnych ze­
szytów: zmu zalem ich do pa­
mięciowego wyłącznie przy!'wa­
jania materiału; kaźdl" z ni.tj!. 
na "·~'Padek kontroli, trzymał 
w ręku niemiecki śpiewnik. 
Pan mówi o przygodach. Cała 
rodzina była w partyzantce. W 
1941 róku hitlerowcy rozstrze­
lali mojego stryja, Fabiana 
Wojewódzkiego, a w 1942 -
czterech jego synów: Henryka, 
Romana, Tadeusza i Janusza. 
Stryj był dowódcą kompanii, 
śmierć jego przeżyłem bardzo 
boleśnie.„ 

- Mial pan po:.a t11m .)4-
k.iehs krewnych'.' 

- Owszem. Miałem i mam 
liczną rodzinę w Łodzi. Alt­
przeżycia wojenne tak mocno 
związały mnie z regionem opo­
czyńskim. że nie potrafiłem siię 
już od niego oderwać. Wro­
słem, Jak to się mówi, w teren, 
przyzwyczaiłem się do tutej­
~zych obyczajów i kultury, któ­
re pokochałem całym sercem. 
Bylem tu potrzebny. · 

- Po wyzwoleniu sprawou,ał 
pan w Opocznie wiele odpowie­
dZialnych funkcji 

- Tak. Byłem starostą i "i­
cestarostą. Organizowałem, ja­
ko kierownik Wydziału Kultu­
ry, tak zwane życie duchowe i 
artystyczne, festiwale folklo­
rystyczne, które przeistoczyły 
się z czasem w Dni Folkloru 
Opoczyńskiego, imprezę iszero­
ko znaną w Polsce. Powstafo 
te ż z mojej inicjatywy szereg 
ze$połów ludowych. chociażby 
Tramblanka czy Opocznianka. 
które czerpiąc natchnienie /. 
kultury i tradycJ1 te.i ziemi. 
zdobyły sobie dużą popular­
ność. 

- Co uważa pan za najwięk· 
s.zy sukces swo,iej dziala!ności 
w Opoczn·ie? 

- Czy J<l \\·iem'' Bardzo 
przywiązany iestem cio woich 
książek. :rn·ojej pro1.y poezji i 
publicystyki Jak pan widzi -
\\'o;e·wódzki pokazuje obrazy 
zdobiace ścia•1y jego !1iewiel­
kie~o hlok<>\\'f'!i'n miec:zkania -
zaimuif' $ie także malarstwem. 
O' To ·esi mó• Pe1.r.<i; Opo­
civ:'~''i" . . lfJ „f.;:ościół „ 7.arno· 
,,·;z" Lu ma pan „Portret Drwa­
la" a tu „Portret Wnuczki". 
Popełniłem również kilka auto­
portretó\\". Nie wiem 1ednakże, 
czy mam prawl'J sądzić. iż to 
1\·łasnie moja właqna twór­
cmść a rtystyc:z.na ie.;1 moim 
i,vci"l'\'.''111 sakl'P~em. '<o bo 
przede·.; po·a ·,~ią.7l; ami i obra­
larni powstawiam po ~obie in­
t1e jeszcze wartości. 

- Mn pan na mysl„i Opoc:yfi­
sti Dom Kultury~ 

- me tylko Rowmeż ).~u-

Pasjonat 
·opoczyński 
MACIEJ WYSOCKI 

zeum Ziemi OpoczyńskieJ, rnie­
'Szczące się w Zamku Kazimie­
rza Wielkiego, a. także pomnik 
Włodzimierza Perzyńskiego, 
głośnego w okresie międzywo­
jennym dramaturga, który uro­
dził się w tym miasteczku. 

Opoczynski Dom Kultury. 
który oddany został społeczeó­
stwu kilka lat temu, robi im­
ponujące \vrażenie, i to na\\·et 
na przybyszu z wielkiego mia­
sta. Zbudowany ze smakiem i 
rozmachem, ma dużą salę wi­
dowiskową, przyjemną kawiar­
nię oraz dużo rozmaitych pra­
cowni, _gdzie młodzież może 
rozwijać swoje artystyczne i 
naukowe zamiłowania. 

Przed Domem stoi ogromna, 
sugestywna rzeźba przedstawia­
jąca Pegaza. Fronton budynku 
wyłożony jest kolorową mozai­
ką; znajdziesz na nim również 
tablicę informującą, że patro­
nuje mu związany z tymi stro­
nami Tadeusz Sygietyński, zna­
komity twórca „Mazowsza". 
Prawdę mówiąc, Opoczyński 

Dom Kultury jest tak okazały, 
że kontrastuje nieco z innymi 
budynkami miasta, na nieko­
rzyść tych ostatnich, oczywiście. 

- Jak to możliwe, że mogiiś­
cie coś takiego wybudować? 
Bolesław Wojewódzki uśmie­

cha się z zadowoleniem: 
- Jeśli c2lłowiek gorąco cze­

goś pragnie, wszystko staje się 
możliwe. 

- No dobrze, ale skąd pie­
niądze? 

- Z datków. Jako kierownik 
Wydziału Kultury nie ograni­
czałem się do siedzenia za biur­
kiem, lecz chodziłem po r6ż­
nych instytucjach. przekonywa­
łem. agitowałem. zbierałem 
grosz do grosza. Dawały duże 
sklepy, spo_żywcze i konfekcyj­
ne, dawały . tutejsze fabryki, 
takie na przykład Zakłady l\Ia­
teriałów Ogniotnvałycb, Zakla­
dy CeramicZt e, Opocznianka, 
która produkuje piękne tkani­
ny folklorystyczne. Pryv.·atni 
ludzie także dawali, wierząc, 
ze w o~tatecznym rachunku 
musi się to opłacić. \V ten spo­
sób mogłem zamówić u archi­
tekta projekt Domu i pojechać 
do ~\:·arszawy z gotową doku­
mentacją, a pan wie„. kiedy 
_przedstawia :;ię konkretny pro-

.f 

3ekt, za którym. siłą rzeczy, 
kryją się konkretne pieniądze, 
decydenci również zaczynają 
rozmawiać z człowiekiem w 
·po~ób konkretny. 

- Zgocl:::i!i się zatem? 
- No.„ 8am pan widzi. 
- Ten Pcga: również jest ~ 

claików? 
- Nir. Po:<tawił go z wła:>­

nej inicjatywy naczelnik mia­
sta. 

Kilka lat wczesniej, w 1976 
roku, długotrwałe starania Bo­
lesława Wojewódzkiego dopro­
wadziły również do powstania 
.i.VIuzeum Ziemi Opoczyńskiej, 
które miesci się w Zamku Ka­
zimierza Wielkiego. 
. - Najtrudni.ej było pe.zyskać 
Zamek do tyc:h właśme celów, 
no i wyremontować go. Niech 
pan wierzy, prawdziwa batalia! 
'.l'eraz za to mamy pewność, że 
~edno zapewnia azyl drugiemu, 
Jedno broni drugie przed nie­
wczesnymi zakusami, dzięki 
czemu przetrwa i Muzeum, i 
Zamek. 

- Stys:ałem, że nim wpro­
wad~iŁ pan eksponaty muzeai­
nc do Zamku., przez długi czas 
tr:ymal je pan pod własnym 
dachem. 

- Dużo w tym prawdy. Wi­
dzi pan._ istniało wtedy Towa­
rzystwo Przyjaciół Muzeum„. 

- ~ównież, rzecz jasna, po­
wołane przez pana?.„ 

- Między innymi„. i człon­
kowie Towai;zystwa zdobywali, 
gdzie się tylko dało, wartośóio­
we przedmioty, związane z kul­
turą tej ziemi, z historią, sztu­
ką i rolnictwem. Gdzieś trzeba 
było je przechować, tak, aby 
me ~legły zniszczeniu, no więc 
ludzie zacz~·nali przynosić je na 
wszelki wypadek do mnie, nie 
tyle do domu. co do pracy. 
Trzymałem je w swoim gabi­
necie kierownika Wydziału Ku!­
tu~v .• a t(ll)i, ;v mnych po­
mies?;czeniach. 

- Jednym słowem, :?nowu 
postawa pan wladze przed fak­
tem dokonanym, !koro bowiem 
bylo .iuż tyle eksponat6w, nie 
wypadało odmówić im godnego 
siedliska. 

- O to chodzi. l\luzeum. 
choć niedo5tępne jeszcze zwie­
dzającym, powstało na długo 
przed jego oficjaJnyin otwar-

ciem • Zamku. Niech pan po­
myśli - od samej tylko mojeJ 
przyjaciotki, Marii Wąsowicz­
Sopoćko. zdobyłem dla nowej 
placówk 1 ponad trzysta obra ­
zów akwareli. 

- C:11 ist11ieJe jes:cze Towa­
rzystwo Pr:y)flciół Muzeum? 

- Nie. Przekształciliśmy je 
w Towarzystwo Przyjaciół Zie­
mi Opóczynskiej, ktore trosz­
czy się o całą kulturę na -zego 
reglanu. 

••• 
Boleslaw Woiewódzki. Je~ 

pasja i praca. zostały docenio­
ne. Otrzymał najwyższe odzna­
czenia państwowe: Krzyż Ko­
mandorski Orderu Odrodzenia 
Pol~ki. Krzyż Kawalerski oraz 
cały szereg innych honorowych 
odznak, na które ze wszech 
miar zasłużył. 
Słusznie pisze o nim Jerzy 

Kisson-Jaszczy1Hki w „Tygod­
niku Piotrkowskim": 

.,Gdziekolwiek w Opocznie 
_ staniemy. dostrzega stę wkład 
żarliwej działalności społeczni­
kowskiej Bolesława Wojewódz­
kiego. („.) Przykład, jak wiele 
może jeden człowiek. I jeżeli 
dziś przeżywamy w naszym 
kraju porę apatii, zniechęcenia, 
często marazmu - podumajmy 
nad czterema dziesięcioleciami 
~polecznikowskiej 1 twórczej 
pracy Bolesława Wojewódzkie­
go. On powiada z całą konse­
kv-·encją, że WARTO BYŁO. 
Ci, którzy towarzyszyli mu w 
jego dziele, mówią to samo". 

W jednej z sal Domu Kul­
tury czynna jest obecnie wy­
stawa publicystycznej, społęcz­
neJ I literackiej twórczości Bo­
lesława Wojewódzkiego. Woźna 
zapomniała ją wprawdzie o­
tworzyć z klucza, bo to nie 
ma zwiedzających i w ogóle„. 
ale„. ale sędziwy jubilat nie 
przejmuje się tym specjalnie. 
Taki przecież los działaczy. Do­
póki mają władzę na urzędach 
kłaniamy się im z drugiej stro: 
ny ulicy, kiedy przechodzą w 
stan zasłużonego spoczynku 
goto\•;i jesteśmy o nich zapom~ 
nieć. 

- Jest pan zadowolony z żv­
cia? 

- Tak. 
·-Znają pana ludzie? 
- Oczywiście. 
- Ciągle jeszcze przecież io-

staJe panu twórczość, literatu­
ra, malarstwo„. 

- Zdrowie, na nieszczęście, 
nie to„. 
Uśmiecha się. Bez zgorzknie­

nia. Ma poczucie \\'Ojej war­
to 'ci. Wie, że pozostaną po 
n·m rzeczy,. nicialei.nie od ludz­
kiej pamięci. Bo tak najczęściej 
jest w życiu. Kiedyś tam, za 
sto lat, ktoś wstawi się za nim, 
osad czasu odda mu sprawie-

.dli\\·ość. 

• 

Foto: .'vl. Zaidl~ 
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fiirmy produilrnJą<:ej wiatraki. Pra­
ce konstrukcyjne i montażowe 
trwały 2 lata, a w połowie 1939 
roku z wiatra•ka popłyinął pierw'Szy 
prąd. Gdyby nie tragiczne wyda­

I1Z'e<nda września, najp6Żor1iej za rok produkcja sil1I1Jikf>w ruszyła­
by na dobre. Były już nawet gotowe prototypy odlewów. Nie­
stety ... Poza tym - co tu dużo mówić - pierwszy wiatra'k 
~ie wytrzymał próby cmsu. Nie wszystko było tak proste, jak 
s•ę ,na początku Rynkowskiemu wydawało. Ale to tylko wzmo­
gło jeszcze jeg'Q zainteresowanie i>roblemem i upór. 

Pomysł wylrorzysfarua s:iiły wiatiru n-ie był ani nowy, arui G1Cy­
gma1ny. Pi~ze wiatraka pojawiły się w Europie prawdopo­
dobnie już w XII wieku, a niekt6!rzy twierdrlą nawet,' że w Azji 
znane były jeswze wcześniej. Na naszych :lliemiach szozytowy 
okres icll stoS<ll\Va111ia przypada na wielk XIX. Aleksander Tysz­
kiewioz pisał w ~iążce prt.: „Si1lnice wti'at.rowe", wydanej u Ge­
bethnera i Wolfa w 1906 roku: „W Królestwie Polskim używa­
no przeważ'Tllie wi.atraików formy holenderskiej i dziś widać 
dość znacznq ich ilość w olwlicach Warszawy. W guberniach 
południowych, na Wolyniu i w Kijowszczyźnie biuI.ują podług 
staroniemieckiego systemu... ( .•. ). Po wielu wsiach widać ich po 
30 i więcej, prwwie wylącznie należących do włościan". 

Ale wielk XIX okaizał się równocreś:nie sc-hyllkiem popularn-o­
ści wi.atrak()w. Swiat zachłystywał stlę już I10wymi źródłami 
energii: niajipienv - parą, potem - elektrycznością. Szybko 
jed1rnk ZOl'iento'"'ano się, że prąd ortxlzymać można także z w'ia­
tru. W wielu krajach zaczęto budować małe i więks•ze elek­
t.rov.>nie wiatrowe. W Polsce - raazej rzadko, choć 111p. IKC re­
klamuje szeroko w 1934 roiku „Silnik wiatrowy za 25 zU do wy­
twarzania elektrycznofri", dając w dwóch numera-eh dokładny 
opis jeg-o budowy i rady dla konst.ruktor&W. - amatorów. 

. Henryik RY111k~ nie przypomrlna sobie tyoh artykułów. 
~ :e, chy!J:a 1.ch me czytał, tak jak i ks.ią:źikti A. Tys1.dci.ewtic2a. 
Zgromadził za to spoT-0 obcojęzycznej hiteratury fachowej, zaczął 
e<ks.perymeotować, ciągle uleps-zając swoje konmrukcje. Można 
powieci:zieć, że przez całą wojnę żył wiatrakami i z wliatraków. 
Zbudował ich wó:wczas chyba ze 40. Nabywcami byli okolkrzlru 
chłopi, ale niektóre t-raf.iały też w inne strony kra}u pracując 
Jeszcze cilugo po woj.nie. ' 

Opróaz wiatraków robił w swoim waiisztacie wozy ogumi.o­
ne, remontował maszyny rolnicze, a także ~ broń. To właśnie 
w jego d~mu Armia ~raj.owa miała swój arsenał. Hitlerowcy 
kt!~a~rnta:11J.e przeprowadzailii rewizje, ale niczego nie m-0gli zna­
lezc i Henry·k Rynkows~ sziezęślliiwi.e UJ!l!il!mął a.resmowania a 
prawdopodobnie i śmiercL ' 

Aresztowany po wyzwoleniu, tak ja~ wielu zołnierzy 
oficerów AK. Z braku dowodów został jednak po paru 
n~iesiącach zwolniony. Wrócił do pracy w wa·l'SIZtacie, clQ sil­
.i:i1~ow motocyiklowych. I wydawać by się mogło, że dalej będż·ie 
ruz stereotyp: wnuki, ciepłe pa.ntofle, ogródek„. Cisza i spo­
kój, monotonia szarych dind. Nic z tego. Los nie jest, niestety, 
sprawiedliwy: jedBym Sikąpi, innym daje w nadmia-rze. A mo­
że to wcale nie jest tak? Może po prostu nie wszyscy potra­
f~y. s.tawić czoła jego wyzwaniu? Za baTdzo boimy się po­
rażki, aby wierzyć w z,wycięstwo? 

Pewnego· dnia pod dom Hen!l'yika RynkO'v.'Slk1eg.o zajechał sa­
mochód, z ·którego wysiadło dwóch eleganckich mężczyzn. Z-0-
bac-zyli z drogi wiaitraik i chcieliiby go dokładnie obejrzeć. 

. - Ah.a, srednica śmigła 3,5 m. Prądnica osadzona na szczy­
cie wiezy. Przy 150 obrotach na minutę daje l kW prądu sta­
łego o napięciu 24 V. A gdy wiatr nie wieje? No. ocz11wiścfe 
- ak:u.mulatory. I do czego wykorzystujecie trn prąd? 

- Oświetla mi mieszkanie, zasila pompę do wody i mas.zyny 
w warsztacie„. ' 

- ~luchajcie, organizujetny w Częstochowie wystawę rolnic:::q. 
Będ,<,ie tam pokazana wzorcowa zagroda chłopska. Gdyby~cie ·tak 
7.'.·yposażyH ;ą w tak.i sam wiatrak"! Czy wiecie, jaka to szansa 
dla naszego ioLnictwa? T.o jest oficjalna propozycja - jestem 
dyrektOTeTr!- departamentu w Ministerstwie Rolnictwa. 

- A ja - dyrektcrem wystawy. 

~e.:1JtYk. Rynkowski długo się wahał. W końcu dał s.ię przeko­
nac i poJechał do Cz~tochowy pod tym jednak warUi."lJ:tri.em, ie 
or~a:nizatorzy zachowają jego nazw·isko w tajemnicy. 

• 'a m :ejsou okazało się, że wzorcową zagrodę wzniesiono 
wśród dużych drzew, co spra1,1,'"iło sporo kłopotu. jako ie wiat­
rak musiał mieć dużo większą wysokość niż przewidywano, a 
poza tym pod Jasną Górą wiatr był raczej słabiutki, Wlięc aku­
mulatory trzeba było doładowywać nocą z sieci Ale n:e to by­
ło najgorsze. Oto wyszło na jaw. kto jest. k1mstruktorem wiatra­
ka · i gdzie mieszka. Adres poszedł w Polske i już wkrótce cio 
Glo\vna zaczęły napływać z całego Kra3u dziesią.5\ti listów od 
rolników z prośbą o z.robienie i sprzedanie im elektrowni w1a­
tirowej. Był to koniec lat 40, elektryfikacja wsi dop 'ero się za­
czynała,_ i na wiatraki było neć:>.ywiśC'ie duże lapotrzeoowame 
społeczne. Ale jak tu je produkov..-ać. skoro n•e ma z cie~o? 
Skąd miał wzjąć materiały prywatny wytwórca - w tamtych 
czas.ach? Nie mogę. nde mam możliwośc:. bardzo mi przykro -
odpowi adał "·1ęc Ry•nkowski. powoli ?:ałując. że dał się namówi ć 
pano!T' dyrektorom. któryc]i. na WiasPm m\ł\\'iąc. wkrótce 7.djetu 
ze <;tanowisk. m. in . włafo-'e 7-a pok2zanie wzorcowego indywi­
dualnego gospodustwa rolnego To nie te-n model miał przecież 
obow'.ązywać na polskiej wsi. 

· Dziś mówimy S>pokojnie: okres błędów i wypaczeń. Ale· wte­
dy? Tleż tra~;cznych p::imyłek pnpełnicino? Co czuł He:-iryk Ryu­
kowski powtórnie aresztowany w 1950 roku, słuchając wyroku 
skazującego go na 15 !cit pozt-·•wie.:n'a wol:ioś·c!? 

Tak -0'0 zamiast smakować owDcÓ'W \\neku dojrzałego w kręgu 
rodziny. ~n3.lazł ~:e w raw;ck;m .wiezif'niu Wa•runki były tam 
straszliwe: brudne. nie ogrzew<ine cele. podłe wyżywienie .... Jak 
je sobie poprawić? Był pew:f'n sposób - gdyby tak d·ostał po­
zwolenie na pi.>?nie iakif'i.ć; pracy naukowej.. Łatwo powiedi:ieć. 
Tl'Zeba by do samego Bieruta. Pojechał syn, przedstawił sytua­
cję, popros:ł. i pozwolenie dla ojc~ dostał. 

Tematem pracy były oczyw;ście siło.wn.:e w1atr0>we. Komen" 
dant więzienia wysłał trzy cienkie Leszyty z jej konspektem do 
Miniśterstwa Górnictwa i E·nergetyki. gdzie trafiły do rąk :nż 
Wacława Jag.odzjńsk;ego Ten wydał pozytywną opinię, a komen­
dant s.tw'eTdził· może l}isać. 

Przy.pa.dek Rynkowskiego n.e był w<:ale wyjątkowy. W·elu 
więźn'.ów pracov.'alo wtedy naukowo, a w Warszawie, w gmachu 
oawnego MonopDlu Tyt•iniowP.eo stworzono nawet więzienne 
biuro projektóv. Prac1Jwali w nim archite·kc1. mechanicy. elek­
t:~·c). odsi<.dujac~ wyrok! p „i,eważn:e ui • pn.e.~tępi<t wa go,1Jo 
darczę . Stworzono :m całkiPm mnśne warunki ProjeJttowali m 
in budynki r.ządowe oraz rezydenqe dla r67:nych dostojn'kow. 
Do lego też 1\·ięzien;a traf:! 1'.·krót<·e Henryk Ry·nkow~.ki - po­
wiedzmy otwarcie - troch~ d1iek i nie>-wykłemu ?.biegowi oko­
licwości. Mimo tragic:z.nego położenia, los znów okazal się dlan 
łaskawy. 

W 1952 roku do Rawicza przyjectiał na wizyta<Cję . więzie11i<1. 
inspektor ze $tolicy Dowiedziawszy się. że jeden i więźni6v, 
p '..sze pracę naukową. zapytał, jak mu to idzie. 

- Jak krew z nosa - odpowiedział Rvn~wwski. - W tak ich 
waru.'1kach„. 

Za bron. 
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Pod wiatr 

- Kiedy? 

- W czasie okupacji. 

- To peWTW byliście W AK? 

- Tak. Ale ja vrtedy jeszcze gorsze rzeozy robiłem . . 

- No ... - zai:nteresował się i<n&pektor, kt6!rego ryisy i charak-
. terystyczmy akcent wyraz..11.1e zdradzały pochodzenie. 

- Ukrywałem przed Niemcami pewnego Zyda. Uciekł z war­
siz.awslkiego getta. Nazywał się JabŁoń:ski i był laryn.golpgiem . 

- JabŁoński, mówicie, lekarz z Wars.<)(lwy.„ Tak, znam .•. Słu­
chajcie, a jak byście czegoś potrzebowa1i, to dajcie mi znać, 
dobrze? 

Niedługo potem Rynkowski był już w stolicy, gdz.ie po Rawi­
czu czul się prawie jak w raju. Czego mógł ją;zcze oczekiwać? 
Na oo liczyć? Chyba tylko na cud, czyli kolejny szczęśliwy, choć 
tym razem już Wlfęcz niewiarygodny zbieg okoliczności. I choć 
trudno może uwierzyć, cud się zdarzył. Oto bowiem ~vohodząc 
alo gabinetu lekarza wię1.iennego, stanął Rynko\Wki na wprost 
swego podopiecznego z czasów okupacji. Podobno męiiczyźni 
nigdy nie płaczą, ale to nieprawda. Są takie chwile... Nie mu­
sieli z,byt duż,o sob.ie wyjaśniać, o nic się prosić. Wszystko było 
jasne. Więzień Rynlkowski natychm~as-t baiI'dzo podupadł na 
zdirowilu. WY'kirylto w mim tyle chocób, że kon1eczne s-tało się 
leczenie si,pita1n.e, .i po•tam półroczny uirlop zdTow·otny. Zhl:frż.al 
się już Październik. 

Rynkowski pracę napisał. W maS1Zyinopisie biiczyła p0111ad 200 
stron i była niewątpliwe najobszerniejszym dziiełem w języku 
polskim na temat silowni wiatrowych. Pa.ństwowe Wydawnictwa 
Techniczne zawiadomiły ·autora, że praca uzyskała pozytywne 
recenzje i niedługo ukaże się drukiem. Próżno by jednak jej 
szukać w największych nawet bibliotekach. W katalogach pod 
nazwi.sikiem: Heillryk Rynkowski ma·Jeżć dziś można tylko cien­
ką kisiążeczlkę, .wydruną w 1958 roku przez Państwowe Wydaw­
nictwa Rolndcze I Leśne, a będącą populamOl.'"l'll·ukowym. Slkrótem 
książki napffianej w mięzieinń<U. Nic więcej. 

Znana za to jest ddbrze pubL.kacia Wacława Ja~od>zińsikiego 
- „Silniki wiatrowe" (PWT Warszawa 1959) do chwili o-

""oto: M. Zajdler 

J 

becr..ej jedy111a monograba z tej drz.!icdz4111y w p-0.Lskiej literaturze 
technicznej. Gdy poróW111ać teksty prac Rynkowskiego i Jago­
dzińskiego, już na pierwszy nzuit oka widać zaskakujące podo­
bief1sitrw'O - zbyt duże, by można mówić o przY'Padkowej zbież­
ności. A zatem f\iC inneg•o, tylko.„ 

K<iedy Henryik Ry.n.k,O<Wskd obr:zymał list z PWT, zgłosił się do 
wydawcy z prośbą o zaśwliadca:e111ie, że jego praca zostarue opu; 
bli>kowana. 

· - A po co to pa.nu? - zapytał redaktor . 

.,.... Muszę je przedstawić władzom więz·iennym. To dla maie 
bardzo waim~. Jestem teraz na urlopie zdrowo'linym ... 

- Co?! Pa.n jest więźniem? W takim razie niech pan nie li­
czy na żadne zaświadczenie, b-0 niczego '!tie będziemy .pa111U dru-
k:iu:ać. Do widzenia! · ' 

W Ministe•rstwie Góinicbwa .i Energetyki odnalazł Rynkow1Ski 
Wacława Jagod1:zińskiego. Po bl1iX.Szym powaniu, które było po­
cząt:kiean ich wieloletndej pirzyjaź„nd i współpracy, zapropoo.o•wał 
mu wydanie swojej kstią:hk:~ pod jego nazwiskiem. W k-0ńcu ni"ę 
o osobę autora pr2'ecieQ: chodzi, ale o treść. A treść była dobil . 

Oddajmy jedinak · tutaj s<prawiedl1iwość WacłaW10mi Jagodziń­
skiemu, który r&wni.eż ilnteresował się wykorzystaniem energii 
wiatru. W swoim pl:\zydombwym ogrodzie, w GrodZlisk:u Maz. -
podobn:ie jak Rynkows-ki - zbudował wiatrak, tyle że opairty 
na innym pomyśle konSitrukcyj:Ilym. Eksperymentował też z 
akumulat.oria.mi, jako że był nie tylko mechanikiem, ale i che­
mikiem. Wniósł więc niewątpli<wie do książik!i swój oryginaany 
wkład. Wacław Jagodziński już nie żyje i tylko Henryk Ryin­
kov.'Sikd mógllby odsłonić . res71tę tajemnicy ,,SiJ.>111Lk6w, wiaitro­
wych". Ale ozy to dziś waiine? Po ty)ru latach?„. 

W pewnyffi s~nsie książki podobne są do 1udlzi. Niektóre, 1 
pozoru obojętne niczym szary przechodZlień, kryją wpisane mię­
dzy wierS>Ze drobniutlkiego druku, &Woje wiellde tajenmice. Tyl­
ko niellom.i mają' Olk:azję je pomać. 

W maju 1958 roku „Gł-os Robotniczy" w artykule pod O'bie­
cuiącyn1 tytułem „Elektrownie poruszane siłą wiabru budują w 
SZM w Lowic~u", iln.formuje swoich czytelników, że Wojewódz­
ki Związek Sp6łdmelni ·Pracy w Łodzi podjął decyzję o produk­
c~i siłowm.i wiatrowych w Spóbdlz.ielczych Zakładach Metalowych 
w Łowiczu. Wy<Jrnnan.o dwa protortyipy: o mocy 200 W CkoSllt bu­
dowy ok. 8 tys. zł' i 600 W (ok:. 13 tys. zł). Przy seryjnej pro­
ciukcj:i kosz.ty powinny być o 30-:40 proc. mniejsze. Koris.truk­
torem siłCJIWUl:i jest - jak łatwo się domyślić - Hen·ryk Ryn­
ko'W'Ski z Gl!owna. 

Więc na.res..."'>Clie sukces? 

PoQ?r?Jedn~ zia.r'Z.ą1d doprO<Wa.d2Jił sipółdzi.eilriię do balllJkruc·twa i 
bank ws.trzymywał się z udizielen1em 600 tys. zł kredytu na uru­
chomienie seryjnej pirodu!kcji elektrowni wiatrowych. Bez kre­
dytu zdołano wyprodukować zaledwie 10 .sztuk. Cały wys.i.lek 
poszedł na man1e. 

W tym czasie Henryk Ryinkowski dzńałał już ak:tyiwnie w 
Komisji Energetyki Wiatrowej przy Stowarzyszeniu Elektiryków 
Polskich,· do której wpTowadiził go Jagod2liński. Komisja istnia­
ła od 1954 roku i to właśnie przy jej poparciu próbowano piro­
dukować wiatrak~. w Łowiczu. Do połowy lat 60 członkowie 
KEW spotkali się co najmniej sto razy, analirując wynilk:i ba­
dań naukowych ·w kraju i za granicą oraz. wielokrOlbnie pod­
)ueś1ając. potrzebę rozwijania w Polsce energetyki wiatrowej. 
Elektryfikacja kraju była przecież bardzo kosztowna i prawie 
wszędzie tam, gdrie występowały trudności z doprowadzeniem 
Hnii energetycwej, z powodzeniem mogła· ją zastąpić n_iewielka 
elektro,•.rnia wiatrowa. Dotyczyło to przede wszystkim woje­
"·ództw półnoanyeh, gdzie liczba dni wietrznych je.st największa 
i dochodzi np. na Wybrzeżu do ponad 300 w ciągu roku. Poza 
t~·m eoledd1r<J\\Tirie w'.a•trowe pracują pra.w.i.e za darmo i nie za­
nieczyszczają środowiska natura1nego. 

W listopadzie 1964 roku odbyła się Wa.rsu.ayiie II Kra30wa 
Naratl<i Ener~tyki Wiaitrnwe•j, w kitórej wzięło u>dzi:ał ponad 50 
ucze,•tindk.ów z całego kTaju Oll'az g-0\Ś<:ie ·z Węgier. Piuirukit 6 pro­
tokołu z tej narady mówlił m. in„ że „uznaje się za celowe prze­
kazan.ie do seryjnej prod'(Lkcji jednego typu polskiego małej e­
lektrow1ii wiatrowej (wg. wvpróbowam.ego prototypu o mocy 
rz~dtL 0,5 - 1 ·kW).„" 

Po1Kaz dz.iałnia owego pirototypu pr:zeprowadzooo w Hpcu 1966 
ro~u u Henryka Rynkowskiego. Pi-2ybyła specjalna komisja zło­
żoua z przedstawicieli Komis}i Enea.-getyki WiatrQwej przy SEP, 
CRS „Samopomoc ChłopS>ka", M:~1isters~va Rolnictwa oraz Mind­
s.ierstwa Górnictwa i Energetyki, pozytywnie oceniając dzieło 
k:mstrukto.ra z Głowna. Przez pau:ę godzin- było dużo sZIUffiu. du­
żo pięknych słów, po czym naSltąpiła paromiesięczna cisza. 
Przerwał ją dopie-o Rynkowskd, wysyłając Usty do Pal'lstwowe­
g," lnspeiktoraitu Gospodairki PaJ.iwcnvo-Ener&etycznej, Min1s-ter­
st\\ a Rol;nictwa i Stowarzyseenia Elektryków Polskich - z ofer­
tą podjęcia prodluikcji elektrowni wiatrowych według jego pro­
jektu Departament Mechanizacji i Elektryfikacji Min~sterstwa 
Rom:ctwa priesłał list konstruktora z Głown·a do Zjedno.:zenia 
Ele~tryfik:acji R<Jlnictwa z prośbą o (sic!) wykazanie zaintereso­
\,·ania '. z.;ednoczemie zaś odesłało list z powrotem, oświadczając" 
i'e nie zajmuje się elektrowniami wiatrowymi, więc n.'c ich to 
r:·'e obchodzi. 

Henryk Rynkowski ma dziś 90 lat i życiorys. którym moma 
by obdzielić kilku ludzi. O swo~ch przeżyciach opowiada spokoJ­
nie, bez emocji, bez żalu do całego świata Dobrze pozna] życie 
L tej dcbrej i tej złej strcny. Dał z siebie tyle. ·ie tylkfl mó~ł 
i nie oczekuje za to hołdów dziekczynnych, wyso<kich odznaczeń 
paltstwowych, .ani łatwej popularnośc:. 

Z wiatrakami Henryk Rynkowski rozstał się na dobre po.nad 
10 lat temu, kiedy do jego domu doprowadzono elektrycwość. 
Sprzedał wtedy swo·ją główną illownię inz .. Józ.cfow Wysockie­
mu z Instytutu Mechauizacjj i Elektryf:kacji Rolniftwa w War­
·1.aw:e, który niejako od nowa rozwinął tam prace lwqstrukcyj­
ne, krocząc śladami Wacława Jagodzióśk1ego, Henryka Rynkow­
skiego, Mikołaja Łatys.zewa, Stanisława Radcwka i wielu' innych 
konstru.kło:rów. Żadnemu z jego r>cprz.edników nie udało się o­
s:ągnąć pełnego sukcesu. Kol'iczyło się na wydaniu książki, k:~­
ku artykułach w prasie specjalistycznej, uzyskaniu patentu. 
Henryk Rynkowski za swoje osiągnięcia - jakby im otarcie łez 

dostał w ~tycz.n:u 1968 l'O•ku wyróżn ;en i e '1a fJ] Krajowym 
Kon~ursie Oszczędno.ści Paliw i Energii. Probtyp elektrowni 
wiatTowej. który dwa lata wcześniej tak pozytyw1Je oceniała wy­
sok<J komisja, zamias·t do sery jncj produkcji, trafił do właści­
c' ela willi pod Zgierzem, gdzie ponoć do obecnej chwil~ ,pracu­
j~. R:rnk<Jl\V<'k<ierr:u Mzostał m2.szynopis jego n:e wydanej k<:ażk', 
tnchę p~ż6łkłych już fotografii, parę listów i - wspomnienia. 

Tak mo:lina by zakoriczyć opowieść o Henrynu Rynkowskim -
zap.vn~nia1 ym 02'.iiś już zupełnie konstruktor,e w1atra ;6w i 
Gł:.Jwna Ale jest jeszcze inny Henryk Rynkowski - badacz 
dziejć-v. swego miasta, autcr unikal~iej ks , ążk1 „Z dziejów mia­
s!.2 Głowna ·1427 - 1977" Dlaczego unikalneJ? Bo jedyneJ na 
ten lemat. Ho choć napisanej przez amatora. to jednak spelni a­
Jącej wszelkie wymagania monografii hist()rycznej Przygotu­
wywu11a l okazji 550-leeia Głowna - niejako na społeczne za­
mówienie jego mieszkaiiców - podobn;e jak pierwsza książka 
o wiatrakach. nie doczekała si~ publikacjd. choć i tym razem 
1Yszy$tko było już na dobrej drodze. 

.lak przyjąl to autor'? Normalnie - w charakterystyczny dla 
siebie sposób: zabrał się do pisania obszerniejszej wersji dzie­
.1ów miasta, ktorą nieda'Wno ukonczył Tera:z pracuje nad... A 
n ;e, n:ie, to se'.uet, na razie nie ma jeszcze o czym mówi'ć. Do­
piero Laczyna. 
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Kronika 
kulturalna 

• GRUDNIA ub. !['(),ku miniliter :kUltury 
i sztuki ogłasił dec~ję prezesa 
Rady Mdmistrów PRL o powołattiu 
do ży<:ia, zgodnie z ustawą z 4 maja 
1982 roku - Na·rodowej Rady Kultuiry. 
Pierwsze posłedtzeinie Rady odbyło 
Sitl 24 bm., o godzinj.e 12, w 
Z11mku Królewskim w Wa.rszalW'.ie. 
Przewodniczącym Rady jest Bod•• 
S'liehodolski - profe1;or, pedagog. 
historyk i teoretyik kultury. / 
Członkami zostali m. in.: Wacław 
Blll611d - pisarz, Wiesla.w Garbol~'ld 
- artysfa -mala.rz, Irena Kik -
dt<>reo1taf, kierowni'k amatorskiego 
smpołu trtysitycimego. w Zakładach 
im. J. Marchlewskiego, Henryk 
ltlul>a - reżyser filmowy, rektor 
J'ałL!twowej . Wyźszej Sśoły Filmowej, 
Te1eWimyjlnej 1 Teatralnej, Teresa . 
MaJ'·C.yżowska - · śpiewacP!ka, 11<iwtlta 
i'eem:t Wiel:kii.ego i Jakub Wujek 
.-dritet. 

wrrwo:a.NIA rombw Ołwiiatow:reh 
J,nygotowtije diwa obrazy poświęc<m• 
IOO 'rocznicy wiedeńskJi,ej odYiieczy. 
9tanhław Janicki pracuje nad 
filmem do<kumentalnym dla ki'ft 
.,Rzecspospolib Jana Ili". a La~ 
imoli611ka i Miee'llyslaw Sroka 
Nbią film dla Tv polsldej i au&tr:iadd-ei 
'""'.' „Na edsieew:, Wiedniowi 16811". 

W dniach 24-Z5 stycmia, w -emaehw. 
fl(użeum Archeologiicznego i 
:i:tnograficmego w i.odzi trwała n11ja: 
IJZ'Cheoloeicma pt. "Badanie WYkep.tiekow• 
łódzkiege ośrodka archeologlezneie 
• munów Polski Srodkowej w 
iatach 1981-1982". Sesja połąc"~ 
była .1- otwarciem wystawy pod tym 
samym tytułem. 

'l'BATB WIELKI przygotawuje ck 
~ej publlemoścl nowy spektald. 
Tym razem będzie to „Zydó~" 
.Jacquesa Halevy. Pireniiera 5 lutf!'IO. 

DZIELNICOWY Dom Kultury .,a'MMle" 
zaprasza miłościków poezji na Wieczór 
Trzech M·uz, na klt6ryni prezt!ntotwana 
~zie twórczość Andrzeja Łue.ltowwkiqo. 
Spotkanie .odbędzie się w dniu :: bm. 

W D:&ielnicowym Domu Kultury 
„Dedek" (uł. Aitmii Czerw.Onej 77), 
w ialerii „Miraż" oglądać można 
wystawę girafiki Marka Ga,Jewskles• 
(studenta V rok.u PWSSP). Ta sama 
galeria jest również organizatorem 
wystawy grafiJki Jerzego Nowak„ 
także studenta V roku PWSSP. _ 
Eks,pozycj~ oglądać można w sali USC 
Łódż-Widźew. , 

JURY ~gród „Polity1ti" 1982 przyznało 
inajłrod{ za ksią:i:kd o tematyce 
historycznej, wydane w latach 
1980 d 1002. W dziedzinie prae 
naukowych oa-az popularnonau~c~ 
wyr6:i:niono najwyżej ksiąilki Andrzep 
Paczkowskiei;t) „Prasa polska w lataeh 
1918-1939" oraz Romana Wapińskiego 
„Na.rodowa Demokracja 1893-1939. Ze 
studiów nad ~iejami myśli 
nacjonalistycznej". Ponadto w tej samej 
dziedzinie przyznano nagrody za 
książkę Ireny Kobderowej 
„Socjalno-Rewolucy jn& Partia 
Proletariat lSSi-1886" oraz Michała 
Sliwy „Myśl pelityozna Młeozysława 
Niedziałkowskiego„. W dziedzinie 
wydawnictw ź.ródłowych nagrOdfl01110 
zespół w skład·zie: 'Halina Janowska, 
Tadeusz Jędruszczak, Halina Kiepurska, 
Maria Nowak-Kiełbikowa. Irena 
Spustek i Andr:aej Zakrzewski za • 
„Powsta.nie Drugiej Rzeesypos!..°llteJ. 
Wyb6r dokumentów 1866-1920> oraz 
Rutę Sakowską za książkę 
..Archiwum Ringelbauma, Gttte 
warszawskie, lipiec 1942 - stymed 
1943". Przyznano również nagrodę 
,za wysiłek dokumentacyjny." Piotrowi 
Stachiewiczowi, autorowi książki 
Parasol". Dzieje oddziału do zadań 

;pecjalnycb Kierownictwa Dyw~rsji 
Komendy Głównej Armil Krajowej". , . 
W dziedzinie pamiętników i wspommen 
nagrodę otrzymał Stanisław Jankowski 
;.Agatem" za książk.ę „z falszywYm 
au~W!"ISP:m w pr.wdziwł"j Warszawie. 
Wspomnienia 1939--1946", a także 
Adam Bień za ksiąiikę „86g wysoko, 
dom daleko. Obrazy przeszłości 
1900-1920". \ 

SCENA Prezentacji, występująca 
gościnnie w. Teatrze Buffo, przygotowuje 
pierwszą w tym sezonie premierę. 
Będzie to „Szklana menaieria" Tenessee 
Williąmsa. Speldakl reżyseruje 
Romuald Szejd, scenografię zaprojektQwał 
Ma.rek Stajewski. Grają: Mirosława. 
Dubrawska,' Joanna Żółkowska, 
Tomasz StockingeT I =::.::-:1 
Strasburger. 
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.• . pękan'. od "°"''~ w„g;, ję<yk 
, przysychający do podniebi~nia, w 
. · ustach mdły posmak pyłu. Pić, och, 

! ~! -
. Awaria samochodu zaskoczyła nas 

przed połudrtiem na odcinku drogi, gdzie słońce 
prażyło be1litośnie. Nie było w pobliżu drzew 
ani :!:a.rośli. Jedyny skąpy skrawek cienia padał 
od unieruchomionego samochodu, przy 1którym 
męczył _się szofer Hiep. Jak na złość tym ra­
zem stary, wysłużony „gazik" odmówił posłu­
szeństwa z dala oa ludzkich siedzib. Wodę rio 
chłodzenia przegrzanego silnika czerpało się z 
pobliskiego rowu. Nie było · jednak czym zaspo­
koić pragnienia. któ,re w~rastało z każdą chw:­
lą. Przewidując znacznie wcześniejszy przy jazd 
do wyznaczonego miasteczka beztrosko opróżn~­
liśmy po drodze ,całą zawartooć butelek i ter­
mosów, co do kropli. Przeklinając teraz włamą 
lekkomyśh10cść, patrzyliśmy tępo w- przestrzei1 
drgającą uipałem, po.dc·za,s gdy ki&o•vrea z rac.reoj 
nieudolną pomocą „kapitana" mozolił się pt-zy 
rozgrzebanym samochodzie. 1'" 

Nagle stał się cud. Krótki warkot świadczył, 
że coś się dzieje. Wstałam ociężale i okrążywszy 
samochód, S1ll\vJerdziłam, że · siłn~k „z.a,sikoczył". 
Dobre i to. Benzyna cuchnęła jednak n;em'ło­
siernie, potęgując ból głowy, spowodowany upa­
łem. Oczy piekły mocno„ mlmo ciemnych okula­
rów. Przy kaiidym ruchu ocieka.my po.tem. P!I'ag­
nienie dokuczało coraz bardziej. , 

Ponad godzinę trwała jeszcze żmudna dłuba­
nina we wnętrznościach samochodu, zanim Hiep 
zdołał uruchomić go na dobre. Oby tylko nie 
„wysiadł" ponownie! Jechaliśmy przez ·najgor­
sze piekło południowego upału, drogą pustą Jak 
wymiótł, prowadzącą .przez bezludzie na próżno 
upatrując jakiegokolwiek domostwa, gdzie 
można by znaleźć trochę przegotowanej wody. 

Samotna chata pojawiła: się przy drodze, do 
wsi odległej - wedre zapewnień Hiepa - jesz­
cze o przeszło półtora kilometra. Stary czło­
wiek, obudzony z drzemki, wytrzeszczył oczy n'a 
mój widok. SkrzypiącY,m głosem jął wypytywać, 
czy jestem Francuzką czy Rosjanką? Nic mnie 
tym ra,zem riie ob.cho.dzdły ta:kiie ilndagaicje. Ma­
rzyłam o paru kroplach jakiegokolwiek płynu 
nadają_cego się do wypicia. W Indochinach, jak 
wszędzie w tropiku, obowiązuje jednak żelazna 
zasada zdrowotna: wolno pić tylko wodę ·prze­
gotowaną. Surowa .grozi powJem amebą lub in­
nym chorobowym świństwem. W.iedział'am z 
własnych doświadczeń, że najłatwiej popaść w 
konflikt z własnym żołąd.!Gem, jeśli wypije się 
„niepewną" wodę. Przypoińinałam sobie o tym, 
jak przez mgłę, opanowując pokusę, aby nie 

- 1ięgnąć do wiadra, stojącego tuż obok studrJ„. 
Staruszek zakrzątnął się przy palenisku, roz­

dmuchując ogieniek. Postawił nad płol'nie;1iem 
obtłuczony czajnik, potem znikł. Urzeczona wi­
zją wrzątku, którym wkrótce można będzie za­
lać garis.tkę herbacianych Hst,ków, siedi.ialam 
przez chwilę z przymkniętymi oczami, nie tro­
szcząc się nawet o wytarcie zgrzaner twarzy, 
po której wciąż spływał pot wymieszany 
z kurzem. Nagle usłyszałam cichy szelest. Coś 
okrągłego przetoczyło się po glinianej polepie, 
trącając moje kole.na. Oszołomił mnie widok 

, ciężkiej kuli o zielonkawej gładkiej skórce, 
miejscami poznaczonej cier;ką, szarą smugą. Co 
to"? Arbuz! Najprawdziwszy arbuz! 

Starzec na widok~ mojego zdziwiehla śiniał s;ę 
':I niesą;><>dz,ianki. z.a c:hw.ilę k·roi!ldśmy dojtr,za:ły 
owoc na spore kawałki,, dzieląc się nim.i spra­
wiedliwie. Różowy miąższ • pachniał aromatem 
świeżości i obficie ociekał sokiem. Nigdy ten 
owoc nie smak.ował mi tak bardzo, jak w tej 
lt".ctłej, przydrcżnej chacie, w niemiłosiernym 
upale witnamskiego lipca. 

Stary człowiek przyglądał nam się z usmie­
chem pełnym zadowolenia. Coś zagadał głosem 
przypominającym brzęczenie owada. - Pyta, 
czy nam smakują te wodne melony - powie­
dział Khoang, ocierając sok, ściekający mu ob­
ficie po pakach. Uźył nazwy, którą najczęściej 
posługują się Wietnamczycy. 

- Powiedz. że arbuz jest znakomity i że bar­
dzo dziękujemy. 

- On mów!., że arbuzów jest tutaj bardzo 
dużo i że zaraz przyniesie następne. Moż"my 
jeść do syta. ' 

- Żeby to n :'e było z uszczerbkiem dla nie­
go! ... 

Khoang wymownym gestem wskazał podwó­
rze i rozpościerający się za nim ogród. Ziem:ę 
pokrywały jak dywan mięsiste liście i pełzające 
wśród nich łodygi roślin. Pomi.ędzy zielenią spo­
czywały dorodne owoce. Obok niewielkiej bud­
ki, w której sennie pochrząkiwał prosiak. pięt­
rzyła się sterta . arbuzów, której nie zauważy.­
łam w pietwszej chwili po wejśc'iu do· chaty, 
choć musiałam ją· minąć. • 

·Woda zawrzała. Po chwili raczyliśmy się her­
batą która smakowała jak rzadko. Starzec 
wysączył czarke naparu z polskiej mięty, i o­
sądził, że całkiem podobne zioła . rosną nad po­
bliską rzeczką Sięgnął po następny arbuz i po­
dał mi go, uśmiechając się zachęcająco- ów 
trzeci owoc ledwie zdołaliśmy zjeść do konca. 
Zaczynałam znowu normalnie myśleć ~ kilku­
godzinnym, całkowitym „rozkojarzemu" wsku­
tek upału. · 

- Khoang. dlaczego o arbuzie mówi się 
„wodny melon"? Przecież nie rośnie on na wo-
dzie! . 

Khoang nie wiedział. Rozejrzałam się uważ­
nie. Ji!aokoło ziemia jak ugór - piaszczysta, 
sucha. nieurodzajna. Plantacja arbuz6w kontra­
stowała z szarym, jednostajnym tłem. Starzec 
doglątjając ich troszczył się przede wszystkim 
o zraszanie gruntu. Nie było to zbyt trudne, 
miał bowiem w obejściu porządną studnię, Mie­
szkał z córką, owdowiałą podczas wojny. Od 
miesiąca jednak żY.je samotnie, gdyż córka po­
jechała daleko, aż do Vinh, stolicy sąsiedniej 
prowincji Nghe An, na jakieś szkolenię. Ma 
dwoje wnuków, które uczą się w miastach -
nie omieszkał tego z dumą podkreślić. Arbuzy 
teraz dojrzewaią. Jutro skoro świt powinna zja­
wić się ciężarówka, która zabierze ładunek owo­
ców na targ w najbliższej osadz'te. 

- On nazywa arbuzy tay qua, czyli owoc z 
zachodu - dodał Khoang. 

- Dlaczego? 
- Zaraz się dowiem. 
- Spytaj go też. jak to się dzieje, że arbuzy 

piękll1Le dojneiwa.ją na lic:hym gru111cie? Czy są 
tak mało wymagające? 

Stary człowiek potwierdził, dodając, że duch 

.• 

opiekuńczy zapE:wnia urodzaj tay quar które 
n ie potrzebują żyznej ziemi, a wody - w mia­
rę, mimo . że magazynują w sobie obfitość: wil­
goci. 
Nadstawiłam uszu, słysząc o Ciuchach opie­

kuńczych. Dobrze, że nasz przymusowy postój 
jeszcze trwa - i że nie zjawił s·ię żaden przetl­
stawiciel \vładz miejscowych. Są wśród n :ch 
różni ludzie, ale zawsze może nawinąć się ktoś 
marudzący na temat: - „Stare przesądy o du­
chach opiekuńczych niewarte są przypomnienia 
- najważniejszą rzeczą jest urodzaj z metr:\ 
kwadratowego ziem.i uprawnej„." i tak dakj. 
Odwrotni~ . - _ stary ogrodnik wydawał się 

bardzo rad z_ mojego zainteresowania. Sięgnął 
po fajkę wodną, którą mlał na podorędziu obok 
legowiska (jak oni mogą rozkoszować się os­
trym .dymt?m w tym okropnym upale?!) - i 
rozpoczął: 

MONIKA W ARMEfiłSKA 

Owoc,· 
który przypłynął 
z wyspy 
Dawną, dawno temu, w czasach, których naj­

starsi ludzie nie pamiętają, za panowania króla 
Huong 'Vuonga Osiemnastego na dwór monar­
szy przyprowadzono jeńców schwytanych pod­
czas zbrojnych u.tarczek z mieszkańca~i dale­
kich wysp na południu. Zbuntowani przeciwko 
zarządzeniom gubernatorów królewskich - pod­
czas kolejnej karnej wyprav.;y, jaką przedsię­
wzięła armia, popadli w niewolę. Był wsród 
nich człowiek imleniem Mai An Tien. Jak zw:ii 
się przedtem, skąd pochodził - nie wiem i 
trudno rzec, czy ktokolwiek potrafiłby to wyja'­
snić. Mai A11 Tien był sprytny, uparty, mądry. 
a zarazem cierpliwy. Znakomicie uprawiał zi.:i­
mię, która zdaw;ila się być mu posłuszna. On 
zaś odgadywał; czego jej potrzeba, żeby dawafa 
plon jak najobfitszy. Rozkazem władcy powie­
rzona mu iostała opieka! nad ogrodami królew­
skimi. Znakomicie wywiązywał się z tego zada­
ni.a. Zdobywszy zaufanie i łaskę monarchy, ob­
darzony został przez niego licznyml przywil~ja­
mi. Król dał mu za żonę jedną z włas11ych 
konkubin. I tak stopniowo ów przybysz, do me­
dawna jeniec, stał się na dworze królewskim 
osobą nie m11iej ważną niż dygnitarze i man­
daryni. Był dla nich solą w oku. Często bowiem 
powtarzał, że choć wiele zawdzięcza królowi,· 
wszystko co ma os.1ągnął przede wszystkim 
dzięki własnej zaradności i pracy. Istotnie, do­
glądając ogrodów królewskich, nie zaniedbywał 
ogrodu własnego. Kwitły w nim na gn.ęda-::h 
kwiaty nieporównanej urody i dojrzewały owo­
ce o niedoścignionym smaku. 

Zawistnych i pochlebców n ie brak nigdz'e 
Niektórzy dworacy pośpieszyli więc do monar­
chy z donosem. - Zważ, o panie - mówili -
że to przecież przybłęda. były niewolnik, ldó­
r-emu twoja łaskawość dała wszystko: swobod•~ 
i bog,;u:two, Tymczasem zamiast okazy\ •ać ,1,1-
leżną wdzięczność i pokorę twierdzi on, że dos­
tatek zawdzięcza przede wszystkim sob:e. C1,yi: 
nie jest to zuchwalstwo, zasługujące na ukara-
nie? . . 

Król zasępił ·się, n:e wiedząc, czy dać posłuch 
zazdrosnym dygnitarzom. Ci zaś nie ustępow;ili: 

- Lepiej zachować os~roż1iość, najdostojniej­
szy panie! Ten bowiem, który dziś okazuje s'.ę 
ni-ewdzięczn;kiem jutro może wywoła<: bunt, a 
kto wfo1 nawet f:ięgnąć Po władzę. Lepiej zaro-
biec złu zawczasu! . 

- Cóż więc radzicie mi czynić - spytał król. 
Dworzanie spoj.r.zeli p.o sobie. - Najlepiej w;;­

·słać tego człowieka na jakiś bezludny skrawek 
lądu otoczony morzem, aby udaremnić mu jaką­
kowiek: próbę ucieczki - rzekł jeden z man~ 
rynów. - A za jakiś czas można będzie spnw­
dzić czy pozostał nadal tak samo hardy? Czy 
zmięik:M i 01kaie skruchę, czy też da.le·j bę<lz.i~ 
miał czelność utrzymywać, że wszystko, co m.1, 
:i:awdzięcza raczej sobie, niż królewskiej łaska­
wości? 

Monarcha wyraził zgodę, · 
Ma An Tien, który od dawna zauważył obja­

wy chłodu i nieufności ze strony króla, naza­
jutrz zobaczył u progu swego domu wysłanni­
ków straży monarszej. Ci oznajmili mu, że toz­
kazem najwyższym zostaje przesiedlony na wy­
spę Nga Son - teraz należy ona do prowincji 
Thanh Hoa. Rodzina Tiena poszła razem z 
nim na wygnanie: Pozwolono. mu za-
brać trochę żywnosc1, w tym parę -
worków ryżu oraz najbardziej n:ezbędne 
narzęd~ia gospodarskie. Niebawem barka, do 
której wsadzono wygnańcówj zarzuciła kohv'cę 
u skalistych brzegów wyspy Nga Son. żona_ 
Tiena, rozejrzawszy się dokoła, załamała ręce, 
i wybu~nęła lamentem. W ślad za matką roz­
szlochały się dzieci. Niedawno wszyscy mieszka­
li w dosfaitnim i wygodnym domu, A teraz mieli, 
pz:zed sobą nagą nieurodzajną ziemlę, kamien 
i piaski. Stałego lądu nie było widać. Nikły 
skrawek- wyspy otaczało spienione morze. 

Maj An Tien jak mógł pocieszał i uspokajał 
najbliższych. Legli wreszcie do snu na gołej zie­
mi, pod otwartym niebem, w bliskości morza, 
dającego znać o sobie ustawicznym pomrukiem 
fal, który wydawał się nieP.rzyjemny i groźny. 
Nazajutrz wygnaniec ruszył do laśu, porasta­
jącego część wyspy. W dniach następnych po­
lował d cierpliwie zbierał dzikie jadalne roś­
liny oraz korzenie, aby móc wyżywić rodzinę. 
Rad był, że pozwolono mu zabrać broń myśli­
wską. Nie upadając na duchu, sklecił szałas, 
aby zapewnić jaki taki dach nad głową żonie 
d dzieciom. 

Pewnego clnia o świcie ·zbudził go przenikliwy 
krzyk ptaków. dobiegający z zachodniej części 
wyspy. Ratl'!dem iwyruszył w tym kierunku, 
aby zgarnąć ze skał nadbrzeżnych wysuszony 
nawóz ptasi. który mógł przydać się w gos~ 
podarstwie, Oboje z żoną próbowali bowiem 
zaorać małe poletka, aby zasadzić na nich wy­
kopane w lesie rosliny jadalne. Wtedy zam,va­
żył tkwiące w nawozie ptasim płaski e ziarn. 
ka, Były to pewnie nasiona owoców, zj~dzo­
nych przez ptaki ale jakich - nie wiedział. 
Jeśli jednak pta~i spożywały te O\Voce, muszą 
one być jadalne i 1na pewno n ie zasz~odzą 

zdrowiu ludzi, Może ziarna żakiełkują? 
Oboje z żoną skopali kawałek gruntu 

'11.rrzucili do z:emi czarne nas!ona, które sta­
rannie podlt>wali, pilnując, aby nie 'IVygrzeba­
ly ich z ziemi łakome dzikie ptak.i, Niebawem 
pojawiły się młode roślinki, które rosły na1 
podziw piękni e. Prężne łodygi pełzały· po zie­
mi, zazieleniła się wkrótce cala grzęda szczel­
nie pokryta li śćmi; wśród n:ch pojawiły s.: ę 
najpierw kwiaty, potem ow9ce. Były to ciem­
nozielone kule wielkośc: głowy ludzk:ej. Pew­
nego dnia Tien zerwał taki owoc i rozkroił go 
wzdłuż, odsłaniając ciemnoróżowy, pachnący 
miąższ. w którym tkw i ło mnóstwo płaskich, 
czarnych tiaren. Owoc był pachnący, soczysty 

· i niezwykle smaczny - ·n3.sycal głód i zaspo­
kajał pragnien'e. Wyg11a1i.cy n ie posiadali s:ę 
z radofoi, albowiem ryż, który zabrali z domu 
był już na l'v'yczerpan:u. 0\voce łatwiej poz­
woliły im doczekać nowego, bardzo · skromnego 
ryżowego plonu. Spoży~-ając arbuzy starannie 
gromadzili ich nasiona i przechowywali je w 
skalnej pieczarze, aby nie dobrały s:ię do ,1ich 
m yszy lub '.line szkodnik i. 

Po kilku m:esiacac;h przybił do brz-egu ,vy­
spy mały statek kupiecki. Płynący n .m żegLi· 
n:e chcieli uzupe!n ; ć zapas wody pitnej. Zdu· 
m '. eli się, widząc mieszkańców tego bezludz'.a. 
Zdziwieni~ ic:h \Vzrosło, k:edy zostali poczęsto­
wan: smacznym, soczystym owocem. Wprędce 
dobito targu - w zamian za arbuzy Tien o­
trtymał ryż i sól. Wlei;ć o wwaniałych owo­
cach, dojrzewających na wysepce -rozeszła s·ę 
wśród kup:::ów wybrzeża:. Odtąd życie wygnai1-
ćów stało się łatwiejsze, albowiem barki pr;:,y­
bywały regularnie, w porze dojrzewania ar­
buzów„ Handel wymienny poz.won wygnaii­
com żyć lepiej n ż w pierwszych dqiac:h pocy­
tu na wyspie. Ilekroć nadc:hodz:ła pora kolr:j­
nego zbion.1 arbuzów, których dojrzewało :::o­
raz w ięcej, T'en oddz i elał część najbardziej 
doro:d111ych owoców, pracowic'.e żłobił 11a '.eh 
pow'.erzclmi h~erogl'.f swojego imienia orn:i 
nazwę wyspy, po czym wrzucał arbuzy do wo­
dy. Długo patrzył, jak zi elonk.~we kule, ni€­
s.ione falą udpływają· coraz \dalej - i wciąż 
myślał, że może-' któraś z nich - za.wędruje w 
pobliże stał.ago lądu. 

Pewnego dn:a żołnierze peh1iący straż u wy­
brzeża na pokładzie łpdzi wojskowej zauważyli 
dziwny, okrągly przedmiot, kołyszący s:ę na 
wodzie. Wylowiwszy go, ze zdumieniem stwiBr­
dzili, że jest to owoc dotychczas w kraju rne­
znany. Dowódca patrolu odczytawszy wyryty 
na skórce arbuza podpis Ti-ena l slowo w yjaś­
nLające, kim jest właściciel, postanowił prze­
słać swoim wład,zom stosowny raport. Tyr.1 
sposobem wiadomość o niezwykłych owocach, 
drngą morską wędrujących z samotnej \vysp;y, 
trafiła aż do króla. 

J\fonarcha, którego ni.eraz naw.iedzały wyrzu­
ty sumienia z powodu losu wiernego sługi 
wydał odpowiednie zarządzenia. Niebawem ku 
wyspie popłynęła. łódź, wioząca specjalnr-;go 
wysłannika króla. Obejrzawszy plantacje ar­
buzów, które -spory szmat jej nieurocizajny .:h 
gruntów zamienHy w kw itnący ogród, wyshm­
nik ów powrócił na .ląd stały łodzią aż po 
brzegi wyładowaną owocam.. Król dowied~iu­
wszy się o wszystkim pojął, że istotnie Tien 
jest człowiekiem energicznym, zaradnym i ro­
zumnym; ie wbrew temu, 'o po\l•:adaL z3-
wistni dworac.)' naprawdę potrafi sprostać 
wi::zelkim przcdwnosciom, i :i:.e n:eslusznie 1.c­
slał skazany na wygnan~e. Polec.ił więc na­
tychmiast sprowadzi ć Tiena z powrotem na 
swó3 dwór, obdarzył go ' tytułem monarszego 
doradcy i przywrócił go zno\vu do łask, 

Od tego czasu rozpowszechniły się u na:;: 
arbuzy, które łatwo i szybko rosną, owocując 
bogatym plonem. Zadowalają się cne ziem i.ą 
nieprzydatną dla inn~ch upraw. Człowlek ma 
z nich · w:ęc zarówno pożytek, jak pn:.yjemnoiić . 
Smaczne są bowiem i zdrowe.„ 

- A dlaczego nazywane są „owocami z za­
chodu" - tay qua? - zagadnęłam przegląda­
jąc r;opiero co zakończone notatk~. Oczyw.:ścje 
te dwa słowa \'' }mówiłam z błędnym akccn­

, tern i Khoang mus:ał mnie poprawić. 
- Legen1a twierdzi, że ptak.i, za których 

sprawą z·iarn,a · dostały się na wyspę Nga Son, 
przylatują od zachodu, Inm ludzie mówią o , 
melonach wodnych. Czy dlatego, że ten owoc 
jest tak bardzo soczysty? Nie - dlatego. że 
przywędrow3.ł niegdyś drogą wodną z \'iyspy, 
płynąc długo, z:an.'m fale morskie wyrzuciły 
go na stały ląd. · 
Słońce zniżyło s..ę nieco, a my już odpoczę­

liśmy. Hiep kręcił się przy samochodi;e, ktor:y 
gotow był do drogi. Pogadywabśmy o czymś 
z „kapitanem" w~ród-. półgłoś11ego śm:eehu. 
Dowiedziałam się póżniej, że Luong po wy­
słuchaniu l!"gendy stwierdz:l: - Przydało się 
na coś pożytecznego ptas ie łajno„, 
Wygrzebałam z dna torby garść kostek cu­

kru, }\tóryr:h n.a szczęście nie zżarły natrętne 
mrówki. Starzec początkowo wzbraniał się je 
przyjąć, Wreszcie z uśmiechem, który wygła­
dził jego twarz pobrużdżon_ą zmarszczkami, po­
wiedział, · że schowa ten przysmak dla córki i 
wnuków. Podreptawszy w kąt podwórka przy­
niósł jeszcze trzy ogromne arbuzy. - Mówi, 
że trzeba ' je zjeśc n'.e zwlekając, jeszcze dzi­
siaj, ,bo są dojrzałe - objaśnił Khoang. Tak 
więc przez cały dalszy r:iąg podróży a:i: do 
schyłku dnia byliśmy zabezpieczeni prz~d bra­
kiem napojów. Arbuzy wystarczyły w zupel­

. nośc.i. 
Po tr_zech latach przejeżdżałam tą samą drogą 

o innej porze roku. Plantacja arbuzów, laz.ewią­
cych się na ugornej ziemi przypomniała mi o­
powieść starca. ' Wysiedliśmy ha krótko, aby 
odnaleźć chatę• obok drogi i zapytać, co dz1i:'­
je Sif; z jej właścicielem. - Nie żyje - od­
parła jego córka. kob:eta w sile wieku, wska­
zując widoczny z dala kopczyk mogiły. -
Miał przeszło osiemdziesiąt lat - dodała po 
chwili milczenia. Potem wyraziła żal, że n·e 
może nas poc1ęstować owocami. Poprzedni 
zbiór arbuzów dobiegł bowiem końca. Między 
liśćmi rozpostartymi tuż nad ziemią forrno;,·a­
ły się dopi~ro zawiązki nowych owoców. 
Obejrzałam się raz i drugi, kiedy s::>mochód 

minąwszy zakręt drog.i przyspieszył b egu. 
Jeszcze jeden człowiek, spotkany kiedyś na 
wietnamskich drogach. odszedł tam, skąd '1. ikt' 
nie wraca ... Ale rośLny, których troskl:w 'e 

1 doglądał przez długie lata, jak dawniej odci­
nały się żywą, piękną zielen'ą na tle szarej, 
piaszczystej ziem!. 

• 
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Henriku ,Johanie 
lb„enit, najwybit· 
11e1szym dramatur­
gu norweskim 1 ie· 
dnym z na jzriako-

mitsz.ych dramatopi<arzy PIJ'"O· 
pejsk1ch prielomu XIX i ·x 
wieku, powiPdziano Kiedy$. ze 
po Panu Bogu Szelt~pirze i 
Balzaku stworzył naiw1~kszą 
U ość lu cizi. 

Galeria postaci pO\\·olanych 
do życia przez lbsena jest i:to­
tnie imponu1ąca, i to zarćm no 
ich mnogością, jak i głębią ' 
psychologicznego rysunku. Au­
tentyczność 1 realistyczny cha­
rakter swych scenicznych por­
tretów bohaterowie wszystkich 
dramatów Ib~ena zawdzięczają 
zapewne tej jego metoazie 
twórczej, którą on sam najdo­
bitniej określił następującymi 
~łowami: „Nie wprowadzę cz!o­
wieka na scenę, póki nie policzę 
guzików u jego kamizelki". \Vy­
powiedzi tej nie należy oczy­
wiście traktować dosłownie. 
Nie o fotograficzność widzenia 
chodziło bowiem lb'lenowi, lecz 
o prawdziwość i -wyrazistość 
postaci, o zaprezentowanie w 
1ekstach dramatycznych- wszy• 
itkich (bo jego zdaniem w zy­
stkie są ważne) szczegółów ich 
osobowości. 
T~ prawdziwość, czystość i 

klarowność \vidzenia uzyskiwał 
Ibsen między innymi przez re: 
:r;ygnację z wszelkiego senty­
mentalizmu. Żródeł przezento­
wanych na scenie emocji swo- , 
ich bohaterów szukał on w 
,,nacznie. w jego przekonaniu 
""ażniejsze.i $ferze intelektu. ów 
<"hłodny intelektualizm, jakim 
przesycone są dramaty Ibsena 
uczynił je utworami -0 nieprze­
mijającej wartości artystycznej. 

Emocje powodujące minione 
xdarzenia i znaczenie zdarzeń 
emocjonujących niegdyś boha­
terów zmieniają się z upływem 
czasu, zatem nie o zdarzeniach 
mówią jego dramaty, lecz o ich 
~kutkach, o konsek\vencjach 
~praw, które nie tylko ukształ­
towały osobowości jego figur 
cenicznych, ale także w nie­

uswiadamiany przez nie sposób 
zdecydowały o całym ich ży­
ciu. 

Konstrukcja wszystkich sztuk 
Ibsena bardzo ściśle wiąże :się 
1 wydarzeniami z przeszłości 
ich bohaterów, ale twórca ui. 
gdy tych wydarzeii w <po:ób 
ilustracyjny, obrazowy, nie od-
1warza, nigdy nie sto uje pro­
~tej retrospekcji. Zabiegu tego, 

"i to wyłącwie we wJasvej wy-. 
Qbraźni, mll'Si - doll:m1ać ·am 
widz. Od jego rozumienia zwią­
zków przyczyn-0wo·skutkov„·ych, 
.1akie zachodzą w życiu ·i psy­
chice człowieka, od jego umie­
Ję ności analizy prezentowanych 

ł mu poszc,;ególnych przypadków 
lo~ów ludzkich zależeć bc:dzie 
natężenie emocji i wzru~zen. 

Jakich dozna on w eatrze, te 
zaś pozostaną w scislym z vią­
zku z preferowanym przez od­
biorcę sztuk lb'iena modelem 
moralnym, którego kreowarue 
wydaje się być nadrzędnym ce­
lem wielkiego dramaturga. 

l\Iinione zdarzenia. których. 
aktualne skutki zauważamy w 
psychice bohaterów, dokona!le 
niegdyś fakty decydujące o ca­
łym ich życiu prawdę mówiąc 
nic nas dzisiaj nie obchodzą, 
ale kwestie etyczne i problemy 
moralne. które mu~zą oni roz­
wiązywać, interesują nas n1e­
U$tannie, bo te właśrne proble­
my iawić się będą przed czło­
wiekiem zawsz'e O niezwykle 
dramatycznych faktach z wcze­
śniejszych niż czas sceniczny 
okresów życia ibsenowskich po­
staci widz dowiaduje się śle­

dząc bieżącą akcję. W ut\vorach 
wielkiego Nonvega najważniej­
szym jej elementem, kulmina­
cyjnym momentem akcji jest 
zazwyczaj dyskusja. Przeszłość, 
która si'ę w niej odsłania nie 
tylko dynamizuje ją, ale także 
~atralnie dramatyzuje. Tajem­
lłlica przeszłości bohaterów /ja­
._„i się w finale akcji, toczącej 
się aktualnie na scenie, a emo­
cjonalnie wstrząśnięty tą ta­
jemnicą i intelektualnie pobu­
~ony spełnieniem autorskiego 
bttkazu jej stqpniowego zgłę­
biania opu>zcza on teatr bo­
gatszy o umiejętność podwój­
nego, równoległego widzenia, · 
którym tak rzadko potrafi do­
konywać oglądu własnego ży­
cia. 

Trudno odmówić racJi młodo­
polskiemu krytykowi, Wilhel­
mowi Feldmenowi. którv 
stwierdziwszy, że Ibsen zrezy-­
gnował z sentymentalizmu na 
k-0rzyść oschłego intelektuali­
zmu, nazwał go „znakomitym 
matematykiem, szachistą, stra­
tegiem scenicznym", ale nie 
l'oposób nie przyznać jej również 
1 Georgowi Bernardowi Shaw. 
W S\\'ojej rozprawie zatytuło­
wanej .. Kwintesencja ib<eni­
z.mu" powiedział on o Ibsenie, 
że „z jego ~ztuki wychodzi ~1ę 
nie jak po rozrywce, lecz pn 
przeżyciu głęb~zym od tych, ja· 
kie większości ludzi przynosi 

w 
a •• I Ibsen 
aleJ Sali 
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kiedykolwiek prawdziwe życie . 
Każda ze ,;tworzonych przez 

Ibsena postaci. jest odrębna i 
niepodobna do innej, a wszy­
stkie ~ą jednakowo fascynują­
ce. Ibsen, gorący zwolennik 
dziewiętnastowiecznego ruchu 
emancypacyjnego kobiet im 
właśnie poświęca szczególmc 
wiele uwagi. 
Jedną z najbardziej kontro­

wersyjnych bohaterek jego dra­
matów jest Hedda Gabler, któ­
ra z niemałym lapewne trudem 
przekonawszy się niegdyś. sa­
ma do id.ei małżei1stwa z rQz­
sądku, zaljego mteszczańf;ką nu­
aę i prozaiczność. za niemożli­
wość obudzenia \\' ~obie głęb­
szvch uczuć do niekochanego 
w· gruncie rzeczy męża, mści 
-ię na całym otaczającym ją 
sw1ecie .. Kochającego ]ą dągle 
człowieka. którego tueg.d~'Ś ode­
pchnęła: "f.kutecznie ·JHani "do 
samobóishva, a gdy i ono lll­

t:zego w jej życiu nie zmienia 
ita lep·,ze lub choćby tylko bar­
dziej atrakćyjne, lecz przeciw­
nie uruchamia jedynie nastę­
pne tryby już nie tylko nudne­
go, ale obmierzłego życia, strach 
przed złem będącym skutkiem 
czynionego zła. w tręt do niego 
i przerażenie, że może ono 
trwać wiecznie sprawiają, że 
odbiera sobie życie. Nic w tej 
postaci nie jest oczywiście tak 
jednoznaczne, jak wynikałoby 
tn z mojego nieporadnego i na­
zpyt wszystko upraszczającego 
~treszczenia. Wieloznaczność tej 
postaci ma swoje źródła zaró­
wno w jej autokreacyjnym 
charakterze, jak i w otaczają­
cym ją świecie. Na pytanie czy 
postawa etycma Heddy Gabler 
est dziełem jej same.i (bo ta­
ką właśn'e a nie inną kobietą 
chce być córka ~enerala Gable­
ra, która z dziś już niewiado­
mych dla siebie przyczyn zo­
stała żoną zaledwie początku­
jącego etnografa), czy też u­
kształtowało ją środowisko, pa­
nujące obyczaje i stosunki S!fO· 
łeczne Ibsen nie daje zdecy­
dowanej odpowiedzi i czyni to 
- jak się zdaje - nie dlafego. 
iż jemu taka odpo\\'iedź w o­
i(óle nie wydaje się możliwa. 
Do wyciągania ~statecznych 
wnio>ków l'lie ~kłania on tak­
że widza, jemu każe on jedy-
1 ie wnikliwie przeanalizować 
„przypad~k Heddy Gabler". l, 

którym i tak niczego więcej u­
czynić nie można, lecz który 
posłużyć winien do poró­
wnań. odniesień. a przede wszy­
stkim do głębokiej refleksji nad 
etyczną i moralną kondycją 
człowieka. 

,.Heddę Gabler", jeden 7. naj­
ciekawszych dramatów Henrika 
Johana Ibsena możen1 y od nie­
da\ ·no .oglądać na ~enie 'MaleJ 
Sali Teatru Nowego, gdzie na­
dano mu nader szlachetny 
kształt inscenizacyjny. Reży~e­
rująca przedstawienie Stefania 
Doma1iska uczyniła wszystko, 
b..y dla widza stały siQ oczywi· 
ste zarówno walory warsztatu 
dramaturgicznego Ibsena. jak 
1 w~zelkie n,iuanse psychiki bo­
haterów jego sztuki. Precy7ia 
rysunku posaczególnych sytu­
acii scenicznych. umiejętne pro­
~·adzenie aktorów konsekwent­

nie realizujących postawione 
przed nimi. jasno <>kreślone 
zadania interpretacyjne czynią 
to przedstawienie spektaklem 
niezwykle interesttjącym. Uwa-

1 -

dze widza me u. , " at'li je­
dno słowo z toczący._ll :.ię mię­
dzy bohaterami dyskusji, mi.­
mo że zgodnie z życzeniem au­
tora tylko chwilami osiągają 
s1.czególne napięcie dramatycz­
ne. Wszystkie postacie są w tym 
przedstawieniu interesujące, 
każda zdumiewa bogactwem i 
złożonością psychiki. Jedna tyl­
ko nie skrywa swoich uczuć. 
szyb~o zaspokaja naturalną u 
widza ciekawość swojej osoby 
i charakteru i to silne na 'po­
czątku przedsta vienia zainte­
resowanie sw-0ją postawą i 

psychiką traci niemal rowno­
legle z biegiem akcji. Postacią 
tą jest (niestety) Hedda Gabler. 
Ilona Bartosińska świadomie 
bądź niezamierzenie nie tyle 
od razu od:ołoniła złożoność psy­
chiki tej postaci, ile zasł-Onila 
ją przed oczami widzów zupeł­
nie. O jej Heddzie Gabler od 
pocz(tku (choć zupełnie t'lia 
wiadomo dlaczego) dowiadu· 
jemy się, że jest kobietą jedy­
nie pustą i złą, a ponieważ m­
czego więcej nie mówi nam o 
niej aktorka do koi1ca przedsta­
wienia przeto szybko przeno-
imy uwagę na jej partnerów i 

om dostarczają nam niemałej 
atys!akcji, jaką daje kontakt 

z ciekawymi osobowościami. 
Bo w interpretacji aktorów Te· 
atru Nowego - Dymitra Ho­
łówki. Piotra Krukowskiego, 
Haliny Miller, Marii Białobrzes­
kiej, Bogusława Jl.facha i Haliny 
Sobole\nkiej są nimi: bard~:iej 
chyba złożony psychicznie niż 
wydaje się to tej właśnie pię­
knej Heddzie jej mąż - Jor­
gen Tesman, pozornie słaby, 
lecz o ileż od niej silniejszy w 
pragnieniu życia i miłości Ei­
lert. łagodna. sprawiedliwa i 
surowa. a jakże wiele wybacza-. 
jąca Thea, ciotka żyjąca ży­
ciem swojego bratanka, Asesor 
Brack, o którym do końca nie 
wiadomo czy jest samym tylko 
złem czy żywym symbolem peł­
nej zemsty kary za zło i wier­
na, dotkliwie odczuwająca gry­
ma~y swej pani Berta. 

Dziwne to zatem przedsta­
wienie i z trudem przychodzi 
mi je oceniać. Niemal nieskazi­
telne w formie, (w której zna­
czn·y udział ma bardzo szlache­
tna, atrakcyjna i funkcjonalna 
oraz rrośna dramaturgicznie 
~cenografia Iwony Zaborow­
skiej), doskonale przekazujące 
nam przesłanie i refleksję au­
tora, ma jednak zdumiewający 
w porównaniu z widocznym 
przecież nasyceniem go przez 
inne postacie ważnymi etycz­
nie i moralnie treściami, brak 
o~i. którą stanowić winna zło­
żona ornbowość głównej boha­
terki. Widzowi przyjdzie zatem 
wierzyć na słowo, że He"dda Ga­
bler to fascynująca kobieta lub 
też potwierdzenia tej tezy szu­
kać w tekście dramatu Ibsena. 
l\Iówią o tym co prawda w ·zy­
stkie niemal postacie ·ztuki, 
ale nie wydaje mi fiię, by au­
toro\vi „Heddy Gabler" chodzi­
ło o stworzenie na. scenie je­
dv!'lie jej pamięciowe~o lub i­
maginar7jnego portretu. 

EWA 
PANKIEWICZ • 
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W 0§1·odku Propagandy 
Sztuki w Parku im. H. Sien­
kiewicza trwa obecnie wystawa 
.Jadwigi Cielecklej-GlowaC'kieJ 
prezentująca dorobek trzydzie 
stu lat pracy twórczej. Artyst­
ka od 1949 roku mieszka t pra­
cuje w Łodzi Urodziła się w 
Warszawie. Studiowała malar-

Pejzaże Głowackiej „ • ) I ' ;. . , • 

• „ ' J· . . ... . ... ~ ' "'.. . .. tł 

stwo Pod kierunkiem znanej nad pejŁażem bardziej burzo· zapisu na płaszczyźnie płótna 

malarki, prof. Hanny Rtidz· "'e, zamek na skale bard1iej .,własnego" świata i swojegc 
kiej-Cybisowej, w Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie. 
Dyplom zrobiła w 1949 roku 
i w tymże roku przyjechała do 
Łodzi, aby rozpocząć pracę 
najpierw w ognisku plastycz­
nY,m przy Liceum Plastycznym, 
potem w pracowni grafiki u-

„zamczysty". Nic z tego .. JeJ o- d-0 niego stosunku, swojego ko-
brazy pozobtają ,Jagodne'" v„· mentarta. To nie tylko realiza-
swej istocie, w wyrazie. Nie, cja ·własnej. artystyczne},' czło-
nie ładne, bo „ładności". w ma- wi~czej mozofii. To coś 'vlę-
larstwie Głowackiej nie ma. cej. To swojego rodzaju „;;po-
ale własnie łagodne. Optymis- sób na życie" Twórcze, praco-
ty,czne. Nazwałbym to „ekspre- wite· życie artysty. Codzienne, 
sją łagodności". Niektóre pej- ,mozolne uprawia.nie s-.vojegci 

żytkowej w Młodzieżowym zaże Glowackiej są bowiem zawodu. Cielecka-Głowacka nie 
Domu Kuiliu.ry, wres.zcie w pełne ekspresji, lecz drnmatur- bywa malarzem od czasu do 
1961 roku w Państwo- gia zamknięta jest w barwie, czasu. ona jest mal"arzem bcii 
wej Wyższej Szkole Sztuk w kolorystycznych z€- przerwy. I to trzeba dod'.lć, że 

Plastycznych, jako asystent w 
pracowni rysunku i malar­
~twa. W uczelni łódzkiej pra­
cuje do 1980 roku. Wystawia 
od 1952 roku. 

stawieniach, dramaturgia potrafi znakomicie ukryć tru-
subtelna i bardzo v.ryciszo- dy zawodu, Jej malarstwo j:::st 
r>a. To sprawia, że malarstwo lekkie, robione jakby od nie-
Głowackiej tchnie niezwykłą chcenia. Artystka nie pokazu.-
kulturą pędzla, a jednocześnie je s\\'ojego wysiłku uwazając, 

Jadwiga Cielecka-Głowacka skromnością. Nawet czasami. że \\"id za . ten 1,·ysiłek nie ob-

z;ajmuje się przede wszystkim 
pejzażem. Maluje portrety, 
martwe natury, ale właśnie 
pejzaż zajmuje główn-ie jej u­
wagę. Wychowana w duchu 
polskiego koloryzmu lubj pej­
„.aż i najlepiej go „czuje". O­
bok „czystego" krajobrazu. ma­
luje również motywy architek­
J:oniczne. Cykl „ZamJd!' należy 
do bardziej interesujących na 
wystawie. Także widoki miast 
polskich z cyklu „Pol~ka''. Pe­
wna na.iwnośc w widzeniu ar­
chitektury, deformacja wynika­
jąca z celowo stosowąnej nie­
konsekwencji perspektywicznej 
nadaje tym miejskim widokom 
i z;amkom wiele uroku i cie­
pła. Bezposredniości. Nie ma 
tu ciężkich murow, . ciężkich 
brył architektonicznych. Jest za 
to lekkość, jakaś nieuchwytna 
nula poezji. ciepło ·barw. Na-
1trój bezpieczeństwa i spokoju. 

wobec niektórych pe,1zciży chodzi. że borykanie się z 
chciałoby się rzec - intym- malarskim tworzywem jest jej 
nością. najbardziej prywatną i osobistą 

Jest godnym uwagi fakt, że sorawą. Widz pragnie obejrzeć 
Jadwiga Cielecka-GłQwacka obraz, gotowy, a nie. dokumen"'. 
pozostała zupełnie obojętna na tację wysiłku. wątpliwości, 
wsi;elkie kierunki, tendencje, wahaó. T dlatego właśnie obra-
mody i nastroje sztukii ws;ioł- zy Gł-0wackiej są takie, Jakie 
czesz:ej. To co działo s.ię w :ą. Wysmakowane w kOi·'rze 
sztuce aktualnej pozostało be-1 poetyckie, cieszące oko kulturą 
wpływu na jej malarstwo. Raz ban\ y i wewnętrtnym uhóze-
j~de'l uległa poku~ie nowo- uiem, harmonią. 
czes.no~ci" ~prz;znaj~.się ~o ~eg~ ,Jest jeszcze jed'.1a ri:~z, kt~ 
o~';ar;: :e na . "ys_ta;-. i~,> i . ~.ro_ ra. w s.ztuce J adw1gi C1elecKiej-
b!ła cykl „Piopoz~c~e · Ni~oa , -Głowackiej zwraca uwagą. 
\·em Jednak powro_cl!a do swo- Jest to mianowicie całkowity 
Jego malar~twa, ~tore pozo~t;,ił-:, brak rutynv. Obra.zv e] 
" swym za::ladmczym charak- wb.rew powr'i-tvm podob'~li~ 
terze rnezm1enne. ·" · . ' >twom. są w istocie mezwykle 
Głowacka lubi malo\\'ać. i rożne. Każdy jest osobną. indy-

o.dcz1;1wa potrzebę malowa.ma widualną przygodą malarki. To 
N alv.y ~o tych malarzy?, ~torzy wielka sztuka i niezwykle cen-
C'.Odzienn~e muszą. ''."eJSC do na cecha psychiki · artystki. 
praci:>'''.111. C?dzienme muszą Stąd też wychodząc z wystawy 
chociaz pocz.uc zapach farby. nie czujemy się zmęczeni. 0-

Spokój, Poczucie harmonU e­
manują ze .wsz~·stkich płócien. 
Gł-0wackiej. Jej malarstwo jest 
przesycorre na wskroś spokoj­
nym optymizmem. Czasem 
malarka chciałaby nawet u­
dramatyzować trochę swoje 

terpentyny, oleji;. N~wet jeż~li gromna ilość eksponowanych 
I.ego akurat dz~ia me malll:R płócien nie nuży, nie przygnia-
Musz:ą z~ ć posrod malarskich · ta. To kulturalne. szlachetnie 
re_kw1zyto:v,. tak . dale<;e s_ą bo- brzmiące malarstwo odpręża ł 
wiem z mm1 z.wiąz.an~, zzyc:ł. . spra\1.·ia, że oglądamy je z auJ 

. Ogr_omna. ~racow:tos~ Jadwl- tentyczną przyjemnością i sa-
gi Cieleckiei-Głowack:ej zdu- t.rsfakcją. 

·pejzaże, czasem chciałaiby gfrry 
z.robić groźniejszymi. rzekę z 
bardziej rwącą wodą, niebo 

mie"·a i musi budzić szacunek. 
Bo to nie tylko chęć i potrze· 
ba wypowiedzi artystyczneJ, A. G! • 

Zawód: Artysta 
... „ - ~ 

. . ' 
• • 'C- - I,. 

Czy mozna kogoś wykształcić „na art)·stę'''? 
I tak. i niie. Być artystą - to coś, co drzemie 
w człowieku niezależnie od tego, czemu w 
zakresie pracy się poświęci. Ale równocze:;­
nie trudno być dobrym fachowcem na estr<i­
dzie nie pr:r:yswol vszy sobie uprzednio zawodo­
wej wiedzy i technicznych umiejętności. W 
Polsce wiele jest uczelni różnego typu, ze 
szkołą cyrkową w Julinku włącznie; nie ma 
natomia t takiego przybytku wiedzy, w któ· 
rym uczono by sztuki estradowej. A jednak ar­
tystów estradowych mamy 'i to czasem w 
nadmiarze. „Branża estradowa „ i -0d strony ar­
tystycznej, i od strony typowo organizacyjnej, 
Jest magnesem przyciągającym dla wielu lu· 
d:ai, także amatorów łatwego zarobku, którzy 
jednak z reguły w krótkim czasie przekonują 
się, że tu „nie ma lekko". 
Już dość dawno zauważ.ono, że do 'ć popu­

larną jest rozbieżność pomiędzy zawodem wy-. 
uczonym a faktycznie \Vykonywanym. U estra­
dowców zdarza się to właściwie nagminnie: są 
tutaj ludzie z wykształceniem wyższym, śred· 
nim, ale też ... podstawowym„ cl1-0ć od pewnego 
czasu warunkiem przyznania weryfikacji przez 
Ministerstwo Kultury i Sztuki jest posiadanie 
świadectwa dojrzałości przez kandydata. W za­
sadzie bezpośrednio do działalności artystycz­
nej na estradzie przygotowują jedynie szkoly 
muzyczne i aktorskie. Po uko11czeniu uczelni 
artystycznej uzyskuje się tra<lycyjnie tytuł ma­
g.istra sztuki, który brzmi nieco śmiesznie. Wła­
śnie tym powodowany napisałem przed paro. 
ma laty tekst piosenki zatytułowany „Magis· 
ter sztuki", do którego muzykę skomponował 
Jerzy Milian. Piosenkę nagrał Kazimierz Ko­
walska i wszyS>tko b;rło w porządku, bowiem 
jest on absolwentem Wydziału Wokalno-Aktor­
skiego Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Łodzi - jego profesją jest więc śpiewanie 

Przede wszystkim należałoby postawić py­
tanie: czy istotnie jest to zawód? Pisalem tro­
chę na ten temat &iedem czy osiem lat temu i 
zaglądałem wówczas do wielu różnych encyklo­
pedii - nigdzie takiego hasła nie znalazłem. 
Jedynie w „Siowniku Języka l\>l-5kiego" (PWN 
1964) znalazłem w tym miejscu tyleż niedo­
kładną, co mylącą definkję. Brzmiała ona na­
stępująco: „Piosenkarz - artysta &'Piewający 
piosenki; śpiewak piosenek". 

To P.rawda, że Bogdan Lazuka l Jerzy Po­
łomska ukończyli Państwową Wyższą Szkoię 
Teatralną w War5zawie, a Zdzisława Sośnicka 
- konsenvatorium. Czesław ~iemen, Piotr Fi· 
gie.I, Rys2ard P{)znakow5ki rzeczywiście uczęsz­
czali do szkoły muzycznej (nie jednej i tej 
samej). Pian_istkami zamierzały zostać Ewa 
Demarc:tyk i Danuta Rin, a pewne- przygoto­
w1.nie muzyczne posiadają takze hne pelskie 
piosenkarki. Ale w grunde rzeczy jest ich nie 
tak znów wiele, a dosyć często zdarza się, iż 
zestawienie nazwiska pio~enkarki z jej za­
wodem wyuczonym jest szoku'jące. Na p:·zykład 
Halina Kunicka i Bogdana Zagorska, o której 
od paru lat wszelki słuch zaginął. uko11czyly 
Wydział Prawa UW. Nie inaczej je·t wśród 
panów, gdzie mamy do czynienia z r1:~ mniej-
11zym wachlarzem zawodowych możliwośc!. 
Andrzej Rosiewicz jest z wykształcenia inżynie­
rem meliorantem, Marek Grechuta nato.;niast 

, 

inżynie-:e?l a~chitektem. Krzysztof Krawczyk. 
zaczął sp1ewac i.awodowo tak wcześni~ że r:-i-e 
udało mu ię posiąść wcześniej jakiejkolwiek 
in1_1ej profesji, Wojciech Młynarski nawet gdy 
spiewa pozostaje filologiem. Artystą-malarzem 
Je~t ~rtysta-p~senkarz Ta<leuEz. .. Cln•tą„ a ło„ 
dzianm Bogusław i\'Iec ukoi1czył studia plasty­
~z~_-Lclecydowan±e- '"Odetna~~ię· od-tej- grupy 
Zb1gmew Wodecki będący muzykiem z wy­
kształceniem wyższym. Pewne zmiany w o~ 
gólnym statusie zawodowym polskich piosenka ... 
r-ty v.'21:osło powołan'.e d-0 iyc.ia Wydzi.atti Rot­
ryw~owego. katowickiej Akademii Muzycznej. 
UzysJ{anym1 tam dyplomami 'J}Cszczyc'ć się m~­
gą: Krystyna Protiko, Renata Dane! Ilona 
Wieczorek, Stanisław Sojka i inni. Jest to jed­
nak kropla w morzu, gdy weźmiemy pod uwa­
g~ ~oszerzenie się grona osób zawodowo upra­
\~ taJąc~ch r:'.uzykę, z1\:łaszcza obecnie - w epo­
ce. d?i"!l~na~JI. rocka. Nie ~e~tem w stanie powie­
dz1ec, Jaki procent sposrod kilku setek m:o.; 
dych ludz~ będących czł-0nkami liczących się 
W kr_~ju ~espol?w. nowq_ralowych młodej ge~ 
neracJi posiada Jakie takit! przygotowanie mu­
zyczne Podejrzewam, że to procent niewielki. 

O tym, że sprawa kształcenia artystów estra­
dowych wymaga smiałycb decyzji na szczeblu 
centralnym mów.i się n.ie oa dzisiaj. Młodzi lu­
dzie garną się do pracy na estradzie i trzeba 
przynajmniej tym najbardziej utalentowanym'. 
stworzyć możliwosć realiz:acji swych marzen 
-0 występach pned publicznością. Uczelni o 
tak u~·ierunkowanym programie, jako się rze­
k.ło, i:1e n~a. Coraz większą przyszłość zdają 
się_ więc mi.eć swego rodzaju „szkółki" istnieją­
ce przy róznego typu instytucjach związanych 
z dzi?łalooś~ią artystyczną. Chodzi o to, by 
ade.pci sztuki estradowej \V czasie trwania kil~ 
k~- . czy kilk~nastomiesięcznego kursu uzyskali 
m1n.1mum mezbędnych wiadomości. aby f.a­
thmv<:y IZ pa.ru dziedzin \Vlzajemnie się w ta.k.iej 
pracy przenikający zapoznali tę młodzież z 
warunkami pracy i sposobami/ rozwiązywania 
zasadnic~y.c? problemó\\'.• jakie na co dzień się 
będą poJawiae. Ten zasob wiedzy powinien dać 
~lod!m .lu~z!~m podstaw~ do budowania syl­
\\ etki „siebie na estradzie. I takie dz.iałanie 
':'ydaje .się niezbędne (do sprawy postaram 
s;ę wk'I'o~~e. powrócić raz jeszcze - przyp. l{. 
D.), chociaz korzystając z wcześniej przyto.­
czonych przykładów wiemy, iż można śpiewać 
b~dąc z zaw:O~\I lekarzem, p,rawnikiem, i.nży­
merem. I to spiewać wcale nieźle. 

K'RZVSZTOF DRZEWIECKI •• 
. P.S. Poz.wolę sobie Jeszcze na nieco dlutszlj dygresję 
c?oć tema_t _zgoła Inny. Kilka tygo_dn! temu pisałem 
\\ tym m1eJsc1;1 o tym,_ że w porownaniu z i.~nyml 
o~rodkam1 reg1onalnym1 w kraju, Łodzka Rozgłoś­
n,a Polskiego Radia w bardzo niewielkim stopniu 
stara s!ę prnpagowac do-robek: wykonawców i twór­
cow muzyki rozrywkowej pochodzących z naszego 
nuasta, mieszkających tu, lub też z nim związa­
i:;.-ch Jakby na potwierdzenie w tym samvm cza­
s1.e „usłyszałem nocne „Katowice na muzycznej ante" 
me I za.powiedź Informującą. le ,.w blisko trzy­
~odzln~eJ audycji w prograplie l, poza dwoma wy• 
Jątk~~'· wszystkie utwory pochodzą z katowickiego 
studia· . Następna taka audycja z Kato'wic jut w 
tym roku, z~w!er~ła dosłownie jedną pozy~Ję· nie 
nagraną w Katowicach. Tak:! lokalny patriotyzm w 
dobrym imaczen'u tego słowa można pocbwallć. 

'l'ym'·~as~rz.i. nledaw11~· program „t..ódż na muzycz­
nej a_n.~~-„ przygoto\Vany przez Jerzego Kl,io po­
mieścił ubiegłoroczne przeboje krajowe I zagranicz­
ne. Przez trzy nocne l!OdzlJ?Y słuchałem tej audycji: 
mo:te słuch mme zaw16dł, ale nie udało mi sle usły­
szE:ć . nawet jednego wyprodukowanego w Lod

0

zl na­
gram.a. Myślę, lt takte dla osób poruszonych moim 
wczesnlejszym artykułem, ten klasyczny przykład 
me wymaga komentarzy z mojej strony. 
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temu 40, Im- , 
perium Bry­
tyjskie stanę-

ło oo swojej ostatniej bit­
wy. W dwa tygodnie póź­
rue3 na przeciwległym krań­
cu Afryki Północnej nas­
tąpił desant wojsk amery­
kański.eh, dając początek ewo­
lucji, która wewnątrz Wielkiej 
I}oalicji zepchnęła Brytyjczy­
ków do roli słabszego partner<>. 
Ale pod el-Alamejn „Stare 
Impe:dum" walczyło jeszcze w . 
pojedynkę. 

Na północnym skraju liniJ 
brytyjskich stała, sięgając P,ra­
wym skrzydłem do Morza Sr()d­
ziemnego, 9 Dywizja Australij­
ska - ta, którą niemiecki ge­
nerał Rommel uznał za „naj­
lepszą piechotę", jaką kiedy­
kolwiek napotkał na swej dro­
dze. Z lewej strony Australij­
czyków znajdowała się 51 Dy­
wizja Góralii Szkockich (High­
landers). Pustynia była dla 
nich czymś nowym. A oni sa­
mi byH właściwie nową dyw1-
zJą gdyt dawny stan osobowy 
pięĆdziesiątej pierwszej dostał 
się w 1940 r. pod St. Valery oo 
niewoli niemieckiej. Na połud­
n!e od Szkotów była Dyw.izja 
Południowoafrykańska. Miała 
ona wiele powodów, żeby br~­
tyjskiej generalicji niena·w~­
dzieć tak jak Niemców i Wło­
chów oo'wiem właśnie rodacy 
żołni~rze tej dywizji dostali się 
oo niewoli w Tobruku, kiedy 
w lecie tego roku niemiecki 
Afrika Korps przełamał 
mimo że byl liczebnfe słabszy 
- linie brytyjskie pod el-Gha­
tala i rozpoczął swój triumfal­
ny marsz do el-Alamejn. Z le· 
wej strony Południowych Afry­
kańczyków stała Dywizja No­
wozelandzka generała Freybur­
ga, a na południe od nie~. rep­
rezentacja Cesarstv<.ra Ind11, In­
nymi słowy - „perły Impeńum 
'Brytyjskiego", a mianowicie: 4 
Dywizja Indyjska. Na południe 
od Indusów prawie 40-kilomet­
rowy odcinek pustyni, sięgają­
cy aż oo nieprzestępnej De­
presji Kattara, zajmowały dwie 
angielskie dywizje strzeleckie: 
50 (z terenów nad rzekami 
Tyne i Tees w . J>Ółnocno­
wschodniej Anglli) oraz 44 (z 
hrabstw podlondyńskich). 

Za nimi wszystkimi . - usta­
wione n:czym kawaleria pod-

czas pierwszej wojny świat.o- ·c I . . 
wej - trzy dywizje pancerne ZO gi na I sposobay się do tego, żeby wy-
korzystać planowane przerwa-

ni~m~~~~ nkef;tz;j~~~~el~~~f~~ d" Eł Al I 
~,iło 220.000 żołnie~y i ka~dy po - ameJD 
Jego zakątek miał swoich .. 
przedstawicieli: byli artylerzyś- · 
ci .z Rodezji i lotnicy z Kana­
dy, byli nigeryjscy kierowcy 
ciężarówek, byli· egipscy i mal­
tańscy robotnicy fizyczni. Ale 
ta sama armia imperium już 
raz miała swój czas próby i. jej

1 nie sprostała. Wprawdzie W' 
1940 r. z łatwością pokonywala 
Włochów, jednak wszystko to 
zmieniło się na początku 1941 
r„ gdy przybyły dyw.izje nie­
mieckie: dwie pancerne i jedna 
zmptoryzowana. Niemcy byli 
wyszkoleni do prowadzenia :-io­
woczesnej, ruchomej wojny, a 
Brytyjczycy nie. ( ... ) 

Niemcy - po częki dlatego, 
aż zdobyli doświadczenie w. 
walce z czołgami Brytyjczy­
ków w latach 1917-1918. a 
głównie dzięki temu„ czego na­
uczyli s.ię podczas hiszpańskiej 
wojny domowej i w 1940 r. ,,,,.e 
F'rancji - wypracowali tak.; 
sposób szkolenia swoich wojsk, 
w czasie którego wbijano do 
głowy zasadę, że broń pancer­
na, artyleria I piechota mtiszą 
nawzajem na sobie polegać. 
Brytyjczycy, wynalazcy czołgu, 
okazali się lllieporadni w posłu­
giwaniu się nim. W każdej ko-. 
lejnej bitw~e Niemcy, którży 
Hczebnie byli słabsi, potraIJli 
skusić lekkomyślnych czołgis­
tów brytyjskich do zawadiac­
kiej szarży. Wynik: czołgi tio~ 
C'ierały do linii niemiecki.ego 
ognia artyleryjskiego, on ;ie 
dziesiątkował, a potem ·Niemcy 
mogli całkiem spokojnie zabie­
rać się do brytyjskiej piechot.y 
i artylerii, które nie miały już 
wsparcia własnej broni pancer­
nej. 

Brytyjc2Jycy robili złe czołg!. 
Zbudowali szybki i lekko o­
pancerzony, który - jak się 
potem okazalo - często :;ię 
psuł i był przeraźliwie łatwy 
do zniszczenia. Zbudowali cięż­
ki czołg, przeznaczony do tego, 
by wspierać piechotę; był do­
brze opancerzony, jednak stra­
szliwie powolny. W 1940 r., 
krótko przed bitwą o Dunkier­
kę, Niemcy zetknęli się z tym 
czołgiem. Byli pnei:a.żeni, że 
ich pociski przeciwczołgowe 
odbijają się od jego pancerza. 

Ale w rok później, na pustyni, 
Niemcy mieli już broń przeciw­
pancerną większego kalibru. 
Najgorsze jednak było to,' że 
działka czołgów brytyjskich 
strzelały tylko 2-funtowymi po­
ciskami, które ha odległość po­
wyżej 360 m były bezużyteczne 
w walce z niemiecką bronią 
pancerną. Natomiast działka 
czołgów niemieckich mogły /. 
odległości 1 600 m zniszczyć 
czołg brytyjski. 

W 1Q42 r. dysproporcje te za­
częły zanikać. Nadchodziły 
czołgi amerykańskie: najpierw 
niemrawy „Grant", potem bar­
dzo sprawny „Sherman"; ten o­
statni akurat w samą porę, na 
czas bitwy pod el-Alamejn. Ale 
duch- bojowy Brytyjczyków był 
już osłabiony. Broń pancerna i 
piechota nie miały nawzajem 
do siebie zaufania. W toku bit­
wy najgorszy kryzys nadszedł 
wtedy, kiedy przez prawJe 3 
dni kłócono się o„. marszrutę. 
Czołgiści po prostu odmawiali 
przesunięcia się do przodu dla 
wsparcia piechoty, a uparcie, 
choć błędnie, twierdzili, iż juź 
zRjęli pozycje, które kazano irn 
obsadzić. 

Bernard L. Montgomery, 
przysłany w sierpniu 1942 roku 

· samolotem z AnglH dla objęcia 
dowództwa 8 Armii, znalazł 
dwa sposoby uporania się 1 
mankamentami Brytyjczyków. 

Primo - w bitwie obronnej 
pod Alam el-ą&lfa, w pierw­
szym tygodniu września, rozka­
zał jak najbardziej surowo, że­
by czołgi brytyjfikie pozostały 
w ukryciu. Bowiem nie nada­
wały się one po prostu do te­
go, :teby znaleźć się na tym 
samym placu boju, na którym 
zjawiły się niemieckie dywizje 
pancerne. Secundo - w odnie­
sieniu do bitwy pod el-Ala­
mejn Montgomery zastosował 
właśnie takie przestarzałe pla­
nowanie I prowadzenie działań 

bojowych, do jakich oddziały 
brytyjskie były wyszkolone. 
Miała to być bitwa na modłę 
toczonych w pierwszej_ wo3nie 
światowej, poprzedzona zmaso­
wanym zaporowym ogniem ar­
tyleryjskim, po którym przyjdą 
nieustanne natarcia piechoty --· 
poprzez pola minowe, 'zasieki, 
linie okopów. 

Bitwa zaczęła się od najs~l­
niejszego ognia zaporoweeo 
dział, jaki żołnierze brytyjscy 
widzieli kiedykolwiek od 19l8 
roku. Montgomery zgromadził 
około 900 dział i każde z nich 
wystrzeliło tej nocy; ok. 600 ia­
zy. Przez pierwsze 15 minut 
og'eń spadał na pozycje arty­
lerii niemieckiej, na których 
było 20 razy mniej dział, niż 
po stronie brytyjskiej. Potem 
artyleria Bry.tyjczytków prze­
niosła ogień na stanowiska pi"!­
cho ty niemieckiej. Równocześnie 
saperzy brytyjscy ruszyli oo 
przodu, żeby - rozbroić m:ny 
nieprzyjacielskie i rozmieścić 
80.000 lampek naftowych, które 
miały oznaczyć bezpieczne 
przejścia przez pola minowe. 
'Jednak jeszcze po pierwszyi::h 
natarciach swojej piechoty B. 
L. Montgomery miał zbyt ma­
ło zaufania do brytyjskich sił 
pancernych, żeby kazać im 
pójść oo przodu i wykorzystać 
wyłom, jaki piechota zrobiła 
w linii stanowisk wroga. Owa 
koncepcja przełamywania fron­
tu, wzięta prawie żywcem z 
cioktryny działań bojowych 
konnicy, była :istnym skara­
niem boskim dla czołgistów bry­
tyjskich przez cał'ł wojnę. B. 
L. Montgomery nalegał, żeby 
czołgi przesuwały się do prUJ­
du pomiędzy własną piechotą i 
żeby potem zatrzymywały się i 
przechodziły do obrony przeciw 
kontratakom •niemieckim, ko­
rzystając ze wsparcia samolo­
tów RAF oraz ze wsparcia ar-. 
tyler1i brytyjskiej, silniejsz"j 

Dzielni Gurkhowie w brytyjskiej służbie. 
- -· - ._ . --- ----

'W obecnych czasach wymyślnych narzędzi wojny, kiedy wy­
dawać by się mogło, ie człowieka nien:a! całkowicie zastąpiła 
technik.a sławni Gurkhowie swym okruc1enstwem doskonalonym 
przez wieki w górach Nepalu wciąż budzą strach w sercach 
wrogów. Kiedy świat obiegła wiadomość. że żo~ie,rze · a~gen­
tyńscy, walczący na Falklandach . w ?bliczu oddział01'.' dZl1!:1ch 
Gurkhów czmychnęli z pola. wal'lu, nl'kt w Ne.palu me zarme­
rzał celebrować tego '"'·ydarzenia Emerytowany kapitan Gurkhó1'' 
Birta Sin" Gurung uhonorowany wysokimi odznaczeniami, bo­
hater II 1~ojny świ~towej, który utrzymuje, że widział więcej bi­
tew niż większość ludzi meczów futbolowych, twierdzi, że Gur­
kho~;ie są tak dzielni. iż wrogowie często uciekają. 

Nepal, niewielkie królestwa wciśnięte między Indi.e i. zaj:n--o­
wany przez Chińczyków Tybet, jest ojczyzną twardych gorał~, ktorzy 
od 167 lat walczą na całym ~wiecie w interesie BrytyJczykó\\'. 
W górach Nepalu uważa się, że nie ma nic szczytniejsz~go n~ż 
służba wojskowa. W tym biednym kraju wojaczka jest takze naj­
lepszym sposobem poprawienia bytu rodzinie. Gurkhowie poch<?­
dzą z pogórza Himalajów - krainy położonej wśród ośmiu n~J­
wyższych szczytów świata, na czele z liczącym 8.848 metrow 
Mount Everestem, gdzie wiszące mosty przecinają liczne, głębo­
kie wawozy. a zimą pada grad wielkości kurzego jaja, W Ne­
palu jest mniej dróg, niż w jakimkolwiek innym kraju.' a ~d!~~ 
glości liczy się tu w godzinach i dniach marszu. Wąskie śc1ezk1 
·ą głównymi połączeniami komunikacyjnymi. I . 

W 1814 roku Brytyjczycy, którzy panowali wówczas w Indiach, 
toczyli z NepaleYI} walki o przygraniczne wsie, dopTowadza3ąc w 
końcu do otwartej wojny. Wielka Brytania rzuciła do walki 30 
tysięcy żołnierzy przeciwko 12 tysi'ącom Nepalczyków, ale natra­
ma na bohaterski opór wojowniczego narodu, którego kobiety 
\\'alczyly u boku mężów, t·zucając kamieniami w najeźdźców. 

W czasie jednej z bitew żotnierze hinduscy porucznika Frede­
ricka Younga uciekli, pozostawiając go otoczonego przez wro­
gich żołnierzy nepalskich. Historia podaje, że dzielny Young na 
pytanie jednego z wrogów, dlaczego nie uciekl razem z żołnie-

, rzami, wycedził przez zaciśnięte zęby: „Nie po to doszedłem tak 
daleko, aby teraz uciekać''. po czym usiadł z kamiennym WYra­
.r.em twarzy. prowokując zachwyconych jego odwagą Nepalczy­
ków do wyznania, iż mogliby służyć pod dowództwem takich lu­
dzi jak on. 

Uwolniony rok później, Young zaproponował utworzenie sit 
brytyjskich, składających się z nepalskich jeilców wojennych. Ci 
zgodzili się tak chętnie. że później Young mówił: „Poszedłem 
tam sam, a powróciłem z trzema tysiącami". Brytyjczycy nazwali 
tych żołnierzy Gurkhami od nazwy wsi-króle~twa Gorha. 
które w potowic XVlll wieku podbiło t·esztę Nepalu. 

Tak rozpoczęły się -;tosunki brytyjsko-nepalskie, które zdumie­
,~·aly swoją trwałością. jako że Wielka Brytania nigdy nie oku­
powała. ani nawet nie panowała w Nepalu. W rzeczywistości do 
1.950 ' roku w praktyce nie wpuszczano. cudzoziemców do Nepalu. 
Gutkhowie uratowali Indie Brytyjskie podczas rewolty Sipajów 
w 1357 roku, walczyli po stronie Wielkiej Brytanii na frontach 
I wojny światowej doznając straszliwych strat. Podczas U woj­
ny światowej. Nepal ponownie wysłał ponad 200 tysięcy żołnierzy 
pod rozkazy dowódców brytyjskich, dziwiąc się, że Wielka Bry­
tania zwlekała z orośbą o pomvc, aż c.lo momentu klęski pod 
Dunkierką. Od tego czasu Gurkhowie walczyli w Palestynie, na 
:\Ialajach, Borneo i ostatriio na Falklandach. Kied~-ś general 
poruczni'k Francis Tuker stwierdził. że oddanie Gurkhów sprawie 
brytvjskie. to przypadek bez precedensu w całej historii świa­
ta. „Jest coś tajemniczego w ich przywiązaniu do nas" - 'do-
oał. , 
Podpułko'Nnik Keith Robinson, oficer w brygadzie Gurkhów, 
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chroniącej ambasadę brytyjską w stolicy Nepalu - Katmandu, 
już klarov.rniej wyjaśnia to zjawisko. „W skolonizowiinym Ne­
palu - twierdzi - mielibyśmy przywilej rekrutacji żołnierzy z 
mocy prawa. Ponieważ zawsze musieliśmy prosić, zachowali oni 
poczucie własnej godnoścL Sądzę, że stosunki wzajemnego zau­
fania i szacunku przynajmniej częściowo i z tego powodu tak 
pomyślnie się rozwijały". 

KRYTERIUM Wr'RI O$f1 
, 

Harka Gurung, były członek rządu nepąlsk1ego, którego Oj­
ciec i dwóch braci było żołnierzami, mówi: „Mój klan Gurun­
g?w zawsze chętnie służył Brytyjczykom, ponieważ oceniali żoł­
nierzy według zasług lub męstwa, a nie według pochodzenia, 
czy pozycji społecznej"~ 

Obecnie w siłach brytyjskich służy około 7 tysięcy Gurkhów, 
którzy stacjonują w Hongkongu, Sułtanacie Brunei i w Anglii, 
gdzie strzegą Pałacu Buckingham. Rocznie rekrutuje się do 400 
Gurkhów, pochodzących z terenów Nepalu, rozciągających się 
na wysok<iści od 3 tysięcy do 8 tysięcy stóp ponad poziomem 
morza. Mieszkańców niżej położonych rejonów, którzy prze\\·aż-
1'.!.ie są pochodzenia hinduskiego, armia brytyjska nie chce. Wy­
żej zaś. gdzie zamie!l'Lkują Szerpowie, niezwykle trudno Jest 
dotrzeć, mimo to kilku Szerpów służy w wojsku brytyjskim. 

Jak surowe są kiryteria rekrutacji świadczą liczby: doświad­
czeni, emerytowani Gurkhowie przebadali blisko 10 tysięcy 
kandydatów zanim wybral.i 800, których następnie skos'zarowanri 
v: dwóch obozach, aby poddać ich ostatecznej selekcji zakoi1-
czonej tzw. testem IQ (intelligence quotient). eliminującym jed­
ttego na dwóch chętnych. Wybrańcy służą minimum 15 lat, o 
ile nie ma jakichś szczególnych, indyv:idualnych przeciwwskazań 
lub prawie d_wukrotnie dłużej, jeżeli chcą osiągnąć wyższą ran­
gę. „Bierzemy najlepszych z. najlepszych" - mówi pe\\"ien ofi­
cer brytyjski. „Zasadniczo, to co proponu;emy rekruto.rr" je,;t 

·tym samym cq · dla. Anglika wygrana w totka piłkarskiego. Z 
tym, co zaoszc~ędzą wracają do Nepalu jako bogaci ludzie„. 
Wysokość wynagrodzenia Gurkhów w służbie brytyjskiej jest 
ograniczona umową, zawartą między Wielką Brytanią i Indianu. 
prze\vidującą taki sam żołd Gurkhów „brytyjskich" co Gurkhów 
slużących w armii indyjskiej. Jednak dodatki stanowiące re­
kompensatę kosztów utrzymania na różnych placó\vkach, mogą 
zwiększyć ich łączne dochody. Około 75 tysięcy żołnierzy służy 
w pułkach Gurkhów w armii indyjskiej. Blisko 30 tysięcy re­
krutm1·anych jest ;z, Nepalu. Pozostali zaś urodzili się i wycho­
'':ali w Indiach w rodzinach Gurkhów. W Hongkongu Gu'rkho­
wie otrzymują połowę wynagrodzenia żołnierzy br~·tyjskich . W 
Apglii dostają w prz~·bliżeniu t ·le samo co Brytvjczycr. Więk­
ność tych pieniędzy przesyłają do ojczyzn) część wpłacają do 
banków. 

Obecnie kilku młodych Gurkhów - synów rodzin żołnier­
~kich . którz:v ukoi1czyJ,ł szkoły b.rytyjskie. wvbiera się do, Sand­
li.urst.- odpowiednika amervkańskiej West Point. Patent oficer­
~ki. który tam zdobędą upoważniać ich będzie do oodjecia pra­
ktycznie kazdej pracr w armii bn•tyjskiej. Kilku Gurkhów po­
~lubi Angielki i po zakoilczeniu służby pow ·tanie w Wielkiej 
Br;vtanii. • 

Niektórzy z ni:h robią karierę. Pewien b~'ł:V kapral zasiada 
dzisiaj w zarządzie jednego z banków londyńskich, jako asystent 

l 

niż przeciwnika. 
· Jednak pod el-Alamejn bry­
tyjska bro1'l. pancerna z począt­
ku nawet nie zdołała wysunąć 
się do przodu poza teren zdo· 
byty za cenę ciężkich strat 
przez piechotę. Do tej sytuacji 
Montgomery musiał dostosować 
~wój plan. Wykorz;vstał sukce­
sy piechoty brytyjskiej. 

W dwóch najważniejszych 
starciach. do których doszło ':>6 
i 27 października 1942 roku, 
piechota i wspierająca ją arty­
leria utrzymały s;ę na zajętych 
pozycjach. Natomiast niemier.­
kie i włoskie siły pancerne. 
które chciały odbić utracony 
teren, mocnó się wykruszyły. 
164 niemiecka dywizja pieclvi­
ty i włosct bersj:tglierzy, gdy 
w przeciwnatarciu skręcili w 
lewo ku morzu, znaleźli się w 
niebezpieczeństwie, 1 gdyż polo­
wa z nich mogła zostać odcie­
ta przez Australijczyków. 21 
niemiecka dywizja pancerna 
.próbowała odepchnąć AustraHj­
czyków. ale jej się to nie po­
wiodło. O 6 mil bardz'ej na po­
łudnie drug; batalion brygady 
st:rzeleckiej bronił niewielkiego 
obszaru - któremu dano naz­
wę „pet" (niedopałek papiero­
sa) - i stamtąd strzelał ze 
swoich działek przeciwpancer­
nych, udaremniając kolejne na­
tarcia 21 niemieckiej dywizji 
pancernej, włoskiej dywizji „Li­
ttorio" i 8 niemieckiego pułku 
pancernego. Po bitwie. ·wokół 
„peta" leżało · 60 rozbitS'ch 
czołgów wojsk „Osi". 

Daleko od pola bitwy, bo na 
'dnie Morza SródZriemnego, za­
legły statki z ropą i ciężarów­
kami - statki, od których za­
leżał los Erwina Rommla' 
P-Ofizły na dno, gdyt Bry­
tyjczycy mieli przewagę w po­
wietrzu. Pomyślna opera:ja 
rozszyfrowan!a depesz wroga, 
znana pod kryptonimem ,,ul­
tra", która pozwalała wywia­
dowi brytyjskiemu czytać taj­
ne telegramy Niemców, zade­
cydowała o tym, że żaden nie­
miecki statek z dostawami n'e 
mógł wypłynąć w morze bez 
W•iedzy Brytyjczyków. Utrata 
swobody łączności 1 fakt, że 
czołgi Rommla były zd.z.iesiąt­
kowane, oto przyczyny; dla któ­
rych 2 listopada wydał on roz­
kaz ·odwrotu, rozkaz Od\\'ołany 
z gniewem przez samego Hitle­
ra. Ten ostatni zażądał utrzy­
mania lini-i frontu. Tym samym 
skazał na powędrowanie do 

brytyjskich obozów jenieckich 
zarówno większość piechoty 
włoskiej, ·jak i tych Niemcóv.. 
którzy nie zdołali postarać ~ię 
o jakiś wehikuł i niezbędną do 
rnego benzynę. 

Niemcom zostało tak mało 
czo!gów, benzyny i amunicji, że 
me mogli powstrzymać naciera­
jących Brytyjczyków. Ale na­
wet i wtedy - miny niemiec­
kie plus ulewy zamieniające 
każdy szlak pustynny w n:e­
przejezdne bezdroża, plus me-
ruchawość brytyjskiej broni 
pancernej pozwoliły E. Rom-
mlowi uratować podstawową 
część Afrika Korps. 
Był to już jednak czas, k.e­

dy inna anglo-amerykańska 
armia wylądowała w Alg'.eri1i 
francuskiej, więcej niż 1 600 
km za plecami Rommla. WoJ­
na na kontynencie afrykańsk'm 
m:ała trwać jeszcze 6 miesię­
cy, w ciągu których na Rom­
mla napierały już dw;e siły. 
Rozentuzjazmowani zwycię­
stwem Brytyjczycy doskonalili 
swoją taktykę i swoje rzemios­
ło wojenne. Tymczasem na zu­
pełnie innym kontyncnc·e 
Niemcy zostali po raz drugi po­
bici, tym razem .pod Stalingra­
dem. Na pustyni afrykańskiej 
nie było nigdy więcej niż 4 
niemieckie dywizje i 7 włos• 
kich. Natomiast przeciw Armii 
Czerwonej walczyło 240 dywi­
zji. Z niemieckiego punktu WJ• 
dzenia wojna w Afryce Północ­
nej była tylko uboczną impre­
zą, któta mogłaby jakimś tra­
fem przynieść ogromne zyski. 
Była grą nie wymagającą du­
żego wkładu. 

Ale bitwa pod el-AlameJn 
stała się pierwszą decydującą 
klęską, którą poniósł faszyzm 
w ciągu 20 lat od chwili, gdy 
Hitler rozpoczął swój marsz po 
władzę. Była też ostatn'ą sa­
modzielną bitwą Imperium 
Brytyjskiego, jego pierwszyr,1 
w tej wojnie zwyC:ęstwem na 
lądzie. I - gdy z wież koście!· 
nych rozległy się dzwony 
dodała ogromnie d11cha Bry­
tyjczykom. A jednak Winston. 
L. s. Churchill patrzył na nią 
z właściwej perspektywy, gdy 
wypowiadał myśl, że był to t~·l­
ko „koniec początku" (drug:"j 
wojny światowej). 

M ARTIN WALKER 
(„ The Guardian") • 

\', 'sóko pos~awiąnego uq.~dritka 1,ej ,i.nst:itucJt . 
Krąży mnóstwo opowieści o ich męstwie. · Na przykład w 

1949 roku Gurkho\vie, walczący w malajskich dżunglach, na­
.trafili na swojego rodaka pozostawionego 7 lat \vcześniej przez 
współtowarzyszy, gdy zachoro\vał na malarię. Kazali mu czekać 
na powrót Anglików Czekał nieświadomy, że dawno skończyła 
~ię II ,wojna światov.:a. Podczas walk ha Falklandach, w któ­
rych uczestniczyło 700 Gurkhów, żołnierze argentyMcy - Jak 
mówili oficerom brytyjskim - byli w pełni świadomi okrucień­
stwa Gurkhów i obawtali sie masakrv. 

Dzielni, o niewielkim wzroście i siln)'ch nogach. ,,·yrobion,·ch 
w górskich wspL-laczkach Gurkhowie mają łagodne i pozba­
wione zarostu twarze. nie nasuwaiącf' najmniefsz~·ch skojarzen 
z ich okrucieństwem. W ·czasie Dashery, reli.giJnych uroczysto­
ści hinduskich, na kótre Gurkhowie za1vsze otrzymują pięcio­

dniowy urlop, pije się_ duże ilości ,.rakd", rumu \Vytwarzanego 
domowym sposobem z ryżu. Groźnie zakrzywione noże. zwane 
„kukri", które każdy Gurkha ma na wyposażeniu i znakomicie 
nimi włada, są odpowiednio zabezpieczone, aby nie doszło c'o 
nieszczęśliwego wypadku. Kulminacyjnym pupktem Dashery jest 
ceremonia· obcięcia przez najzręczniejszego Gurkha jednym ude­
rzeniem lekkiego Wpora głowy żywego wołu. U\Yaża się -
zgodnie .z tradycją, że jeżeli głowa nie zostanie odcięta od pier­
wszego uderzenia, nastąpi zły rćk. W Wielkiej Brytanii To.­
warzystwo Ochrony Zwierzat nie zgadza się na obcinanie zwif'­
rzętom głów. W tej sytuacji Gurkhowie obowie1zkowo zast~nują 
zywe zwierzę dynią, podczas gdy w l':iepalu. w tym !'am:·m 
czasie upoważniona osoba zabija prawdziwego wo~u. Również, 
i inne zmiiln~- wnrowadzono do· przebi~gu tef'o ś\\·ieta. 

Dziś wieś Gorkha, miejsce narodzin tradycji wojsko1\•ej. prze­
l<ształciła się w rvchliwe miasto. które jest bardziej zaintere­
sowane rozwojem handlu niż sztuką wojenną. 27-letni kanral 
Bhesh Bah~dur Gumng:, który rĘt~ na trzy lata spędza sześciomie­
>ięczny urlop w domu. utrzymuje. że motywem pozostawaria 
na slużbie- u Brytyjczyków są uowe in vestvcje na rodzinnej 
farmie. „Br~·tyjczycy. jeśli tylko bvło to możliwe - mówi b~·ł.v 
minister Harka - najchętniej l:>'rali do wojska wieśni:>.kóv·. ~dyż 
l~""li oni bardziej ulegli. a więc odpowiedniejsi do służb'' \voi­
i;.kowej. Jednak obecnie. no\voczesna technika snrawi::J. że 
chłopcy po szkole średniej maja 1dęcej szans, by trafić do \\"OJ­
~ka. niż ich ró\Yieśnicy z głehokiej l\'Si. 

Niektórzy twierdzą,_ że oddziały Gurkhów to wo.jsko najemne 
jakc takie - powinno być zakazane Nepalczyc_v - konty­

nuuje Harka '"7 zdaja sobie spnrn·e. iż jest to przeżytek z C7."'­
sqw kolonialnych. który jest odbiciem przeszłości Nepalu . Dla 
lewicy jest to problPm, dla grup zamożnych - sprawa bez z1n­
czenia. Okolo 20 procent zasobów dewizow~·ch Nepalu stanowią 
wpływy pochodzące z wynagrodzefJ żołnierzy Gurkhów i uposa­
że 1i emerytów. Ani obecny monarcha, król Birendra, ani ·władze 
bryty~skie nie pragną zmiany tc~o · systemu Wręcz przeci1'·rne, 
Bryty3cz;;cy sformowali' o-statnio jeszcze jeden, szO:sty z kolei . 
l1atalion Gurkhó"· Kied~· 1•.·ybuchły walki na Falklandach prz,·­

gotowywali się \\·Jaśnie. do wyruszenia na Belize. do nowego, nie­
l'Odległego państwa w Ameryce środko1Yej. aby tam pr:nić 
~"·oje obowiązki. stojąc na straży niepodległości tego kraju. Roz­
v, aża się możliwość, iż twardzi ludzie gór zostaną skierowani 
110 Republiki Federalnej Niemiec. •.>.rzmacniając tam siłv Paktu 
~ółnocnoatlantycki0go. Oczekuje się, że służbe pelnić bę(lą t~k­
ze w ~ongkon~u. gdzie nie mają charakterystycznego dla bia­
łych, piętna \Yojsk koląnialnvch. 

Tak więc wydaje ~ię, że nie przeminął czas tradycyjnie rozu­
mianego po}c:cia honoru i obowiązku. które stracily blask w 
wielu wsnółczesnych ~połeczer°lstwach .. Tak radził kiedyś pewien 
d?wódca Gurkhói\'· „Każd;·. kto chce 7.rozumif'ć znaczenie .... ".l'e­
C'Ja odwagi i bezinteresowności. po\\·inif'n znal„ić <:ie ,„ <;: ".'re­
gach Gurkhów. Pozwoli to st2ć się znów Ś\\iatłym · j le•·,zvm 
człowieki ell1". • • 

ROBF:RT KA YLOR 
(„U.S. News and World Report") • 
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Doko1irze11ie 
ze stron)'' l 

'" torek, na trzydz:estu intere­
santów, którzy zgłaszaJą się do 
urzędu - dwudz.iestu ośmiu 
przychodzi w sprawie mieszka· 
n:a. Z województwa do wła-i­
nej dyspozycji prezydent do· 
stał w tym roku 10 mieszkań, 
w 1983 też 'ma tyle mieć. Te 
ilości nie zależą od nas. Co 
można w takiej sytuacji zrobić, 
kogo wykwaterować? Przecież 
lekarza . trzeba ściągnąć do 
miasta, architekta.„ a na to po· 
. trzeba mieszka11. Być może no­
wa ustawa o radach narodo­
wych stworzy nam jakieś mo7.­
ltwości manewru, da prawo 
decydowania. Dz.iś nie mamy 
żadnej samodzielności. Nawet 
czyny społeczne rozdzielane l<ą 
w województwie.„ 

- Kręcimy się w sferze nie­
możliwości. Co pan - abstrat­
hując od nich - uważa z.a naj-
pilniejsze do załatwienia, tiy 
przemysł nie stał kością ,„ 
miejskim gardle? 

- Przede wszystkim należy 
wykwaterować ludzi ze strefy 
wokół zakładów. Zw~ększyć w 
ogóle płynące do miasta nakła­
dy na budownictwo mieszka­
ntowe. Myślę, że bez pomocy 
„ Wistom u" nie możemy tego 
problemu rozwiązać. Zakłady 
oo rok płacą potężne sumy „a 
zanieczyszczanie środowis\l.a 
Pieniądze te trafiają do wo1e· 
wództwa. a dlaczego my z mch 
nic nie mamy'? - to kolejny 
problem. No i bardzo ważna 
sprawa, to minimalizowanie w 
zakładach emisji gazów do :<.t·· 
mosfery - konieczność zakon­
czenia wist.omskich inwestycji 
mających ochroiniać środowis1<0, 
kwestia sprawnego funk­
c]Onowania istniejących już 
instalacji, ale to spra'\\·y, o 
których dov.·iedzieć s:ę pan mo­
że w zakładach. 
Wpłyv..·u dwusiarczku węgla 

na zdrowie mieszkańców Toma­
szowa Mazowieckiego nie Ja 
się ściśle określić. Do tej por:v 

'\ - zakłady istnieją ponad f,(l 

lat - nie przeprowadzono si:-e­
cJaLstycznych badań ludnośc:. 
To wlaśnie stanowi koronny 
argument dla tych '" mies::ie. 
którzy właściwie ,nie \\•1rlzą 
spra•\·y·•. B)ły jednak nm•g,9 
rodzaju badania. W 1972 roku 
Woje,~·ódzka Stacja San.itarno­
Epidemiologiczna w Łodzi i te­
renowa w Tomaszowie M-łz. 
porównały niektóre wskaźn ki 
zdrowotnośc : mieszkańców ro-

l maszowa Mazowieckiego i luó -
11osci Pabianic - miasta o po­
dobnej wielkości. strukturze z-:· 
wodowej i stopniu uprzemys­
łowienia. Zmienną stanowił je'· 
dyn:e fakt, że w Pabianica~h 
nie ma dwusiarczku. 
Okazało '!ię, że \\' Tomaszv· 

w'.e w por6'vnan·u z Pabial'l.. · 
cami czterokrotnie w' ęcej ń: !· 

.mowląt po urodzeniu waż,·ło 
wtedy mn'eJ niż 1500 g., dwu· 
krotn 'e więcej dzieci rodz:ło 
~ · °. mart\,·ych, tyleż razy w1ę-

cej przychodziło na swiat z 
wadami wrodzonymi. WaJy 
rozwojowe, wcześniactwo, 10· 
zedma płuc, były prz.yczy ,'ą 

w:ększego odsetka zgonów n;e­
rnowląt (Tomaszów 56.2 
proc., Pabian;ce - 31.1 pro.;.). 
d do szkól w pierwszym z 
miast uczęszczało wówczas t:l 

' proc. dzieci upośledzonych 11-

mysłowo, podczas gdy \\' dru­
g:m - 2.6 proc. W ubieghm 
roku znów porównane analo­
giczne dane. Konfrontacja \\·s„::­
zała na utrzymanie się zaobs0r­
wowa11ych wcześn:ej dyspro­
porcji. Niewielkie te-ndencje 
wyrównawcze wzięły się z fak­
tu pogorszen:a stallU zdrowi~ 
mieszkańców rozwijającyct się 
przemysłowo Pabianic . 

W roku szkolnym 1978/7g Po­
radnia Wychowawczo-Zawodo­
wa w Tomaszowie Mazo,vlec­
kim przeprowadziła badan·a 
psychologiczno-pedagogiczne !l05 
ucz11iów klas pierwszych wszy­
stkich tomaszowskich szkół. 
Fragmentaryczne opazmenia 
rozwoju psychicznego stwicr­
dz.ono u 360 dzieci, upośledze­
nie umysłowe u dziesięciu. W 
1980 roku orzeczenia o zakwa­
Mikowa11iu lekkiego upośle­
dzenia umysłowego dotyczyły 

74 badanych uczniów, nati:l­
miast umiarkowane·go ·i znac~­

nego p:ętnastu. 
Danych tych / wystarczyło, 

bym dyrektora tomaszow­
s.k:iego Specjaiistycz.neg-0 Prze-
mysłowego Zespołu Opieki 
Zdrowotnej Zbigniew~ Gra-
bows:kliego poprosił o komen­
tarz. OdpmV'iedź była zaskaik:u­
jąca. Powied'!)iał: ,,Nic nie 
wiem. To nie moja sprawa". 
Okazało się, że dyrektora ob­
chodzii zdrowie ludzi pra<:ują­
cych w „Wistomie". Leka'.l"Zem 
jest -- to pra.wda. dyrektorem 
ZOZ też., ale przemysłowego. 
E\ve...'1'1tualna ro.zmowa na te 
właśnie te.maty. poza oez­
względną autoryza<:ją, ob\\'aro­
wana została jed11a-k koniecz­
no.>cią dokonania dodatkowego 
nagrania magnetofonowego. W 
d,Y'rektor-killl b'.urku taśma 
miałaby ~eżeć do cza.su opubli­
kov."<\.nia inateriafu. Kiedyś ja­
kaś dziennrikM"ka „kir.zywdę" 
dyrektorowi zrob:ła i stąd ta­
kie żądania. Dyktat wydał mi 
się 11ie da przyjęcia, na.wet jak 
aa tomaszowskie warunki. 'I'o 
było moje pierwsze i ;'tie .ie­
d::ne zdziwienie w tym mies­
de. 

Budy:1e:- wtstom:>k1ego 
przedsllkola z.na.jduje stlę ja.kies 
300 metrów dd pk>tu „Wisto­
mu". Jak ułyszałem od dyrek­
torki plaeówki Jadwigi Rybak: 
,.Sąsiedztwo to mn.ie (si<:!) i 
di;ieciom n:e przeszkadza". 
EwentualnoM: przeniesienia 
prz:eds:11kola po.za strefę 
ochrnnną pa:ii dyrektorka pod­
su.-nowała: „Wyburzyć taki 
p~ę!my budynek.„ to byłaby 

:·ozpacz. No chyba żeby ze 
'.~-zględów zdr@wot:1ych ... " 
kn-nkludowała. Ciekawe, że n.c 
,1: e wie o dawnych po­
;ów.1a.1:ach „Sa:iep:du" choć­
by ostatn.ich NTK-u. czy 
może :-ów:1!eż to „nie jej 
~prawa''? Może. c?ęśoio·No i JeJ, 
tyle ż.e woli 11ie w:edzi.eć„. 

\ 
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Chyba, że po prostu o nic tyle 
hałasu„. 

Ostat:1im człowiekiem, który 
mógłby mi w Tomaszowie ten 
dylemat rorndązać był zastęp­
ca dyrektora do spraw pro­
dukcji (,,odpowiada za środo­
wisko") Zakładów Włókien 
Chemicll1ych „Chemitex-Wi­
stom•· Mieczyslaw Fijarczyk. 

- K,edy i czy w ogóle 
p.::zesta:1iecie truć miasto? 

- Skąd takie jednoznaczne 
założe:iie? Proszę pamiętać, że 
bez sensu jest twierdzenie, iż 
dwusian·czek wę.gla jest bar­
dziej szkodliwy, niż wiele in­
:1ych rnriązków chemicznych. 
Technologia nasza jei."'t w 
rzędzie paru innych rów11ie 
s-zkodli•wych technologii che­
micznych s'f:osowanych w kra­
ju. 

- Pana t.da."JJiem, podtruwa­
cie zaitem miasto, czy Clie? 

- O<:zywiiście nie moi.na po­
wiedzieć. ż.e dv.rusia.rczek nie 
ma wpływu na stan zdrowia 
lu<l:z;i, aJe - jak dotąd - nie 
ma kompleksowych badań. 
Trzeba, aby pan wied7Jiał, i-ż 
badania ' takie łódzkiej WAM 
zleciliśmy właśnie my • Do 
końca lat pięMziesiią,tych za­
kłady !l!ie były wypos.Wone w 
ż,adne urządzenoia dla ochr·OOY 
środowiska. W latach sześć­
dziesiątych powstał 11iie...vielki 
program modernizacji. Napra­
\\'dę program taki zaczęto rea­
lizować w latach siedemdzńe­
siątych. Zakończyć się miał w 
1977-78 roku. Poniesione do 
tej pory nakłady w starych ce­
nach wynosiły miJiaT<i zfotych 

tyle, ile wartość naszej 
rocznej produkcji w tamtych 
czasach. Wybudowano t:zow. 
II Centralną Wentylację, część 
pienw;zej - komin i trochę 
instalacji - :iinstala.cję do re­
generacji .dwusiarc2lku, biolo­
giczną oczyszczalnię ścieków.„ 

- Czego nie z.reailiLzowano? 
- N.ie podłącz0110 do I Cen-

tralnej Wentylacji 50 proc. 
przedsiębiorstwa. nie doprowa­
dzono do optyo:naJnego działa­
nia oczyszczalni.i - pracuje ona 
teraz na 70 proc. potencja•l­
nych możliwości, nie ukońc;z.Q'i' 
no S!Pa:lamł śmieci.„ 

- Tych, które palą si.ę tera.'Z 
na wysypisku„.? 

- Tak, ale to normalny 
dym, on n.ie może truć. Z·a­
\\'iera tylko te z.wiązki chemi­
czne. które nie zatruwają at­
nos!ery. tym bardz.ieJ wody. 
Zresztą trzy razy dziennie wy­
~yłamy tam S.woich strażaków„. 
Do końca tego roku do Cen­
tralnej Wentyilacji podłączymy 
dalsze 15 proc. przedsiębior­
stwa. W 1985 roku podłączona 
ma być całość. W tej chwdli w 
stosunku do wsadu unieszko­
dliwiamy 30-40 proc. środków 
chemicznych. QptimU'l'l'l wyno11i 
50-60 proc., to jes.t wszystko, 
co obecnie ro-b· s.ię na świecie. 
Osiągniemy to po całkowitym. 
podłączeniu zakładów do Cen­
tralnej Wentylacji. Oczywiście 
rod:i;.i się pytanie-, czy z.realizu­
jemy zamierze:;ia w termii·nie. 
Sprawę powainie kompli1rnJą 
"1!ewystarczające dostawy po-
trzebnych :iam materiałów: 
alumindum, specjalnej stali, 

' 
odpo\viednich wentylatorów. 

- Czy „Wistom" może party­
cypować w rozwoju miejskiego 
budown~ct \Va mieszkaniowego'? 
· - Dz.iś, w reformie? c ·zy są­

dztl pan, że to motii.we? Zwy­
kle budowa.iiśmy je:den blok 
mieszkaniowy w m1esc;e dla 
na·szych pracowni!ków , roczn:e. 
Teraz te.i taki blok budujemy, 
przy ulicy Głowack·iego.„ 

- Powracając do sprawy 
ochro:1y środO"N·iska, jak '.e ka­
ry płaci z teg-0 powodu „Wi­
stom"? 

- Ponosimy opla.ty za gos­
podarcze korzystanie ze środo­
wi:ska, a nie kary! Te ostatnie 
zapłaciJdśmy wyjątkowo, kiedy 
była awar>ia ur.ządzeń emitują­
cych i pożar komina II Ce,1-
trailnej WentylacJi. To nie by­
ły duże sumy. Proozę pana. 
żeby sprawa była jasna - i·st­
nieją normy emisji gazów d,0 
atmosfery i stw1ierdzam auto­
rytatyv • .-nie, :ie wedł.ug naszych 
pomiarow takich norm nie 
przekraczamy. W obecneJ ytu­
acji zakładów, nasze działan ia 
są skiuite~niejsze z moil:iwych„. 
Tak właśnd.e sądzę. 

Nlieza.lei!l!ie od dyrektorskich 
zapewnień, isitnrieją doktlffie.'1 ty. 
kitóre :każą nieco inaczej wi­
d'ZJ.ieć zaprezentowany obraz 
rzeczyw1istośc:i . zakładów. Emi­
sja gazów toksycznych dcr 
atm<>sfery. na pN:r'kład w la­
tach 1978-80, wzrosła o 2,7 
tys. ton w skali roku. W roku · 
ubiegłym, gdy w maju rozpo­
częto remont obiiek'f:ów II Cen­
trafoej Wentylacji, nastąpił 
dalszy wzrost emisji. Dopro­
wadziło to d<> przekroczenia 
jej dopuszczalnych n.orm. W 
la<tach 1980-81 w oddziałach 
produ.kicyjnych argony i tomo­
fanu I e.mli·sja dwusiarczku wę­
gJa prze.kroczyła średn1a dapu­
szc.zaJne nor.my 2-3-kr<>tnie. 
Inny fakt - Ośrodek Badań i 
Kontroli środowiska w Piotr­
kowtle Trybunalskim w stycz­
niu zeszłego roku stwierdz·ił 
przekroczenia dopuszczalnej 

. emisji z II Centralnej Wenty­
lacji: dwusia.rc2lku węgla a 
2Q,6 kg pp godzinę- i siarko ·o­
do.?;U o 43,l kg na g z.m 
W~erzył ·wówczas zakładom 
ka'l'ę (wia.śn,ie ka:rę, a nie opła­
tę za ,,gospod<Moze kor.zys.ta­
nie„."). „W•istom" mu€jał pła­
cić 16 tys. zł na dabę. 

Oprócz· rygorów dotyczących 
~!ości wydalanych . gazów w 
.,Wistomie" przekracza się nor­
l!IY tz''" najwyższych dopu~z­
czalnych stężeń (NDS) gazów 
toksycznych w atmosferze 
kb imisji. W latach 1978-80 
przypadkowość stwierdzonych 
przez T~renową Stację Sani­
tarno-Epidemiologiczną w To­
maszowie przeklroczeti NDS 
dwusLaa:czku wę~a wzrosła z 
16,7 proc. do 37,4 proc. liczby 
wszystkich pomiarów. Na zja­
:vi'ś.ka te w znacznej mien.e 
wpływało ponadnormaty·wne 
zużycie dwtll'ilaro2lku w proce­
sie produkcjL TyJko z tego 
powodu w 1980 roku \vzrost 
em.i'S>j;i tej truotzny do atmosfe­
ry sięgnął bLi.sko 148 to:'l. 

Z przyczyn oczywistych n.e 
mogłem dot.irzeć do najśwież­
szych danych. O obecnym sta­
nie rzeczy świadczy pośrednio 
zdanie umieszc-zone w piśmie 
ZWCh „Ohemiitex-Wistom" do 
Urzędu Miasta w Tomaszowie 
z dnia 11.06. br. „Analiza śred­
nich zużyć es. za ok.res p ~ 
ciu mies;ęcy (1982 ~ - p~z)-p. 
autora) wskazuje na mez.naczne 
pr ze~rocz.e.ua jego zużycia na 
wszystkich wyrobach." Pts.oo 
to poopisał dyrektor F'ijarczy~{. 
Nieco dalej, ustosunkowując 
się do bezwzg,!ędne i ootrz ch•· 
odpowtedniej regeneracj i es. 
- na poziomiie wsadu 40 pru~ .• 
dyrektor napisał: ., \V pierw­
szym kwarta.le 1982 roku osią­
gnięto wy.:Jiki n.ieco :1:±sz~ od 
planowa:iych„." 

Jak n'.e ki.jem go, to pala 
- autorytatywnym stw:e!"dze 
:·t.em !ub„. eufemizmem: „:1;e­
z:rncz!1e przekroczenia" . „ • 'cco 
:1~ż~ze ~.::i plan-0wa:10„ „ <! 

efekt w san1ym iuż tylko la­
ktadzie jest tak!. iż \\·y:;o-:•1e. 
przekraczające nawet p;ęc:o­
krot'1ic normy s;tęien:a gazów 
p rzy stanowiskach pracy po· 
wodują o·l lat przet\vleikłe za­
truc;a pracow·1ikó :1, Od t963 
d'> 1980 roku u 1113 osób 
stwt.:rdw:.o choroby zawodo­
w2 Ludzinm tym zakłady w:v· 
pl'1c·1 ty ł:? m1!'.0•1y złotych od­
sz.:rndowa1·1. 

Zebra:1e , wcteś:'l;~J p:·zez 
NfK. p:"'tedstawio:w \\' tym 
materiale da:1:?. stały ;ię powo­
dem „C\żywione.j" korespo:1den-

cji między rakładarm a toma­
szowskim Urzędem :VIJasta 
oraz przedmiotem specja·1nej 
narady w urzędziie. 4 marca 
te.go r01ku naill problemem de-

. batowali dyrektor „Wi·tomu" 
prezydent miasta, dyreldor 
Wydziału Ochrony Srodowiska 
Urzędu Wojewód?Jldego, lekarz 
wojewódvki, prz.edstę.wiciel 
KW PZPR cr sporo tzvli. ..in­
nych''. Fa•kt ten ró\.vnlież 
świadczy. że zaprezentowane 
liczby n ie stiraciły wiele na 
aktual:iości - niestety! Szko­
puł w tym, iż z owej narady 
wysok·iego gremium niewiele 
wyniika, 

Postanowiono tam na pn:y­
kład, że ZWCh prz.edsta·wią 
harmonogram prac zmierzają­
cych do z.minimalizowania 
sz!wdliwego \\-pływu zakładów 
na miasto, pomogą miastu w 
przesiedleniu m ieszkanców 

Kaczki". Harmo:iogram oczy­
'"ścte opracowano, ale - co 

mnego pi.>ać, a co innego ro­
bić. Zakładom brakuje wielu 
urządzeń i materiałów do rea­
Lizacj.i programu, który i tak w 
całości w najleszym razie ,za­
koi1czony może być w 1985 ro­
ku. O udziale w budowie do-

· -n1ów dla lud:z;1 z feralnego 
osiedla dyrektor Fijarczyk 
tak.że wypowiedz.iał się jedno­
znaczn:e. We wnioskach z t1a­
rady zawarto także bne po­
stulaty napisano m. in.: 
.. Prezydent miasta i le1"arz 
wojewódz.ki występują do wo­
.iewody piotrkowskiego w celll 
włączeilia do planu 1982 roku 

budowy ~<;jalls:tycznej przy. 
chodni. Urząd wojewódzka za. 
pewni środki ·na realfaację te­
go zadania." Już teraz w Uirzę­
dz,ie Miasta wiadomo, że do 
1985 roku przychodnia „do pla­
nu nie wejdzie". Wniosków, 
które pozostają w sferze pra­
g:l!ień jest więcej. 

Niby, nil novi sub sole, ale 
„dziw człow.ieka bierze''. W sa­
mym TC)Jnaszowie są bo'Wliem 
ludzie, którzy o swoim mieścrie 
nie bardzo jak.oś potrafią i 
chcą mówić. Okazuje się przy 
tym, że io o c.zym szepczą 

szysc)l ie j~ ~ra~ ą leltąr 
to· · ~eszka.dza; 

a jeszcze inni autoryitatywnie 
stwie'rdzają„. 

Kiedy rozmawiałem cz mies.z:• 
kańcami „Kaczki'', jeden z 
nich poowJedZJ.iał, :ie w Warsza­
wie, to pewnie na planach już 
ich osiedla nie mają i wie,rizą 
że wszystko jest w porządk1u'. 
Ktos inny \vątpił na•wet, czy 
maJą jeszcze w ]!!anach To.ma-
zów ponad 60-tysięcz.ne 

miasto pr.zy chemicznej fabry­
ce w dawnym trybuna[skdm 
}akby nie było województwie. 
Drzewom przy ulicy Luboszew­
:k~ej nie· ipomoże już nic, lu­
dzaom„. 

KRZYSZTOF 
SPYCHALSKI • 

Foto. M. Zajdler 
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W kręgu fan taś tyki 
A potem nagle, jakby wyciek wody. spod zapory, straszliwy 

przypływ rzeczywistości wprawił jego myśli w szaleńczy taniec, 
a jednocześnie spostrzegłem, że żyła została przecięta. Cofnął się, 
krzyknąwszy chrapliwie, a~ja zobaczyłem jak purpurowo-brązowa 
krew zbiera się w zwinną kroplę i spływa cienkim strumycz­
kiem. Był przerażony Cisnął zakrwawiony skalpel na ośmiokątny 
stolik, i natychmiast obaj lekarze rzucili się do mnie, dokonując 
pośpiesenych i nie przemyśla.nych zabiegów, aby naprawić błąd. 
Ja jednak wiedziałem, że zostałem oto zabity, choć ciało nadal 
kurczowo się mnie trzymało. 

Nie będę opisywał ich spótnionych wysiłków by mnle urato­
wać, choć dostrzegałem każdy szczegół. Moje zmysły działały 
szybciej i sprawniej niż kiedykolwiek w życiu; myśli zaś tłoczyły 
się w głowie z niebywałą szybkością, ale i z doskonałą wyrazi­
stością. Mogę to przyrównać do wrażeń po zażyciu sporej dawki 
opium. Za chwilę będzie po wszystkim i będę wolny. Wiedzia­
łem, że jestem nieśmiertelny, ale co się stanie - 'llie wiedzia­
łem. Czy za chwilą odpłynę, jak obłoczek dymu po wystrzale, w 
jakimś pół-materialnym ciele, które będzie cieniem mojej właści­
wej postaci? <;zy też znajdę się wśród niezliczonych zastępów 
umarłych i stwierdzę, że świat wokół mnie jest faktycznie fan­
tasmagorią, jaką zawsze mi się wydawał? Czy może zawędru­
ję na jakiś seans spirytystyczny i będę dokonywał głupich, nie­
zrozumiałych prób porozumienia się ź tępawym medium? Był to 
stan ciekawości wyzbytej z emocji, stan bezbarwnego oczekiwa­
nia. Potem poczułem na sobie rosnąc;y ucisk, uczucie jakby ja­
kiś ogromny ludzki magnes wyciągał mnie z ciała do góry. 
Ucisk stale się wzmagał. Byłem atomem, o który walczyły ze 
sobą przepotężne siły. Na krótki, straszliwy moment wróciła 
przytomność. Uczucie spadania głową w dół, które pojawia się w 
koszmarach sennych, a więc uczucie to, tysiąckroć silniejsze i 
czarne przerażenie przemknęły w moich myślach. Potem oby­
dwaj ·lekarze, ciało rozcięte na boku, mały pokoik, wszystko to 
odpłynęło SQ)Ode mnie i zn~knęło tak, jak znika bąbelek piany 
wciągnięty w wir. 

Byłem w powietrzu. Daleko pode mną był West End, szybko 
się oddalający - bo zdawałem się szy'bko unosić w górę - i 
w miarę jak się oddalał, przesuwał się na zachód, jak panora­
ma. Przez lekką mgiełkę dymów, widziałem niezliczone dachy 
zwieńczone kominami, wąskie ulice usiane punkcikami ludzi i 
pojazdów, małe plamki placów i wieżyczki kościołów wystające 
jak ciernie z tkaniny. Wszystko to oddalało się, w miarę jak 
Ziemia oibrl3JCclła się wokół osi, i po k.il/k.u sekundach byłem juci 
nad porozrzucanymi fragmentami miasta koło Ealing; bardziej 
na p0łudnie mała Tamiza wiła się niebieską nitką, a Chiltern 
Hills i North Downs pojawiły się jak brzegi zalewu, odległe i 
rozmyte we mgle. Pędziłem ku górze. Początkowo zupełnie nie 
wiedziałem, co to może oznaczać. 

Z każdą chwilą pole widzenia powiększało się, zaś szczegóły 
miast i pól, wzgórz i dolin stawały się coraz bardziej zamglone, 
blade i nieuchwytne, a świetlista szarość zlewała się z błękitem 
pagórków i zielenią· otwartych łąk; małe plamki chmur, nisko i 
daleko na zachodzie, lśniły oślepiając piałością. W górze zaś, w 
miarę jak poiwie<tuna zasłona pooniędrz;ii mną a p.rze.Mrzenią kos­
miczną stawała się coJ"az cieńsza, niebo, które początkowo miało 
wiosenny, lekko niebieski kolor, nabierało intensywniejszej barwy 
przechodząc przez wszystkie pośrednie odcienie, aż stało się tak 
ciemne jak granatowe niebo o północy, a następnie czarne jak 
ciemność zimowych nocy, aż w końcu tak czarne jak żadna z 
czerni oglądanych przeze mnie za życia. Potem zaś jedna, wiele, 
aż w końcu niezliczone mrowie gwiazd rozsypało s'ę po niebie: 
było ich więcej niż ktokolwiek kiedy Wliidział z powierzchni Zie­
mi. Albowiem niebieskość nieba to światło słońca i gwiazd 
oślepiająco rozsianych w górze: nawet podczas najczarniejszych 
nocy zimowych światło jest rozproszone, a gwiazd nie widzimy 
w dzień za sprawą promieniowania Słońca. Ale teraz widziałem 
wszystko - nie wiem jednak w jaki sposób, z pewnością nie 
ziemskimi oczyma zjawisko oślepiania juz mi nie przeszkadzało 
w patrzeniu. Słqńce było niewiarygodnie dziwne i wspaniałe. 
Główną jego część stanowił dysk jaskrawego, białego światła, 
nie żółtawego, jak się wydaje tym, którzy żyją na Ziemi, ale 
sinobladego, po.wzecinarnego ~arłaitnym.d bruzda.mi i okolonego · 
grzywą wijących się języków czerwonego ognia. / Z obu boków 
tkwiły Slkirzydła srebrzy~tej białości, wybiegające daleko w głąb 
niebios, jaśniejsze niiż Droga Mlecz.ina i upodabniające Słońce ra­
czej do uskrzydlonych kul, które widziałem w sztuce egipskiej 
niż do czegOlkołwieik innego na Ziemi. Wiedziałem, że lni\11$i to 
być korona słoneczna, choć jej nigdy· nie ,oglądałem na oczy, po.­
za może jakimś rysunkiem z czasów życia 7..iemskiego. 

Kiedy pono_wnie zwróciłem swoją uwagę ku Ziemi, stwierdzi­
łem, że znacznie się ode mnie oddaliła. Od dawna już nie można 
było rozróżnić miast i pól, a różnorodne kolory krajobrazu zle­
wały się w jednolitą jasną szarość, przełamaną tylko ostrą bie-
lą chmur, porozrzucanych kosmatymi plamami nad Irlandią i 
zachodnią Anglią. Teraz widziałem zarysy północnej Francji i 
Irlandię, i całą wyspę brytyjską, aż do miejsca, gdzie Szkocja 
zachodzi za horyzontem na północ, albo gdzie wybrzeże było 
przysłonięte czy tylko zamglone chmurami. Morze miało kolor 
matowoszaa-y, ciemniejszy od lądu, a cała panorama powoli 
obracała się w kierunku wschodnim. 

Wszystko to stało się tak błyskawicznie, że o sobie pomyślałem 
dopiero, gdy byłem około tysiąca mil nad Ziemią. Teraz jednak 
spostrzegłem, · że / nie mam rąk ani nóg, żadnych części ciała ani 
jego orga.nów, i· że nie czuję ani bólu, a.ni n.iepok<>ju. PtLs·tka wo­
kół mnie (bo dawno już zostawiłem powietrze za sobą) jest nie­
wyobrażalnie lodowata, co mnie wcale nie zmartwiło. Promienie 
Słońca przeszywały pustkę, niezdolne do zapalania lub ogrzewania 
dopóki nie natrafiły na materię na sweJ drodze Oglądałem oto­
crernie w pogodnym z.a.pomnieniu, talk spokojny, jak bym był sa­
mym Bogiem. A pcrde mną, oddalając się z prędkością niezliczo­
nych mil na sekundę - tam, gdzie ciemna kropka znaczyła po­
łożenie Londynu, dwóch lekarzy walczyło o przywrócenie życia 
owej pokrojonej I zużytej skorupie, którą opuściłem. Poczułem 
się wtedy tak wolny i tak uszczęśliwiony, że nie potrafię przy­
~ównać tego do żadnej przemijającej radości, jaką dane mi było 
poznać. · 

Dopiero kiedy spostrzegłem to wszystko, pojąłem znaczenie 
owego oddalania się od Ziemi. Było to tak proste, tak oczywiste, 
że zdziwiłem się, iż wcześniej nie przewidziałem tego, co się ze 
mną teraz działo. Zostałem nagle oderwany od materii: wszy­
stko co było we mnie materialnego, pozostało na Ziemi, oddalając 
się w wirowaniu, przytrzymywane przez Ziemię za pomocą siły 
ciążenia, stanowiące część ziemskiej bezwładności, poruszające się 
w wieńcu epicykli wokół Słońca i wraz ze Słońcem i planetami 
podążające w ich mMszu przez przestwor7.8. Ale to, co niema­
terialne •nie posiada inercji, nie podlega przyciąganiu materii 
przez materię: tam, gdzie odchodzi ze swego cielesnego przyoble­
czenia, pozostaje w przestrzeni niewzruszone, o ile ma ona je­
szcze nań jakiś wpływ. To nie ja opuszczałem Ziemię, to Ziemia 
opuszczała mnie, i nie tylko ona ale cały układ słoneczny prze­
pływał obok. W przestworzach niezliczona ilość dusz, skrytych 
przed moim wzrokiem, rozsialla była na drodze, jaką przebywa 
Ziemia, dusz, podobnie jak ja odartych z materii i wszelkich na­
miętności i uczuć właściwych zarówno jednostce jak i stadnemu 
zwierzęciu; nagich inteligencji, obdarzonych nowo narodzoną do­
ciekliwością i zdolnością myślenia, zadumanych nad przedziwnym 
uwolnieniem, które niespodziewanie stało się ich 'ldziałeml 

1i ODGŁOSY 

W miarę jak oddalałem się coraz szybciej i szybciej od dziw­
nego, białego Słońca na czairnym niebie, i od rozległej, lśniącej 
Ziemi, na której poczęło się moje życie, miałem wrażenie, że w 
jakiś niezrozumiały sposób staję się coraz bardziej obszerny; ob­
szerny w porównaniu ze światem, który opuściłem, jak i w od­
niesieniu do chwil i okresów życia ludzkiego. Bardzo szybko uj­
rZc1łem pełny O<kirąg Ziemt, lekko garbaity, jak Księżyc, ·kiedy zbli­
:i:a się ku pełni, ale bardzo duży; i srebrzysty kształt Ameryki 
pojawił się w blasku południa1 tam, gdzie mała Ąnglia zdawała 
się połyskiwać łeszcze kilka minut temu. Początkowo Ziemia 
była duża i świeciła na niebie, wypełniając większą jego część, 
ale z klłżdą chwilą malała i oddalała się. W miarę kurczenia 
Księżyc, szeroki w swojej trzeciej kW'<łd•rze, wśliznął się w pole 
widzenia nad brzegiem jej zarysu. Szukałem konstelacji. Scho­
wana była tylko ta część Barana, która znajdowała się bezpośre­
dnio za Słońcem, oraz Lew, przysłonięty przez Ziemię. Rozpo• 
znałem poszarpaną, krętą wstęgę Drogi Mlecznej z Wegą bardzo 
jaJSno świecącą między Ziemią i Słońcem; SyTiusz i Orion lśniły 
wspaniale na nieprzeniknionej czerni w przeciwległej części nie­
bios. Nad głową miałem Gwiazdę Polarną, a Wielka Niedźwie­
dzica zawieszona była tuż nad okręgiem Ziemi. Daleko, poniżej 
i ponad świecącą koroną Słońca znajd0<wały się d?.:iwne zg.rupo­
wania gwiazd, których nigdy w życiu nie widziałem - a szcze­
gólnie zbiór o kształcie sztyletu, który znałem jako Krzyż Połu­
~nia. Nie były one większe · niż wtedy, kiedy świeciły na Ziemi; 
Jednak małe ~azxiy, ledwo w.irlocme z Ziemi, błyszcz.aly teraz 
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na tle czarnej pustki tak: jasno, jak niegdyś gwiazdy pierwszej 
wielkości, a pokaźniejsze ciała były punktami o nieopisanej bar­
wie i piękności. Aldebaran był plamką krwistoczerwonego ognia, 
a Syriusz silmpił w jednym punkcie światło całego wsz.echświaita 
szafirów. Gwiazdy świeciły równomiernie: nie migotały, były 
spokojnie wspaniałe. Moje wrażenia miały doskonałą wyrazistość: 
żadnej rozmytej miękkości, żadnej atmosfery. niczego poza nie­
skończoną czernią wysadzaną miriadami ostrych i połyskujących 
punktów i kropek światła. Kiedy ponownie spojrzałem na Ziemię, 
zdawała się nie większa od Słońca, a kie.dy tak na nią patrzy­
łem, zmniejszała się i obracała, aż w końcu, w ciągu jednej se­
kundy, :zmmiejszyła się o połowę i malała dalej. Da-lclto, w prze· 
ciwnym kierunku widniał Mars jako jednostajnie świecąca mała 
różowa główka od szpilki. Nieruchomo płynąłem w pustce i bez 
ś-ladu strachu czy zdziwienia przyglądałem się jak pyłek kurzu 
kosmicznego, który my nazywamy światłem oddala się ode mnie. 

Stwierdziłem wtedy zmianę w moim poczuciu trwania: mój 
umysł -pracował bynajmniej nie prędzej, a nieskończenie wolniej; 
pomiędzy każdym pojedynczym przeżyciem upływały całe dni. 
. Trwało to w długo, że Księżyc zdołał obiec z:emię i zauważy­
łem wyraźnie przesuwanie się Marsa· po orbicie. Co więcej, zda­
w~ło się, że okres czasu oddzielający jedną myśl od drugiej sta­
le się zwiększa, aż w końcu tysiąc lat stanówiło w moim po­
strzegańiu ledwie chwilkę. 

Początkowo konstelacje świeciły nieruchomo na czarnym tle 
nieskończonej przestrzeni; aż nagle odniosłem wrażenie, że grupa 
gwiazd wokół Herkulesa i Skorpiona kurczy się, natomiast Orion, 
Aldebaran i ich sąsiedzi nagle rozbiegają się na wszystkie strony. 
W nagłym błysku światła nadciągnęła ogromna ilość odłam­
ków skał, świecąc jak' cząsteczki kurzu widoczne w blasku pro­
mieni słonec:r..nych, ~powite w połyskliwą mgie~kę. P<rzemkinęły 
obok i w mgnieniu oka przepadły daleko za mną. A potem za­
uważyłem, że jaskrawa plama świetlna, rozjaśniająca niebo obok 
mojej drogi, gwałtownie zaczęła rosnąć. To Saturn pędził w mo­
im kierunku. Z każdą chwilą stawał się większy, połykając za 
sobą niebo i co chwila zagarniając nowe niezliczone gwiazdy. 
Zobaczyłem jego spłaszczoną, wirującą kulę, kolistą obręcz i 
siedem satelitów. Rósł w oczach, aż stał się olbrzymi; potem 
ogarnęły mnie przepływające miliony uderzających o siebie ka­
mieni, roztańczonych cząsteczek pyłu i wirów gazowych i przez 
moment widziałem nad sobą ogromną potrójną obręi:z niczym 

.~ \~~~ 
trzy koncentryczne łuki światła księżycowego, a jej c1en czarno 
padał na kipiące poniżej kłębowis.ko. Wszystko to stało się w je­
dnej dziesiątej czasu, jakiego potrzeba by to opowiedzieć. Plane­
ta przemknęła jak błysk piorunu; na przeciąg kqku sekund skry­
ła Słońce, a Potem, w tym samym miejscu stała się zwYkłą czar­
ną malejącą uskrzydloną plamką widoczną w świetle. Nie wi­
działem już Ziemi, · pyłku, który zrodził moje życie. 

• Tak oto z dostojną prędkością, z najgłębszej ciszy system sło­
neczny opadał ze mnie, zupełnie jakby był odzieniem, tak dlugo 
do1Pókii Słońce nie stallo s.ię jedną z gwialld, k·tórych miriady .z 
wirującymi wokół puhkcikami planet, ginęły w pełnym zamies~a­
niu, migotaniu odleglejszego światła. Nie byłem już mieszkańcem 
systemu słonecznego: dotarłem do zewnętrznego wszechświata, 
wydawało mi się, że pojmuję i rozumiem cały świat materii. 
~oraz szybciej gwiazdy zamy~ały się nad miejscem, gdzie Antares 
1 Wega zniknęły w świetlistym zamgleniu, aż w końcu ta część 
nieba u,po<lobniła się do wiirującej masy mgławic. fuzede mną 
stale otwierały się olbrzymiejące przestrzenie pustej czerni, 
gwiazd zaś świeciło coraz mniej. Zdawało się, że zmierzam do 
punk~u położonego gdzieś pomiędzy mieczem i pasem Oriona; 
panuJąca tu pqstka rosła z każdą chwilą. Wpadałem w niewiary­
godną głębię nicości. Wszechświat przelatywał mimo mnie coraz 
szybciej, b~ w ~ońcu stać się pędem wirujących pyłków, spieszą­
cych w milczeniu ku przestworzom .. W miarę jak się przybliża­
łem, gwiazdy świeciły coraz mocniej, okrążające je· planety po­
chłaniały ś~iatło stając się widmowe, po czym rozjaśniały się, 
by znów zniknąć w niebycie; ledwo widoczne komety, roje me­
teorytów, połyskliwe punkciki materii, wirujące plamki świetlne 
- wszystko to śmigało mimo mnie, niektóre oddalone o sto mi­
li<>nów mil, rzadko które blirżej, wędrując z nicwyo.l:>rażalną 
szybkością, wystrzeliwując w tej ogromnej, czarnej nocy race 
konstelacji jak pociski płomieni. Najbardziej może przypomina­
ło to zapylony przeciąg, oświetlony promieniami słonecznymi. 
Coraz rozleglejsza, szersza i głębsza stawała się bezgwiezdna, pu­
sta Dal, w którą mnie wciągało. W końcu już ćwierć niebios 
było ciemne i nieme, a cały.. ten pęd gwiezdnego wszechświata 
zamknął się za mną jak starannie zaciągnięta świetlna zasłona. 
Odpł,.vwała ona ode mnie jak monstrualny, błędny ognik pędzony 
przez wiatr. Wypłynąłem na bezdroża Kosmosu. Czerń stale się 
rozrastała, aż w końcu skupiska gwiazd zdawały się być ledwie 
rojem iskier, otldalających się pośpiesznie ode mnie, niewyobra­
żalnie dalekich, a zewsząd otaczały mnie ciemność, nicość i pu­
stka. Wkrótce też ten niewielki świat materii, owa klatka skła­
dająca się z punkcików, gdzie rozpocząłerti istnienie, zaczęła się 
zmniejszać i stała się wirującym okręgiem świetlistego po­
łyskiwania, a zaraz potem małym kółkiem mglistego blasku. Za 
chwilę skurczy się do wymiarów łebka od szpilki, a w końcu 
zniknie na dobre. 

Nagle wróciło mi czucie czucie w postaci przeraźliwego 
strachu: takiej obawy przed tyini ciemnymi otchłaniami, jakiej 
żadne słowa nie są w stanie opisać, fi także jako gwałtowny 
przypływ współczucia i pragnienia towarzystwa. Czy były w tej 
ciemności inne dusze, niewidzialne dla mnie jak i ja dla nich? 
Czy też tak jak to przeczuwałem, byłem naprawdę osamotnio­
ny? <:zy przeszedłem z bytu w stan, który nie jest ani bytem, 
am ruebytem? Odarta mnie z okrycia, jakie stanowiło ciało ma­
teria, odarto mnie z przywidzeń o koleżeństwie i poczucia' bez­
pieczeństwa. Wszystko było czarne i nieme. Przestałem istnieć. 
Byłem niczym. Nie istniało nic poza tym nieskot'Jczenie małvm 
punktem Ś"l.Viatła, znikającym w otchłani. Czyniłem \\'Vsiłki. ab\' 
widzieć i słyszeć. i ?r'zez chwilę nie było n ic po23 n:eskoiiczoną 
ciszą, nieznośną cięmnością, strachem i rozpaczą. 

Potem zauważyłem, że punkt światła, do rozmiarów którego 
skurczył się świat materialny, otacza delikatna poświata. Obok 
niej zaś ciemność nocy była jakby mniej intensywna. c;:Tvdawało 
mi się, że · się temu przyglądam przez całe wieki i jakby dzięki 
temu długiemu czekaniu mgiełka stawała się niepostrzeżenie 
wyraźniejsza. Nast!'lpnie, wokół niej ukazała się nieregularna 
chmurka o niezwykle delikatnym, jasnobrązowym zabarwieniu. 
Ogarnęła mnie straszna niecierplh\'Osći jednak wszystko jaśnia­
ło tak powoli, że zdawało się w ogóle nie zmieniać. Co się odsło­
ni ·moim oczom? Czym jest ten dzhvny czerwonawy wschód w 
nieskończonej nocy Kosmosu? / 

Ks,ztałt chmury był groteskowy. Zdawało się, że jest zebrana 
wzdłuż dolnego brzegu w cztery wypustki, zas u góry ko11czy się 
linią prostą. Co to za zjawisko'? Bylem pewien, że widziałem 
już ~en kształt poprzednio, ale nie PQtrafiłem sobie przypomnieć 

1 ani gdzie, ani kiedy, ani tym bardziej co to było. ·Nagle przyszło 
olśnienie. To zaciśnięta pięść. Byłem osamotniony w kosmosie. 
sam na sam z tą wielką, pokrytą cieniem 1·ęką, na której calv 
Wszechświat Materii spoczywał jak drobny pyłek kurzu. M'iałem 
wrażenie, że długo się tem1,1 przyglądam. Na palcu wskazującym 
połyskiwał pi~rścier'l: a wszechświat, z którego przybyłem b;;ł 
tyl!rn kroplą swiatła na łuku pierścienia. Przedmiot, który ścis­
kała ręka podobny był do czarnego prętu. Przez długą wieczność 
?bscrwował~m Rękę ściskającą pręt, zastąnawiając się. oba\\ ia­
Jąc i czekaJąC bezradnie na to co może nastąpić. Wyglądało na 
to, że nic i że będę musiał już na za>vsze wpatrywać się widząc 
tylko Rękę i przedmiot, który trzyma, nie pojmując znaczenia 
.tego widoku. Czy cały świat był tylko światełkiem załamującym 
się w jakimś potężniejszym Bycie? Czy ąasze światy były tylko 
atomami innego wszechświata, te z kolei .atomami następnego, i 
tak dalej w nieskończpnym postępie'? Czy naprawdę bvłem nie­
materialny'? W moją niepewność wkradło się mgliste przekona­
nie o tym, że nabieram ciała. Nieprzenikniona ciemność dookoła 
Ręki zapełniała się niewyczU\valnytni sugestiami, rJepewnymi, 
falującym kształtami. 

Pojaw~ł się dźwięk, przypominający odgłos bijącego dzwonu: 
słaby, mezw~kle d.a~eki, prz~tłut?ion!, jakby słyszany przez gę­
stą z~sł?nę ciemno.sci: głęboki, w1bruJący pogłos, z długimi przer­
wami ciszy po kazdym uderzeniu. Ręka zdawała się zaciskać na 
pręcie. Wysoko ponad Ręką, nieomal u szczytu ciemności, ujrza­
łem koło o przytłumionej fosforescencji,. widmowe koło, z którego 
dobywały się owe dźwięki: przy ostatnim uderzeniu Ręka zniknę­
ła, bowiem nadeszła godzina. i usłyszałem szum bezkresu wód. 
J~dnakże ciemn~ pręt pozostał jak wielka wstęga przecinająca 
niebo. Potem zas gł()s, który zdawał się docierać do najdalszvch 
części przestworzy, odezwał się, mówiąc: „Nie będzie więcej ·bo­
lało". 

Ogarnęła mnie wtedy radość i zadowolenie i ujrzałem koło 
lś:1iące. jasno i \Vyra~nie, i połyskujący czarnym blaskiem pręt i 
>Vlele innych przedmiotów stało się wyraźnie widocznych A kolo 
to było tarczą zega.ra, a pręt poręczą łóżka. Haddon stal w no­
gach, oparty o poręcz, trzymając w palcach małe nożvczki wska­
zówki zegara nad kominkiem za jego plecami zachodziły 'n'l sie­
bie wskazując godzinę dwunastą. Mowbray mył coś w misce na 
ośmiokątnym stoliku, w boku zaś czułem coś przytłumionego, 
co trudno byłoby nazwać bólem. 

Operacja nie zabiła mnie. Nagle stwierdziłem, że nużąca me­
lancholia ostatniego pćłrocza ulotniła się z mojej duszy. 

Przekład: ANNA ZASTAWNIK • 
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WSPÓŁREDAGUJE WARSZAWSKI SFAN-CLUB, · 
ALEJE JEROZOLIMSKIE l, GROTEKA, 00-~75 WAR$ZA WA 

„Wszjstko 
- . 

dozwo,lone'' 
Radzieckiej ta>ntastY'ce powsitalej w dwud.z1e­

stym '"'ieku, a szc:oogólnie po roku 1917, (wy­
jąwszy może jedynie Zamiatina) zarzucie moż­
na ogólnie pewien schematyzm l skłonność do, 
nie za1Vsze uzasadnionego, optymizmu. W prak­
tyce pisarskiej wygląda to · w ten sposób, że 
nadrzędną cechą wszystkich wymyślonych 
światów jest dążenie do idealnych _systemów 
społecznych, zbliżonych modelowo do socjaliz­
mu lub komunizmu, pojmowanego z.resztą w 
sposób wyidealizowany. Jest to oczywi~c ie rea-
1izowane róinie, lepiej lub gorzej, z ależ11ie ocl 
wu1iejętności autora. Skrajnymi niejako przy­
kładami mogą być tut<ij z jedF1ej strony, kla­
syczna już, „Mgławica Andromedy" hvana Je­
fremowa - ukazu.iąca model społeczeiiSitwa 
komunistycmego na skalę nieledwie galaktycz­
ną, z drugi.ej zaś, powieści braci Strugackich, 
ukazujące gwieidne społeczności w różnych , 
często wczesnych fazach rozwoju. Porcw.;nanie 
ich. jednak z naszą, ziemską cywilizacją wska­
zuje, że wcześniej czy później, często z cichą 
pomocą Ziemian, ideał ustrojo-..vy zosta:1ie o­
s.iągnięty. 
Powieść „Wszystko dozwolone" mieśca się w 

tym wła.śnie modelu. Jej' twórcy, spótka au:tors­
ika Aleksaindra f Siergieją Abramowó•w jes•t 
.zjaw.isk.iem tyleż ciekawym, co nietypowym. 
Aleksander (ojciec) ma lat ponad osiemdZles.iąt, 
;>ierg:iej (syn) o połowę mniej. Aleksander jest 
pisarzem i krytykiem ukszitałtowanym twórczo 
w okresie, kiedy w literą.turze obowiązywały 
zupełn.ie inne prądy i.. konwencje, który na do­
datek fantas.tY'ką za1n:teresowal się jako czło­
wiek bez mała siedemdziesięcioletni; Siergiej 
je;;-t inżynierem i dziennUrnTzem · wychowanym 
jui po Il wojnie św~atoweJ. 

Znaczna różni.ca wieku, doświadcze1\ i, nie­
wątpliwie, sposobu myślenia daje · możliiwo.ść 
godzenia na gruncie liteTackim różnych świato­
poglądów i techni·k: pisaJ·skich. Na postawy 11-
terac.kie Aleksandra miał wpływ najwybitniej­
szy w latach -dwudziestych naszego l'lrieku -ro­
syjski pisarz-fantas·ta A1eksander Bielajew. gu­
sta literackie Si.ergi.e)a kształtowały się pod 
,'l„plywem Jefremowa i socrealistycznej litera­
tury r·adzieokiej lat pięćdzies•iątych. Piszę tak 
szeroko o' pro·1Are11iencjach literackich autorów. 
bowiem ,.,,-ydaje się, iż w wyniku ich tw·órczej 
współpracy winny poivsta'\vać dzieła nieszablo­
nowe i niebanalne. Tak się niestety nie dzieje. 
Zarówno wyaa.-ia w języ>ku p-0lslt.r ·w 1969 ro­
ku powieść' „Jeźdźcy zmkąd", jakd omm\c-fa~1a 
obecnie, nie wyrastaJą ponad pr7!eciętność. 
Dlatego też, nie zaitrzymując się dłużej przy 
'varstwie fabularnej utworu, zajmiemy się bli­
żej k>ilku wybranymi problemami, charaktery­
~tycznymi dla pisatshva Abramo\vów i ich r:a­
dz[eckich kolegów po piórze. 
Powieść schematenv nie odbiega od niezwy- ' 

kle populaTnego w science fiction ,.modelu wy­
prawowego". Ekspedycja z Ziemi napotyka ~1a 
odległej planecie obcą cywilizację; treścią u­
tworu jest poroanie tajem„'1ic tej cywilizacf i 
próba wpływu na jej dalsze losy, n iezwykle 
zresz.tą brutalna, choć Ekuteczna. 

Powieśc;i tego rodzaju pod7!ielić można na ki.ł­
ka ' charnkterystycznych grup. Z jednej strony 
jes.t to typowa, sensacyjna masówka, ~i'erna 
poznawc,zo i literacko, opisująca niezliczone 
„gwiezdne wojny" dobrych I ~zlachetnych Zie­
mian ze złymi „obcymi", z drugiej, utwory o­
brazujące światy ekologicznie i kulturowo cał­
kowicie odmienne od Ziemi. jakkolwiek zbudo­
wane spójnie, logicznie i przekonyv.:ająco. Do 
tej drugiej grupy należy m. in. jeden z naj­
lepszych tworów współczesnej sf - powieść 
Franka Herberta ~Dune". 

Jed:-i:ocześnie wśród ambitnych pisarzy scien­
ce fiction panuje w zasadzie prz€konanie o nie-
celowości i1ngerencji w życie innych świa-
tów. Jezeli ~ taka iingerem:ja zachodzi, koó-
czy s·ię ona z "reguły fa;t-alnie. Ta-
ką właśnie ' przejmującą w1.zJę z.nisz-
czenia w.spaniałej cywilizacji. przez mechanicz.­
ne przenos'Z:enie ziemskich \vzorów i ideałów, 
stanow.ią· „Kroniki marsjat'lskie',' Raya Brad­
bury'ego. 

Inny nurt fantastyki - także w przypadku 
omawianej powieści - stoi na stanow1Siku do­
puszczalności it.'lgerencji w rozwój inn~ch cywi­
lizacji, choć w zasadzie jedynie w przypadkaeh 
szczególnych, w imię wyższych racji.· Zazwy­
czaj jest to il.1gerencja dyskretna, natomia.st w 
powie&ci Abramowych ziemsika ekspedycja 
wręcz bie.rze udział w -spolec:znym przewrocie. 

Problem dru.gd to budowa świata przedsta­
wionego. średniowieczny filozof Ockham głosił 
tezę, że (w dużym uproszczeniu oczywlście)_ dla 
opisania jakiegoś zjawiska .,nie należy mnożyć 
bytów nad istniejące potrze'py", Zasadę lę. zwa­
ną „Brzytwą Ockhama". winien mieć powieszo­
ną nad biurkiem k·ażdy twórca literatury fan­
tastycznej. Możliwość kreacji driwolnych rzeczy­
·Wistości staje s·ię bowiem pokusą. środkiem po­
wrnie ·atrakcyjnym. a często prowadzącym na 
manowce. Od tych błędów nie jest wolna po­
v..ieść Abramowów. Już założenia Lch świata są 
wysoce nieprawdopodobne. Jest on praktycz.ną 
realizacją star·ożytnego systemu f1loz.ofi~z111ego 
Arystypa z Cyreny - hedonizmu - w myśl 
kitórego rozkos,ze zmysłowe są celem życia. je­
dynY'ffi dobrem i probierzem mora1ności. Czy­
relni:ka mniej obeznanego z historią filozofii ma 
na właściwy ślad naprowadzić. niezbyt udany 
zresztą. chwyt literacki nazwania planety He­
doną - jeszcze przed odkryciem na niej c;>•wi­
lizacji - co ,dodatkowo osłab ia prawdopodo­
bleństwo calośei. Tw<1rząc obraz cywilizacji na 
Hedonie autorzy przedstawiają dwie klasy spo­
łeczne - korzystających z nieustających roz­
koszy i ich dostarczycieli - przy czy~ do-

pier'o Ziemianie przekonują „dostarc.zydeli rn.z· 
rywek" co do niesłusmości modelu stosunków 
społecz.nych na planecie · , 

Dmeje się to w technologicznym sztafaż-u nie 
podlegającym żadnym ograniczeniom. Dowolne 
przekształcanie ma•terii i" energii, transformacje; 
korzystanie z innj•Ch wymiarów, teleportacja, 
telepait:ia i tym podobne pomysły przywoływa­
ne bez potrzeby i umiaru. również nie podn<>szą 
walorów powieści. Dochodzi do teg•o szitam,po­
wy i schema•tY'czny ryS'Unek po.staci, 'kJtóre nie 

/ dysponują żadnym, życiem wewnętr.znym, a je­
dynie 1 są ety~ietami przydz.ielonych im ról. 
SprawnMć warsztatowa autorów i - szcze­

gól:lie w drugiej części - wartka akcja, po­
wodują jednak, że prywieść daje się czytać, za­
chęcałbym wszakże czytelnika do prz.emyślen.ia 
po lektunc zasygnalizowanych powyż,ej proble­
mów, 

I jeszcze jedna uwaga. Wydawnictwo „Iskry" 
JUŻ po raz trzeci zmięnia wygląd zewnęt·rzny 
serii „Fantas1yka - Przyg.oda" i - niestety -
za ka-~dym razem na gorsze. Obecna propozy­
cja, zarówno formatem, ja>k i rozwiązan..ia:rn.i 
graflcznymi nawet nie umywa się do pierwsz~h 
książek serii, co skłania do niezbyt optymd.s.tycz­
nych prognoz~ W sumie - lektura na jedno po­
połudn~e - nie~byt ambitna, ale i niezbyt wy­
magająca. 

STEFAN O]CETEM 

.4leksander Albr<imow. Siergiej AbrllntOW, 
.. Wszystko dozwolone", µrzelożyi Sławomir Kę­
dzierski. Warszawa 19.82. ,,Iskry", s. 216, naJdad 
-W tys., seria „Fantastyka - Pr:ygoda". 

„To 'jest to", 
ezyli refleksje 
przy lekturze 
„Wizji 
lokalnej" 
·~ . ' 
:~--...;.. „ . . 

Zgodnie z t:rim, eo zaipowiadałem w ir•wbryee 
„Spod Lady" przeczytałem iks>ią21kę ~ po 
raz drugi, a potem jeszc,ze po raz tr.zeci. To je.s,t 
naprawdę to. Od ra;zu chcę jednak O•$łtzec o­
.soby rot.miłowane w fantastyce typu ,,sensa­
cja", ż~ nie maiją w tej ~iążce nic do s1'Uka­
nia. Wprawdzie jest tam a!k.oja, i owszem, na· 
wet dosyć żywa miejscami, ałe ni~ o nią chy­
ba w książce cho<izi. Pewne partie czyta aię 
naprawdę. cięilko, a to ze wz.ględu na samą po­
ruszaną problematykę. Takim fragmentem, któ­
rego nie wolno czytać, a trzeba studiować, jest 
opis studiów Ticheg<J w archiwwn MSZ. Ale 
też, prizynajmniej dJa mnie, jest to część nad­
bardziej w całej książce frapując.a. 
Pa.miętam z lektury „Fantastyki i Futuroil-0- -

gii" narzekania Lema na· niek-0nseikwencję nie­
których autorów. a 'właściwie na niewyciąga­
nie wniosków z własnych, znakomitych nieraz 
pcmys'łów Cóż z tego, że ai,it-or wymyśla jakąś' 
rasę w kosmosie. obdarza ją cechami obcymi 
dla humanoidów. I co? I nic. To już w.s-zys.tko 
co potrafią. A „Wizja l<Jkałna" właśnie nie 
tylko opi.suje inną, choć pozornie (to zn..czy ;z 

\\•yglądu jedynie) podobną do lud.zi, t.'1llllan<Ji­
dalną ra.sę, nie tylk-o obóarza ja :nnym siposo­
bem ro:zmnaż.ania, ale o.pisuje w&zelkie (chyba) 
komeikwencje płynące z odmiennego UJkis·ztał­
tow.ania s•praw płci. ' Zna.jdujemy tam „ophs" 
psychofogii, socjologii i obyczaj-Owoś•ci tych 
istot. Wprawdzie nie jestem e~pertem <J.d 
spraw ewolucji, ale ·oo czego zna•jomości. Po­
prosiłem więc do pomocy· fachowca, czyli p. 
Ewę Godzińską, etolo,ga z Instytutu Biologii 
Doświadczalnej Po11skiej ,Akadem.ii Nauk. Oto 
Jej opinia w sprawie wiarygodności przedsta­
wionych w książce procesów .ewo1ucyjnych: 
„Cała przedstawiona przez Lema ewolucja. 

wygląda bardzo przekonywająco, brakuje jed-, 
uak tyeh form, któ-re powstały w ziemskiej 
~wolucji tam, gdzie istniało środowisko podob­
ne do „błoceanu". Wbrew pozorom odpowied­
nik „bloceanu" istnieje również ua Ziemi. Zaj­
muje on mianowicie dno ocea.uu., Większą 
część powierzchni tego d\lla, jak dowodzą bada­
nia oceanograficzne, pokrywają niesłychanie 
grząskie namuły, składa.jące się ze szczątków 
organicznych, w tym ~vłitszcza z niezliczonych 
miniaturowych s~ieleciKów morskich pierwot-
1Jiaków ~ otwornic. 

Istnieje wiele organizmów żywych, u których 
wykształciły się specjahi'e przystoso,,_-ania do 
życia w tym środowisku. Dla wielu z nich 
ilajbardziej istotną rzeczą jest _przebywanie na 
granicy ·obu tych obszarów, to znaczy namułów · 
i wod:V morskiej. Aby zapobiec zapadaniu się 
w namułael1 powstały · u tych zwierząt liczne, 
specjalnie do tego tylko służące na.rządy. Są 
to na przykład parasolowate twory na odnóżach 
służące jako swego rodzaju „spadochrony", po­
za tym długie, gwiażdziście rozgałęziające się , 
odnóża ułatwiające ślizganie się po powierzch­
ni osadów dennych bez zapadania się w nich. 
~arządy te istnieją nieorna.I we wszystkich 
grupach systematycznych zwierząt dennych. 
Swiadczy to o tym, że r-ozwinęły się one w 
procesie ewolucji niezaleinie, co dodatkowo po­
twierdza przypuszczenie o tym, że przyczyną 

ich powsta.nia była pełniona przez nie obecnie 
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W kręgu fan tas tyki 
funkcja. To zaś świadczy o tym, źe funkcja ta 
jest ż:yciowo ważna. 

Pan Lem opisał w bardzo precyzyjny i lo­
gicznie spójny sposób ewolucję życia na Encji 
i wydaje się, że brakuje tu -jedynie przystoso­
wań wyżej opisanego typu, a kh ' nieobecność 
nie jest nigdzie wyjaśniona. Całość książ.ki jest 
jednak bardzo spójnym wykładem ewolucji In­
nego niź ziein:mi typu, pi:owadzącej jednak w 
zasadde do bardzo podobnych skutków: Encja­
itie, rozumne „człaki", pochodzące od ptaków, 
a nie' ssak6w jak ludzie, mimo wielu różnic 
anatomicmej natury, są' jednak pod wieloma 
względami antropoidalne, przy czym owa człe­
kopodobność nie jest tu skutkiem jakiejś nie­
wYtłumaczalnej, czy też apodyktycznej zbież-
1~bści, nie powstała w „sposób cudowny", lecz 
jak najbardziej naturalny, zgodny z tym, cb 
wiemy o mechanizmach ewolucji biologicznej. 
Jest ona następstwem konieczności przystoso­
wan·czych, które będą zap·ewne istnieć także i 
w ro:tiwoju pozaziemskich istot iywych". . 

Tyle fach<>wiec w spraw.ach bic1l-0·gicznych. 
PotJo.staje jeszc,ze równie ważny .a~pekt - te­
chniki, Chodzi mi tu o techntkę Encjan. Sytua­
cja <z.asta.na przez Tiohego na Encji to dwie 
sk'l'ajności i obie można powiedzieć w po;;;faci 
-08ta1tecznej. Zwłaszcza Luzańczycy -Osiągnęli 
poziom romvoju taki, że prakty~nie . nie je.~t 
możliwe „wyzwolenie się", czego by się .pod 
tym terminem nie ro.zumialo. Jest tu też pe­
wi<Em haczy<k. Tak to przynajmniej ja od~br.a­
łeim. Sta.n luzawkieg'O społeczeńst\v~a jest p1·ze­
cieiż t:aikże perspek:ty\vą, choć odległą, dla Zie­
mian! Nic nie stoi na przeszlrodzie (z wyjąt­
kiem moćl.e wojny atomo·w~j) byt.my za kilk.a­
naśoie c-0 nadwyżej wieków osiągnęli ten sam 
·poziom. I to jest niestety akcent smutny. Zio­
nie tu ;z kis.lążki o.'>tr:f pesymizm co a.o p>rzy­
~fości lu-OIZ.kie.j cywilizacji. Z.as sugestywn<>ść 
wi7lji i wiellm siła p1izek-0nywania u autor.a, ja,k­
by nie było, najwy·ższej światowej kla:;y, krui~ 
m.'i z -obawą patirzeć w prz:vszl-0ść. Ksiąiika bo- · 
wiem przekonała , mnie na tyle, że ·nie widzę 
osobiście alterina:tywnego wadantu stanu ko1'i­
coweg-0 lud·zkości. P-Ocies.za.m się jedynie my­
ślą, że ani j.a, a:ni moje dzieci t~>'o nie do~yją. 
Ale tak na.prawdę, ezy jest to powó<l do ra-
d(}ści? , 
WTóć.my jed•na.k do ksiąiilti, jako dzieł.a lite­

ł"ackieg-0, Język! Książka jest na.pi.sana po p:-0-
IS!tu po po~s~u. Będąc „zmus:Z-Ony" n·iej<\ko d·n 
~zyfania licznych książek- i opo>wiaóań fan.ta­
.tycznych w całoścI i do końca (w.siza•k nie mo­
gę wydać opinii, czy też napisać recenzji na 
pod.;itaiwie· pierwszych kilku stron) mogę po­
\Vied.zieć, że czytanie w języku pol.31kim je;;t 
na1pramdę przyjemnością. 

To i cała resz.ta powoduje. że uważam tę 
J)O!ZJ'eję u najlepszą z ~iąiek Lema, a ze zna­
nych mi obeojęzyc:r,nych pozycji (w obrębie 
fanta>Styiki) chyba też najlepszą. A oo chyba o 

Kąeik 
korespoDden _;_ 

•' CJJDJ 
DRODZY CZYTELNICY - AUTORZY, 

TLtrn:ACZE, RECENZENCl! 

I 

Wpr.owadzatny -0d dziś no.wą rubrykę na na­
szycti kolumnach. · Na adres redakcji i SFANA 
przych-0dzi coraz więcej lis·tów i utwo·rów. Czy­
tamy oczywiście wszyst,k.je„ł Narprawdę . . Nie·st.ety, 
lVięks.Ziość nadsyłanych „t1vorów" nie może być 
nazwana utworami. n:e p:rezentują sobą bo­
wiem nawet miernego poz.iomu. Na listy /l;ta­
ramy stę odpisywać, cho·ć ·czasem trwa ·to dosyć 
długo. Od dziś jednak, niekitórym korespo11den­
tom -będ:z1emy . odpowiadali na lama.eh „Odgło­
sów" W _zasaózie, odpowiadali będziemy au.to­
r C1i'Tl tekstów najciekawszych spaś.ród tych, któ­
re nie la.sługują jeszcze na publik.aeję, · Utwoiry 
zasługujące, rzecz jasna opublikujemy. Jeśli 
ktoś t1'ie życzy . sobie odpowiedzi d'!'ukiem, mająt 
wątpLiwości co do jakości własnye'b utworów, 
niech to wyraźnie w liście za.znaczy. •I je:;zc,ze 
jedno. Pro.simy wyraźnie i . czytelnie poda•wać 
ad.resy z rmmeranli kod·u. Zarówno przy od!pi­
~yw.ani•u, jak i pny wysyłce honorariów ma to 
k.a,pi-t.a1łne- znacz·enie. 

KOL. ROBERT K. - POZNA.N. 

N.adesfanego. o,powiada.nia nie mo:ż.eiµy wy­
di.-ukować. Pomysł jest niestety pow.ieleni~ 
klasyc.znego w fantastyce schematu mimowoł­
neg-0 stw~r-zeni.a 1vszechświata. Rażą też błędy 
rzeci.owe. Po co n.a przykłaó mi;kJ.•ol{-0mputer 
„1;;,-ypluł -z s:iebie kilkaset metrów taśmy pedo-

, :-0wanef:., s'ko·ro i ta.k wynik wyświetla . na 
nwnltone, a ze wzmiankowa.nej taśmy bohate·r 
nie ma· na«.vet z.amiat·u k.Q.rzystać? Nie je-st to 
oezy-\viśąie jedyny 'błąd tego · typu. Ró•vnież ję­
zyk utworu pozostawia wiele dó życzenia. Cze­
kamy na kolejne, lep;;·ze prace. 

KOL. PAWEŁ P .. - POZNA?'J. 

. Tekst „Ja•k z·robić film SF", choć dobr,ze prz.e­
Huma.czon;, uważam za raezej niecieką wy. 
Zwłaszcza, że podobny (o pisaniu ko--1.ąi;'ki) był 
w. „K.r{llkach. w llięzp,an~". , . • , . 

... ,„~_,,·~' I9i:ugł~·naaeąła-riy,, ar-tykuł.„('1ili_,:.prz-YmJ',o.Só pro-
.,DARIUSZ MILERSKI c:·.~rihy-"~!Mć k~-il~· 0.re'k$<t:>·~a 1 newei strony> w 

„ __ ozyin$ ś~via,dczy. · 

Io to wania 
giełdowe.· 
Styezeń'83 

Zgo:dinie z obietnicą daną przy okazji oma­
wia·nia pierwszego numeru mies!ęcznik.a „Fan­
tastyka" ro~poczynamy dziś publikowanie listy 
notowań giełd-0wych. Zamierzamy ·w najbliż­
szym czasie opracować system przeliczników .i 
wspókzynni·ków, który pozwoliłby w sposób 
możliwie precyzyjny poTównywać wa:rtość po­
szczeg-Olnyc.h k&iążek biorąc za podstawę noto­
wania giełdowe wła~inie. Sądzę, że już w przy­
szłym miesiącu uda się nam coś ta·kiego s.tv..-.o­
rzyć, we wsitępnym przynajm!łiej zSJrysie. Nie 
je~t to bo'Wiem sprawa prost.a. Ja:k po.rów.nać 
ksią'hkę, która ma p.l'>z.eszło tysiąc stmn, z ta•ką 
co ma, ich 150? A wysokość nakła1el1u, .a wk 
wydain:1a, a bariera psychologiczna wy,s.tę,pująca 
przy wyiszych cenach. Jako prowadzący giel:dy 
0-::i pilzes.zło rOlku„ wiele mógłbym na ten tema,t 
powiedzieć. Różne też bywają giełdy. Ten sam 
tytuł moona w je.ctnym miesiącu kupić z.a 300 
zł, a w nas:tę,pnym za 500, czy 400 zgoła. D~a­
tego też poniżej publi!kujemy 10 t:,-tułów, kitóre 
(bez s:torowania j.a1kichkołwiek pr.zeliC1;11iok6'\v) 
osiągnęły na styczniowej giełdzie SFANA ce,ny 
najwyższe. 

A może kto.s z c:zy•teln:uków z.a{i,roponuje nam 
sysitem oceny? Cze,)mimy jak zawsze na li.s•ty. 
I jes·zcze jedno. Zw:r.acamy się z prośbą do 
ws·zysiilk•i,ch klubów t\1 kraju o nadsy-
ła.nie własnych lisit. -W miarę W-O'lne.g<J miejsca 
S:próbujemy je zamieszczać. Z czasem może uda 
się stwoir.zyć ja•kąś listę wspólną. Czekamy na 
propozycje, a <Jto naSLa pierwsza lista: 

1. Tolkien „Władca Pierścieni"~ - 1.900 zł 
2. Asimov „Pozytronowy detektyw" - 500 

złotych 

3. Dick „Ubik" - 500 zł 
4. Boruń, Trepka ,,Proksima" - 400 zł. 
5. Wyndham „Dzień tryfidów:" - 400 zł 
8. Shelley „Fra.nkeustekl" - 260 zł 
T. Asimov „Koniec wieczności" - :no u:ł 

· 8. ·Clarke „Na podbój przestrzeni" - 2-10 d 
9. Zajdel ,,Limes inferior" - 150 zł 

10. Harrison „Planeta śmierci" - 130 zł. 
Propozycje 9 i 10. zo:s'tały umieszczone na in­

nej nieco zasa<l·zie niż r-es-:z.ta Książek w cenie 
ok 200 zł było sporro, a[e były to wyłącz.nie 

- pozycje sta·ni·ze, podobnie jak w.s-zy.s>tkie na na-
-si.ej liście. Z wyjątkięm T<l'lkiena, ale to już ' 
mpełnie inna his.to-ria. 
SFAN-KLUB 
Warszawa 

„ 

zasacfaae kwahfvkuJemy do dru:ku ze względu 
na z-awSJrtość rnerytoryc.z.ną. Radziłbym jed­
nak· nieco go poprawić w w.ars.tiwie językowej 
i k01niec:r.nie poóać źródło przekładu· (Tyw.ł; rok, 
numer). 

KOL. a\IARIAN R. - ZIELONA GORA. 

Oczywi8cie, intere,;1ują nas wiersze o tematy­
ce fantastycznej. Szkoda tylko. 'że nie' przesła­
łeś o:d razu r>róbek Jeśli będą pc·zynajmniej 
popra'Wne. ze względu na un1ka1lnosć tema~u 

W)'drukujeiny. 

Jesz-cze je.dna pro.Sb.a do ws,zys,1lkicn; któr,zy 
nadsyłają swoje utw-0ry do redakcjJ bądź do / 
SF AN A. Pr<>isimy nadsyłać prace w poS'taci ta:k' 
Z'waneg<J mas.zynopisu . znormalizowaneg·o, czyli 
30 linijek tekstu na ".stronie i po 60-65 znaków 
w linijce. Bardzo to nam ułatwia życie. Nie 
byłoby ile naóisyłać po 2 egz.. każdej pr.a.cy, 
ale nie je&t to warunek konieczny. P.r-zypomi­
na.my też, że nade.sla:nych prac nie zw<rac.amy. 

• Kosmostworki 
ANDRZEJA BIEDRZYCKIEGO 
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Nosal wesoły - T;·ixis rirens. 
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Pamiętnik 
intymny 

l STYCZNIA 

Właś~iwie to już od .dawńa 
łnyślałem o prowadzeniu p~­
miętnika, ale ciągle jak<;>ś ~te 
mogłem .zabrać się do p1sama. 
Najpierw nie było warunkó>y„. 

Mieszkanie spółdzielcze mie­
liśmy dostać mniej więce~ d?'~ 
lata po· ślubie, więc „na .razie 
zamieszkaliśmy w wyna]ętym. 
Przez pierwsze miesiące cie-

. szyliśmy się jak dzieci, a po­
tem ... bardzo szybko zaczęliśmy 
się starzeć. W spółdzielni obie­
cali żrobić, co się da. Podc~as· 
że-tej wizyty zauważyłe~ me­
śmiało że 15 lat czekama, to 
chyba 'starczy jak na jedno ż"?­
cie. Czy długo jeszcze ku~hm~, 
przedpokój, łazienkę,. syp1ali:1ę 
i gościnny mamy mieć w Je­
dnym pokoju? A co tięd_zie, gdy 
urodzi się dziecko? Panienka w 
ok·ienku była zdziwiona: ma 
pan kuchnię, łazienkę„ sypialnię, 
przedpokój i gościi:tnY i j~sz~ze 
panu źle? Pan wie, w Jakich 
ludzie mieszkają wai:unkach?! 
A w sprawie dzieci niech pan 
lepiej' porozmawią z preze;;em. 
Przedtem nie ćhodziłem mgdy 
do prezesa j'1k wielu moich zna­
jomych, uważając iź preze& ma 
ria głowie dużo ważnlejs:te spra­
wy, ale . . skoro jedhak tr~eba~.: 
Rozmawialiśmy dwie mmuty, 
prezes zaleclł cierpliwość i środ­
ki antykoncepcyjne. 
Później z kolei nie było cza­

su. Wokół działo się tyle wa­
żnych rzeczy . . że nawet do spół~ 
dzielni nie miałem kiedy cho­
dzić. Zresztą okazało się to .zu· 
pełnie zbędne, gdyż wl&rotce 
- ku naszemu ogromhemu 
zdziwieniu - otrzymaliśmy 
pocztą na A-4 słownie jed~o, 
ale jakże ważne zdanie ' - Je­
steśmy przewidziani na przy­
szły rok. Warunkowo! 

Wreszcie nie było na, czym 
pisać jąko że do szkoły prze­
stałe:U uczęszczać. już dość.~­
wno, a wszystkie persw~zJe . i 
błagania, że dorosłym tez cza­
sem potrzebny jest zeszyt (choć­
by w celu narisama listu, -sko_i;o 
brak w 5pq:edaży papet.eru), 
nie odnosjły .żadnego sk_ut.~u: 
- Teraz stavv-iamy na dzieci 1 

młodzież, powiedziała z dumą 
w głosie ekspedientka. - A o 
braki w zaopatrzeniu n·iecb gan 
ma pretensje do spekulantów, 
którzy powoda.wani chęcią łat­
wego zysku, wykupują dosłow· 
nie wszystko. żeby potem sprze· 
dać z zyskiem Za moich czasów 
tego nie było! A w zeszytach 
pisało się ołówkiem. ścierała 
gumką i znów pisało. .- To 
może chociaż gumkę i ołowek.„ 
- zapytałem cicho. 
- A czym dzieci będą ryso7 
wać?! Ma pan dz~eci? - Nie. 
- No właśnie. to wszystko wY-
jaśni·;. -za moich czasów„. . 

Na szczęści,e tu7 przed św1ę· 
tarni Boże!'(o Narodzenia. ~v c~a: 
sie generalnego ~przatama .iuz 
w naszym nowym mies2.kaniu 
znalazłem w jednym z karto· 
nowych pudeł ten :>to brulion. 
w którvm teraz notuię tP .;b1wa. 
Od ra.zu zdec'ydm,valPm prze· 
znaczyć 11:0 na pamiętnik Co 
prawda Małgosia chciała prze­
pisać w nim chocia:i' kawal_ek 
Kuchni pol<;kiei", którą nb1e· 

~ała pożyczyć na parę dni ma. 
ioma. pracuią('a w lt;deqarrn 
(gdybyście powiE>r!iieli WP7!"> · 

śniej - powiedziała kiPd:Vś 7 

v,;yrzutem ·- załatwilab:vm wam 
na własność, ho "''illliMłam pię(· 
e2;zemplarzy„.). al{' w kol'1cu 
dała ~ię przek0nać, żP oam'e' 
tnik j.est o wi..,IP ważnieisz:v \V 
końc.u Kuchnia pnifk::i" tn fa · 
'.rn <arna- ksia7k a iak np P">­
·.\·ieśf i:.c ien1·P fir-•io n. a parn i ęl 
:1\k to · pamiętnik. · I 

T tak oto mof!;ę już zacząć pi· 1 
~ ać. tylko nie wiem leszcze od 
·czego by tu zacząć ... 

1 l ODGŁOSY 

.,Za czym kolejka ta stoi" - zapyta zdumiony Czytel­
nik p0sługując się znanym, choć niezbyt poprawnym cy­
~tem z Ernesta Brylla. Otóż, wbrew pozorom, nie stoi 
ona pod kioskiem Ruchu w ·celu nabycia nowego nume­
ru tygo?.nika „Odgłosy" z niezrównaną, niesłychanie, 
atrakcyJną kolumną ajencyjną· Ten szereg rozemocjono­
wanych panów, to nasi Drodzy Czytelnicy, któr·zy po 
obejrzenitJ zdjęcia Pan.ny Basieńki dwa tygodnie temu 
postabowili odpowiedzieć na nasz apel. i przy1Dieśli do 

SZANOWNY 
(że sit tak WJl'&żę) 
IOLEGOf 

Młodszy Mleczny Brat jako po­
borca nocny. 

PodróżÓw\Iiśmy sobie tędy i 
owędy, medytując - patrz zdję­
cie - o tym i tamtym, jak so­
bie radzicie, na przykład. Wra­
camy z txch wojaży, kupujemy 
„Odgłosy" na tragu staroci -
facet chciał "3,50, daliśmy całych 
5 złotych, żeby biedaczyna znał 
gest ex-ajenta - i widzimy, 
że o\...-'Szem, Ko•lumna Ajencyj­
na ukazuje :;ię jak żywa, cała 
·w paskach od góry do dołu~ . 
- Ładne to' akurat nie· jest '-'. 
p6my§1eflśiny -Yale 'cfobre thoe:-: 
by oo, ze facet wie, ćo go cze­
ka i przyzwyczaja się do gusto­
wnego str9ju w prążki. 
Wzruszyliśmy się też Waszą 

wypowiedzią, kolęgo były Na-' 
czelniku Wydziału, dotyczącą 
naszej skromnej osoby. Była . 
sympatyczna i rozsądna, choć 
czytywaliśmy także rzeczy mil­
sze i inteligentniejsze. Nato­
miast co· do Młodszego Mlecz­
nego Brata, daliście się, Kole-. 
go, wpuścić w maliny. Jest to 
niestety nas1 rzeczywisty mle­
czny brat, bo skąd w innym 
przypadku mielibyśmy w ro­
dzinnym archiwum jego fotkę 
z młodości?! Pracował wówczas 
~łói,vnie w· parkach, jako nad­
etatowy poborca nocny, ale 
zmieniwszy · pracę nie z:mienił · 
przecież charakteru ... 

Mniejsza zresztą o obelgi, 
którymi nas pomi_ęniony obrzu­
cił Zważcie wszakoż, Kolego, 
że plotąc bajędy o krodowych 
qochodach z ajencji, podły in­
trygant spłodził w . istocie do­
nos do nowo powstałego Urzę­
du Skarbowego, który ·to urząd 
nie mnie jednak, a Wam -
aktualnemu aientowi ~ podat-. 
ki wvmierzy i domierzy. 

Lubicie płacić, to płaćcie, 
doradzałbym, jednak poczać z 
moim 1\ifłodszym Mlecznym Bra­
tem Jak na wy~oce dydaktycz­
n:v.m i umoralniającym zdjęciu, 
które załączam wraz z: pozdro-
wieniami. · · 

BYŁY AJENT 

Nasza. propozyc1a, co począć z Mlecznym Bratem. 

redakcji . całą masę zdjęć uroc~ych Pań i Pańien z proś­
bą - ba! z :iąda·niem! - co rychlejszego zamieszczenia 

. tych fotek na nauy~h łamach. 
Nie mogąc odmówić tak stanowczym prośbom posta­

nowiliśmy już od najbliższego nume~u zamiesz<:zać ko­
lejne portrety, akty i półakty skierowane do nas przez 
Naszych Drogich Czyteln.ików, skąd·inąd wielbiieiieli wi­
dnieją•eyoh na zdjęciach modelek. Już za tydzień! 

I . 

Z 
danie - przeczytane w otwartej na chybił trafił ksiąi­
ce - wprawiło mnie w głęboką zadumę. Stało tam tak: 
... „Jeśli rzeczyw. istość społeczna je11t układem wielu e­
mergent.nych poziomów, to - zgodnie ·z tezą o dialek­
tycznej jedności myślenia - i bytu - wewnętrzna str·uk-

tura teorii socjologicznej powinna stanowić c;d;v"z~r.owanie onto-
logicznych właściwości świata społecznego". . 
Swięte słowa. Bo taki na przykład poziom emergentny rzę­

czywistości społecznej. Czy - dajmy na to - taki spekulant, 
albo - pardon --: ekstremiśta - ma prawo istnieć na powsze­
chnie uznawanym poziomie emerg!'!ntnym? Co oni w ogóle robłą 
w naszej dialektycznej jedności myślenia i bytu? 

Ni-ekltóny twierdzą, jakoiby c:z.łowiek całe życie ' się uczył, no i 
okazuje się, że .to prawda. Jakże tu nie sięgać po ksiązkę, kie­
dy, dopada mnie głęboki kompleks niedouczenia. Choć znaleźli 
się jedni tacy, co dali mi do ręki dyplom magistra. Tylko kto 
to dzisi9-j jest magister? Czy taki wie, że utwór, który właśnie 
czyta, to jest powiadomienie z naddatkiem organizacji tekstu? 
No? I co tu mówić o dogłębnej analizie owego naddatku. 

.Prosto z głowy 

Korelacje 
z Franciszkiem 
Jozefem 

I 

Od wielu lat męczą mnie 
myśli o różnych korelacjach. 
Na przykład !torelacja między 
tym co słuszne a tym co .do~ 
bre . . Zachodzi czy nie?· A jeże­
li tak to wprost czy odwrotnie? 
Im więcej słusznego tym mniej 
dobrego? Im mniej dobrego tym 
mniej słusznego? 

Jak to wreszcie jest? 

/ 

:2 
Ksiądz katecheta w moim c. 

i k. gimnazjum twierdził, że 
gdzie słuszne tam i dobre. Fi­
lozof, który jednocześnie uczył 
greki, zdecydowanie oddzielał 
słuszność od dobra. Słuszność 
jest wartością zmienną 
twierdzU - · Doi,rt;, · wartokią ·' 
sUllą. · •· ;. c, • ~ · , · · · ·· 
Dziś słuszne - jut:co niesłu­

szne! 

Siadłszy więc u ksiąg uczonych, W}'czyłałam, że poezja jest 
projekcją zasady ekwinalencji (otóż to!) z osi Wlboru na oś kom­
b.Lnacji O'raz, że obraz autora ooołXXVe~"jai~'l!'i~ tv-te1c$ere ~tełtl·c 
literackiego, jako korelat wszelkiej mmi.tiialnej ,, p'orc1i 'i.nhówac:i1;· 
jaką jednostkowy przekaz wnosi do procesu bistor~czno-literac- [ 
kieg·o. Kto by to poanyślar? Dotychczas byłam głęoolro - i' jakże 
niesłusznie - przekonana, że ekwinalencja z osi wyboru na oś 
kombinacji przynosi szybkie, duże, choć niekoniecznie legalne 
zyski, zaś minimalna porcJa innowacji - w postaci, na przykład a 
nowej kiecki - doskona1e robi ria samopoczucie. · 

W dodatku okazuje się, że taki obraz autora w dziele literac­
kim uświadamia sobie jui co to jest „ecriture", „homo atrifex 
sociali~". a nawet czym są relacje syntagmatyczne. I · . 

Ilia ryksztosuje 
O Bogowie! Jak ja mało wiem! Wiem natomiast, a przekona­

ła mnie o tym wybitna dysertacja doktorska, jak wygląda „Ge­
neza s.ta:ro;;łowi.ańskkh okriyków popędzania konia" (przysięgam, 
że autentyczne!). W obliczu tak epokowej konstatacji nawet ho­
,lajza, co się zablindowała i nie ryksztosuje, to małe piwo. Po 
stokroć rację mieli starożytni Rosjanie twierdząc, że - bez 
wodki nie razbieriosz. Faktycznie. Bez pół litra to ona - ta ho­
lajza znaczy - przenigdy nie zaryksztosuje. Mimo wszystko nie 
jest to jednak najważniejszy problem. Są znacznie gorsze. Rze­
czywistość społeczna na ten przykład. 

Co począć z. zaplątanym· węzłem naszej rzeczywistości, to \\rie­
dzą wszyscy, albo prawie wszyscy. Co człowiek, to' recepta. Jedni 
chcą chleba po równo dla wszystkićh, inni szynki za zasług\. 
A nikt jakoś nie wpadł na pomys~ najprostszy. Okazuje się otóż, 
że zastosowanie metody holizmu umiarkowanego oczywiScie, broń 
Boże nie 11krajnego, daje zdumiewające rezl,lltaty. Można przy 
jego pomocy , rozwiązać nie takie kryzysy, jak nasz · (choć czy to 
możliwe, żeby mogło być jeszcze gorzej?). . 

Th wszakże wyłania się pewna trudność, albowiem trwa spór 
o metodę i różne są sZik.oły. Poza odr.zuconyin pryn­
cypialnie. - skrajnym holh:mem, nasz układ meryologiczny mo­
żna interpretować z pozycji symultatywnycł. bądź, jak chcą inni, 
metodą nominalistyczną. Ta ostatnia zakłada badanie przebiegu 
fazy addytywnej, a jeszcze lepiej - superaddytywnej. Cies.zy 
fakt, że w ogóle istnieją jakieś szkoły. 

Gdy jednak po~stanie spór między uczonym~ :;i praktykami, 
wówczas już nawet sztender :roztrajbowany nie :,omoże. 

I co wtedy? Jedyn~rm ratunkiem okazać r;ę może s_tudiowa­
nie ksiąg szarpiących głębię • wy.alienowa'neg<> jestestwa. 

OSOBISTA SEKRETARKA 
NACZELNIKA 

„Swiatopełk Karpiński, Który - choć się w Łasku nie uro­
dził.„" czytamy w Kronice Kulturalnej „Odgłosów" nr 2. z 8 sty-
cznia br. ' · ' 

Za dwa dni dostajemy zwięzły telegram: „Urodziłem się w 
Łasku - Swiatopełk Karpiński". 

Zlany potem redaktor rubryki „Kronika Kulturalna" sprawdził. 
Rzeczywiście. Przy okazji dowiedział się, że Karpil'l.ski również 
u.rnarl, Brr„. 

K.4,PIEL W „SZPILKACH" 
I 

W „Szpilkach" . ni; 2 kolejna „piosenka prawd·ę ci powie", tym 
razem cytat brzmi: „nie dla mnie się kąpiesz. ·• . A myślelismy , 
że autor piosenki ,,Ty kąpiesz. się nie dla mnie" - Jeremi Przy­
bora jest - gdzie jak gdzie - ale w „Szpilkach '' znany? 

Na uroczystościach paI'lstwo­
wych, jako dziatwa· szkolna 
i,nieliśmy do spełnienia istotną 
rolę. Ustawieni w dwu. trój, 
albo czwórszeregu (zależnie od 
wagi uroczyatości !) wznosiliśmy 
w odpowiednich chwilach słu­
szne okrzyki: „Niech żyje ce-

. sarz Franciszek. Józef Pierw-
szy!". . 

Nie po prost'u - Niech żyje 
cesarz! - ale właśnie konkre­
tny, z numerem pierws~ym! 

W swojej cielęcej naiwności 
nie byliśmy w stanie · pogodzić 
się z faktem że można być słu­
§Znym ,nie poprzez trwanie przy 
~tarym okrzyku, ' ale przez 
zmianę na nowy przy zmianie 
kolejnego cesarza . . 

5 
W życiu widziałem wielu lu­

dzi, którzy w porę potrafili 
zmienić okrzyk i zachować słu­
sz1;10ść ' przez długie, długie la-
ta . . 

Niestety, człowiek przywiązu­
jer się do zasad wyniesionych 
ze szkoły - przy zmianach ko­
lejnych cesarzy wznosiłem za­
wsze takie same okrzyki-. Na 
szczęście 'działo . się to bardzo 
dawn» temu w · Abisynii. txięc 
mogłem sobie po po)sku 'krzy­
czeć co tylko chciałem. 

XAWERY 
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Felieton 
• pe­

symistyczny 

„Orzeeh -pierwszy" 
ezy li 
Do siego 
' k.' -ro u. 

No juz dobrze, dobrze: wra­
cam na te łamy ponaglany 
przez Was, drodzy Czytelni'!y, 
faktycznie po kilkutygodniowym 
antrakcie. Ponaglany - jak to 
dziennikarze zwykli skromnie 
dodawać - setkami telefonów 
i tysiącami listów. Te ostatnie 
:faktyczn;e sypnęły się lawiną, 
oba zresztą bardzo są symp-=,­
tyczne. Jakaś Oriana F. (bez 
adresu zwrotnego i stemple 
niestety, niewyraźne na koper­
cie) kpi jedynie w żywe oczy, 
że to niby ( ... ) „Już się Zyc10-
wy w·yprztykaliscie z tymi do­
wcipami i temacików wam 
wyraźnie brakuje!". Natomias~ 
pan Roman Mikuta, zaznacz<i­
jąc na wstępie w obcych języ­
kach, że ( ... ) „Jak idzie o po­
dawanie nazwiska to jest mi 
to za przeproszeniem. ,.gai.z 
egal'', wyraźnie się już napra­
sza: „ ·- Pisz Stefan. p:sz; fro­
chę s'ę łahlliej żyje, gdy czv­
tam jak te łatki po kolei przy­
lepiasz, a adresatów jeszczi;; 
długo n!e zabraknie". Dotknie~ 
ty do żywego pierwszym, a 
mile połechtany drugim listem 
wytłumaczę się tylko szybc·iut­
ko. że jakoś mi niezręcznie by­
ło kłaść kolejny pesymistyczny 
felieton pod święteczną chot!'l­
kę bądź załączać do •n-lwestro­
wego szampana. Optymisty·~­
nych przykładów zaś wciąż 
mało nawet na służbową notat­
kę, n~e mótYiąc o felietonie. 

No, ale „Ad rem" - Jak ma­
wiają znajomi z Hradec Kralo­
\·e. A na marginesie: kto w'e 
jak s',ę w tym kapitalnym Ję­
zyku zwał słynny. dysb•ngo­
"·any „O)ciec chrzestny"? l\fa­
rlon Brando był to -po pro,;tu 
„Kumoter". Czyli życząc w<.zy­
stkim „Do siego roku" rzucani 
s~ę już w wir naprawiania 
Rzeczypospolitej. Bo czas nagll, 
a roboty raczej sporo ..• 

Najwazniejsze to 11:e dać ~ ę 
zaskoczyć. Jednak w tym pJs.l 
piesznym rytm:e ostatnich {i;i 
Starego Roku człowiek o w1.:?·u 
regułach gry zapomniał A \esz­
cze w wigilijne przedpołudn'e 
ryknąłem śmiechem na wi::hk, 
spoconego sąsiada pchającego 
podręczny \s,.·ózek "·yładowa''Y 
bochenkami chleba. 

- Zobaczymy kto się będ?;1l' 
<\m.ał ostatni. a kto \\ Nou·y 
Rok przyjdzie oożycnc J.:e ri\•·'e 
pajdy.„ - ookiwał głową z 
pol'towan:em. 

M;ał rację. Jak zwyl.;le. l:.c1 
tradyctJi stało się zadość 
ctz!eti syh„estrowv upłvnąl •n; 
na prz.vjemm'm bieganiu oo 
sklepach w pos.mk:wan u " 
miarę •hdeżego pieczvwa C -~­
szyłem s.ę tei jak <lz'prko. gdy 
w specjalistyczn"m sklc.µ'e 
przy ulicy P'otrkow.:;k'ej w 
800-t;.·sięczn,·m mie~r e na.,,v­
łem rlrogą kupna :i.alerlwif' Kil­
kudniO\\'ą .. angielke" Wvstar­
czająco twardą, by można n'ą 
b,vło spokojn'e torować so1) e 
drogę w z::itłocz.onym autobus.e 
na przykład. 

W sympatycznym tłumie cze­
kającym nie wiedzieć na co 
pod tabliczką .z litera A, do­
padł mnie magister B Dalisrr~ 
sobie w starym roku „z duo.-:1-
tówki", pożyczyli trochE;. real-
11.e, bez przesady. Pochwaliłem 
się swym ostatnim osiągn ę­
c:em: wymianą z n;eletnią có~­
ką sąsiada papieroso\vej kartki 
na pół kilograma cytryn. (To 
takie zwykle żólte. kwaskowa­
te owoce poiudmowe. którvch 
parę kropel n:ektórzy lubLl 
wcisnąć choćby do herbaty . 
Najlepsza jest z .,Madras", byle 
nie zalewaną więcej niż trty 
razy„.) Mag:ster rzucił w re­
"·anźu: 

- Wyjmij -pan bułę /. torbv; 
na deszczyku trochę rozmięk­
nie. a w domu radzę do pie­
karnika ... 

Świątecznie się jakos zrobił>, 
serdecznie. Mimo siąp.ącego 
równo sniegu z deszczem parę 
osób usiłowało się nawet cio 
siebie uśmiechnąć. Hozmaw .ano 
Jak wiązać „muchę", ktoś pu5-
cił wiadomość. gdzie jeszcze są 
sz.ampany, inny strzelał racą 
llowiny o jakimś rewelacyjn e 
tanim balu i wc;ąż wolnych 
miejscach. Gdy zza rogu wy­
płynął facet z balonami, nastrój 
poprawił się jeszcze bardz1~j . 
.Nabyliśmy szybko prawie ws:i:v­
stkie, bodaj po 120 zrotych 
sztuka, ale kto by tam na ta­
k'.e drobiazgi " zważał, w taki 
dzień! 

Mag.ister nie kupił balona. 
Powaźny był czegoś, tylko buię 
w siatce przekładał, by ją ró­
wno zmoczyło. Czułem, że za­
raz \\·ypali coś smutnego, sza­
rego, zwyczajnie codziennego 
Nie myliłem się, niestety. 

- Kochany, może byś pcin 
napisał coś ostrego o mo:m 
szwagrze, co 20 lat na telefon 
czeka? - strzelił smęb1ym po­
mysłem sprowadzając nas 11a 
ziemię. - Podanie złożył w 
.. sześćdziesiątym drugim„. '" 
lipcu, co roku przekładali mu 
na następny, tłumacząc jak to 
on: zwykle. Wreszcie w polo­
wie 1976 zawiadomili (Urzad 
1 elekomunikacyjny Łódź-Pół­
noc), że . już, już, czyli za 
cztery lata dostanie z pewno5-
c:ą, kazali zapłacić za przyłą­
czenie i za aparat, coś około 3 
tysięcy. Podali nawet numc.r. 
Jaki mu przydzielają. No i 
patrz pan, dzisiaj mija 1982 r . 
to już Ponad dwadzieścia lat 
jak ,on. biedflY- c.ieka. Jak ten 
czas leci! A swoją drogą ci"­
ka we, czy ktoś korzysta z tego 

. 11zwagra numeru, 52-88-24? 

- Pa1'lie, daj paa spokój w 
takim dniu z ludzkimi trage­
diami. toż to Sylwester! - u-1-
oponował przysłuchujący .;;1ę 

wywodom magistra młody .:zlo­
wiek o wyglądziP. studenta­
prymusa. Z twarzy tylko, ho 
stał w tej zady'1')ce w mary­
narce i szaliku tylko. Ze szKla­
nym syfonem pod pachą. 

• - Na szampana zabrakło? 
spytałem l~tościwie. 

Młodzian skrzywił s;ę z me­
smakiem, ale po chw;Ji ma.:h~ 
nął z rezygnacją wolną ręką i 
dodał: 

- Dzisiaj mogę panu powie­
dzieć. może w Nowym mi bar­
dziej karta pójdzie. Przed­
wczoraj zrob:liśmv u kole->; 
małego pokerka. Ni cholery ;.; 
nie szło. D\va razy z kareta 
byłem-za krótki. No i nad r'­
nem przeputałem kożuch. Tf­
ra2 jak wychodzę do mia~ta 
biorę ze sobą syfon. Niech lu­
dzie myślą. że W\'Skoczvłef'i 
tylko na chwilę. ;1a m;nutr, 
t:eby tą szklaną banię nabić ... 

Nie miałem czasu, poradz'.ć, 
gdzie można chować asa !dt'r. 
bo za.jech'łł:V środki komunika­
cj'. zbiorowej. Trzy naraz. 
pełen We~sal. Uśmiechn·ęc:. 
krygowa!iśmv się w drzwia~n. 
uodsadzal; staruszk:. ustępo1v"1-
J; m'P.jsca sąs!cidom. Fch. 
chciało s·ię ż.vc! Jak's dobrze 
JUŻ .,n'lpompowaiw" pasażer 
wręczył S\vego balona kierow­
cy. który w rewanżu wvko11a! 
na lakręc.e oiękn''· kontrot-0-
" anv poślizg na 1.-szystk e> 
koła: 

C'hcialem pocieszyc jakos ma­
g:stra. którv ">mętnie kołvsuł 

s e w fotf'lu obok. Zafundo .n.i­
łem mu "·ięc opow:eść. ktorą 
\~·arto także zadedykować pe­
symistom głoszącym, 17 w tvch 
cężkich czasach ~traci1iśmv 
nasz-l! polskie poczucie humo!u 

O paczkowych „zrzutach·' 
napisano już tomy, a choć to 
~mutne 1 wstydli\\•e, podrepe­
rowują one żywnośc:owe zapa­
S\· "' wielu domach. W okre­
„;c przedświątecznym. wiado­
mo. zawsze i zawartość paczk, 
bywa ?trakcyjn;eJsza .. Z błog::i 
ciekawością udała się też de 
urzędu pocztowego ro.in. pa:ii 
Jadwiga K., by odebrać przy­
słany pr.zez rodzinę z Rl'"N 
„zrzut". 

Paczka była spora, l:czyła, 
według papierów, ponad 11 ki­
logramó\v. Pani Jadz,ia pop~o­
stła jedynie profilaktycznie o 
zważenie. Urzędniczka wtai;z­
czyła pakunek na ,,„agę i mina 
lekko jej zrzedła - brakowało 
trzech kilogramów. Rozpako­
\Yano więc ko,misyjnie pakę i 
wszyscy pocztowcy stanęli w 
pąsach: pudło zawierało wyłą­
cznie ... węg'el. Nie jakiś tam 
miał. czy brykiety. Skąd, sam 
.,orzech pierwszy"!. .. 

I 

Błyskawiczni e ustalono, kiedy 
i kto przepakowywał paczkę 
(UPT „Koluszki - 2") oraz co 
pierwotnie zawierała, bowiem 
zapommano \V pospiechu ukra'5ć 
dołączanej do każdej paczki 
specyfikacji. Mimo świetnego 
jakościowo ładunku odbiorca 
odmówił jednak przyjęcia prze­
syłk·i. Korzysta w domu ., 
miejskiej sieci- centralnego o­
grzewania. I dlatego zape\vne 
pani Jadwiga zażądała.„ odes­
łania paczki. 

Autobus jeszcze nie ochłonął 
po opowie5ci, gdy z siedzenia 
przede mną „zabulgotał" pod­
chmielony pasażer bez balona: 

- Ale frajery! No, te chło­
paki w Koluszkach. Nie mogh 
dołożyć jeszcze parę kawałków 
do przepiso\vej wagi? Kobitka 
rozpakowała by węgielek w do­
mu, a u nas, wiadomo - po 
odejściu od kasy„. Tyle by ~m 
mogli zrobić cmoknął cha-
rakterystycznie w zaciśniętą 
pięść . 

Co racja - to racja. 

STEFAN tYCIOWY • 

Tańcz 
·głupia 
tańcz! 

Od jakiegoś czasu polska 
muzyka rozrywkowa przeżywa 
radykalną rewolucję. Jeszcze 
słychać zza szeregów cofającej 
się konserwy pienia Jarockich 
i Sośnickich, jeszcze slodkim 
brzmieniem doprasza się par­
donu Seweryn Krajewski, li­
ryk papieru ściernego. jednak 
coraz cichszy to ton, taki ła­
będzi śpiew. który za pow' ad'7 
rvchłą kapitulację. Jeszcze 
c:hwila a rockiści zatkną różo­
we czuby na ostatniej reduc;e 
i jakaś Cora wychrypi Nieme­
na pamięci rapsod żałobny. 

Ni~chaj martwią ię tym 
tekściarze (rewolucjoniści bez 
litości rugają ich 1 listy t?lac 
ZĄIKS-ul, nigdysiejsze gwiaz-

R.edoi~U t• l~~pół Ryu<trd 8iokow~lit 0;1riusa fJornłytl!kl Eu1enius1 łwani"kł. Teresa Jerzy­
ko-..i.... .\n<i<1• i. dl ·h ,,i. ,.,., • •L111 r:"tl<-1<"1 l IPrl~ K~iPf'in,k• Rueria \łariPi '\ndr,„1 'ła· 
!ioni„,·~ i Or·• hm• <' ''"""'''' '' ~" •P~.„,.„,.,, f'rl ~k<"i!I flfOT lillkir:v"ki lkler dcalu lit„~a­
ck1l"gol Karof J. 8tryjski, .lanusz Sz~·mański 'Y lanc (grafik). Paweł Tomaszewski. Lucjusz 
Włodkowski (redaktor nacz.elny>. Jolanta Wroil ska, Mirosław Zajdler <fotoreporter). 

C::• ~t·· "' '" 1" l~d•·n-.'.I Rł .Hl"i•"""ki ~ „„~,t1•I Or1Pwif'l•ki r.r1.eęor„ Ga.Lda. Witołd 
Jta,pPrkiewif"Ł Wlndi.lmierz Krtemiński, tlariusi Milerski Krystyna Namysłow~ka., Jcrz1 Pa· 
auewicz. Ew·a Panldewtc-z, Benr)·k Sroezyński, Jerzy Wilma6ski. 

dy, które nie mają odwagi, aby 
,„·piąć sobie w nos agrafkę, 
redaktorzy koncertów życzeń 
dla papy oraz wczasowi Don Ju­
atu (jak tu nucić du ucha 
sympatycznej pannie Basi ,.Od­
dech szczura·'). 

Na targowisku show-busines­
su coraz większy tłok, ko­
niunktura rośnie, powst.aJą ko­
lejne kramiki, co jeden to ba­
łaśliwszy i wymyślniejszy. Re­
wolucja trwa: pot, ryk i pląs 
Jak mówię, nie moje to zmart­
wienie, moja chata skraja. Nie 
statem w kilometrowej kolejce 
po langplay „Perfectu", ani nie 
muszę wytrząsać kartkowych 
kalorii na rockowiskach. Każ• 
demu wedle po.trzeb. 

Jedno w tym wśzystkim jest 
godne zastanowienia: polszczy­
zna gitarowych rockmanów. 
Nie naJ.eżę do językowych pu­
rystów, co to tropią każde ob­
ce słowo i przecinkami szyka­
nują zdania. nie sątizę bowiem, 
aby sztywniackie reguły i kon­
serwatystyczne zalecenia mogły 
tu cokolwiek pomóc. Język nie 
jest skamieliną, rozwija się i 
zmienia wraz z nami, naszą 
kulturą i cywilizacyjnym po­
stępem. Ale jest też wartością. 
do której właściwy stosunek 
wymierza kulturę każdego na­
rodu. świadomość tej wartości 
kieruje działaniami języko­
znawców, ludzi pióra, a także 
1:lziałaczy kultury, wydawców 
itd. Nie od dziś kultura języka 
wchodzi do programów instytu­
cjonalnych zabiegów państwa. 
I u nas świadkowaliśmy po 
wielekroć w ciągu minionych 
dziesięcioleci takim zabiegom. 
Obawiam się, że. i te, podjęte 
ostatnio. rozmyją się w kilku­
nastu wywiadach profesorów 
od języka polskiego, w kilku 
notatkach prasowych na temat 
działań rządu i odpowiednich 
Komisji Sejmowych, w paru fe­
lietonach. Uchwaly i rozporzą­
dzenia mogą w tym przypadku 
co najwyżej przytłumić wyrzu­
ty sumienia. Ile razy teoria 
rozmijała się z praktyką! A tę 
tworzą przede wszystkim tzw. 
środki masowego przekazu 
jako zwielokrotnione odbicie 
potocznego uzusu językowego, z 
jednej strony - i jako stymu­
latory upowszechniające swój 
własny idiolekt, r: drugiej. Nie 
wiadomo zresztą, która z tyci1 
stron, dla wlaśclwego stanu 
kultu'ry języka. jest bardziej 
niebezpieczna. I słowo pisane 
narażone jest na podobne nie­
bezpieczństwa; publicystyc~na 
inereja, braki "!-" jfjZ)~kowym 
słuchu mogą również prowa­
dzić do bezkrytycznego powie­
lania stylistycznego głupstwa, 

administracyjno-biurokratycz­
nych slangów, wiązanej zgrzeb­
nym sznurkiem ,,fachowej ter­
minologii". Jednak. tak czy ina­
czej, slowo pisane wymaga gra­
matycznej obróbki, stylistycznej 
refieksji, l!-kładniowego ładu. 
Wszak scripta manent -. ma­
wiaLi starożytni - verba vo­
lant. Dlatego też, mówiąc o 
srodkach masowego przekazu, 
mam na myśli głównie radio i 
tv, których Yerba volant do 
kilkudziesięciu milionów od-
biorców. 

Nie .mam bynajmniej zamia­
ru czepiać się w tym tekście -
na przykład - stylistycznych 
łamańców współtowarzysza 
Edyty Wojtczak w „Studiu 2", 
bądź językowych frazesów 
rock-jockeya od „co, gdzie, 
kiedy", bo to - jak doświad­
czenie uczy - jest woła11iem 
na puszczy Chcę bow:em wró­
cić do· początku tego tekstu. 
Otóż - powtarzam - niechaj 
„muzyka młodej generacji" re­
wolucjonizuje p_olską rozryw!{ę, 
niechaj jej przedstawiciele za­
kładają na siebie (lub przeciw­
nie: niech zdejmują) co tylko 
im s:ę żywnie podoba. niechaj 
krzyczą i chrypią byle tylko ro­
bili to po polsku. Tymczasem z 
ekranów i głośników płynie 
ksywa. knajacki żargon. taki 
leksykalny świr To ma być 
styl mlodei generacji? Jej ję­
~yk i sposób mówienia? Nie są­
dzę więc. aby radio i telewtzja. 
które uczepiły ·się tej muzyki 
jak pijany płotu Ina bezrybiu i 
rock ryba?!) musiały ów styl 
utwierdzać, nobilitować go 
. .listami przebojów'', nakręcać 
tę koniunkturę lansując cora1 
to nowe ensembles. tworzyć 
mody. sugerować jakieś war­
tości? Zresztą nie chodzi tu 
tylko o leksykalny horror (po­
wiedzmy sobie - konwencja.' 
która przeminie) wykrzykiwa­
nych tekstów. ale i o to. i:e 
są one prokurowane wbrew 

językowej logice, wbrew skład­
ni i jakimkolwiek gramatycz­
nym zasadom Cytował je obfi­
cie Kt:zy-ztof Drzewiecki w no-· 
vvorocznych .. Odglosa~h". Daru­
ję sobie zatem przykłady . 

Wzruszyć ramionami, ~zydli: 
"·:e - jak przystało na wap­
niaka - . :zaśmiać się? Wiado­
mo. że liczne komisje, wydzia­
ły. redakcje i nie wiedziec kto 
jeszcze, po wielekroć badają 
każC!e słowo zanim padme ono 
z głośnika i małego ekranu W 
przypadku słowa, któremu to­
warzyszy „muzyka młodej ge­
neracji" zdają się przytupywać 
radośnie , nucić: „tańcz głupia, 
ta1'tcz„.". · 

Nie chciałbym, aby ktoś zro­
zumiał mój tekst jako sugestię, 
że W5Zelakich rockistów należy 
rozpędzić, zamknąć lub inter­
nować. Można natomiast kazać 
im myśleć, zanim ustawi &ię 
ich przede kamerami. 
GRZEGORZ 
GAZDA • 
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Dzrv>i się przede wszystkim 
red. Witold Duński w „Spor­
towcu". Nie rozumie. Pyta 
więc w stałym !elletonie pod 
stałym tytułem ,,Cnoty i błę­
dy" - „Dlaczego przegrywamy?''. 
Pisze on: „Jeszcze igrzy­
ska w Los Angeles się nie 
zaczęły, a już są zmarhvienia. 
Polska będzie na dziesiątym 
miejscu w medalowej punkta­
cji czy na dwudziestym? Prze­
gonią nas Włosi, Chińczycy, 
Czechosłowacy, Francuzi, Bra­
zylijczycy czy też uda się atak 
odeptzeć?" 

Dziwi się więc daleJ red. Wi­
told Duński, pytając dlaczego 
przegrywają hokeiści. kolarze. 
dlaczego polskie gimnastyczki 
nie liczą się w światowej taw­
ce. dlaczego w ogóle u nas tak 
słabo ze sportem. 

Ja też :,ię dziwię. Ale zupeł­
nie i!: innego powodu. Przez 
sekundę nie śmiałabym nawet 
podejrzewać red. Witolda Duil­
skiego, że nie czyta własnego 
pisma czyli „Sportowca". bo­
wiem w tym samym numerze, 
aż w dwóch artykułach, ma 
on odpo\viedź na swoje wątpli­
wości, pytania i zdziwienia. W 
artykule Jerzego Chromika 
„Zakamarki buntu". który to 
artykuł traktuje o niechęci 
studentów toruńskiego Uniwer ­
sytetu im. Mikołaja Koperni­
ka do uczęszczania na zaję­
cia wf. T w artykule Krzy­
sztofa Wągrowskiego „Inny 
ś\dat". A wszystko w nr 2 
. .Sportowca" z datą 11 stycznia 
1983 r. 

Najp\erw może cytat z arty­
kulu Krzysztofa · Wągrowskie­
go: 

„Zby~zek Boniek, po podpi ­
saniu trzyletniego kontraktu 
z Juventusem. pokazał mi kil­
kunastostronico~vy program 
pierwszych dni swego pobytu 
we Włoszech. Już w maju \vie-

dzicił dokładnie co będzie ro­
bił w drugiej połowie lipca i 
w sierpniu, czyli w okresie 
przygotowań drużyny do roz­
grywek ligowych: kiedy ma 
stawić się w klubie, kiedy bę­
dzie wybiera! mieszkanie. kie­
dy przyjmie go prezes. kiedy 
fotograf zrobi mu zdjęcie, kie­
dy rozpacznie się poszczególne 
treningi, a kiedy - zgrupowa­
nie, a kiedy - mecze kontrol­
ne. l tak dzie11 po dniu, cza­
sem godzina po godzinie, aż 
do pierwszego meczu -ligowe­
go". 

I cóż tu się dziwić. My na 
ogół nie wiemy, co się będzie 
robiło jutro, a co dopiero mó­
wić o dokładnym hannonogra­
mie zajęć na 4 miesiące na­
przód. Mamy już rok 1983. Mi­
nęło więcej niż pół roku od 
zakończenia Mundialu w Hisz­
panii. A raportu o naszym tam 
udziale nie ma do tej pory. 
Cóż zresztą jeden raport. A i- -
leż to razy - że już wyjdę na 
chwilę ze sportowego podwór· 
ka - zdarza się tak, iż war­
szawska telewizja reklamuje 
jakąś książkę, ·która jest już 
w Warszawie w księgarniach, 
a do Lodzi - 138 km żelazną 
drogą PKP - dociera ona po.„ 
dwóch, trzech miesiącach. Ale 
wróćmy do sportu, który nie 
jest wyodrębnionym działem 
życia, a jest ściśle z całością 
powiązany. 

Ileż to w sporcie mieliśmy 
ostatnio różnych afer, skanda­
li i jak by tego inaczej nia 
nazwać - wpadek, wynikają­
cych ze złej organizacji,. braku 
kontroli, 'bałaganu po prostu. 
Ileż mamy personalnych roz· 
grywek, animozji, antypatii, 
sympatii, układów, klik i grup 
wzajemnej adoracji, które są 
motorem sportowego działania, 
celem przesłaniającym wszel­
kie inne. I czy można dziwió 
się, że w takich warunkach 
nie osiągamy dobrych wyni­
ków na międzynarodowych 
boiskach i stadionach? Nale­
żałoby raczej dziwić się, że 
osiągamy, to co osiągamy. 

Jerzy Chromik przedstawia 
sytuację w UMK w Toruniu, 
gdzie doszło do zanegowania 
potrzeby uprawiania sportu 
przez studentów. Ale czy stu­
dentom moźna się dziwić? 
Nie. Jeśliby największemu en­
tuzjaście kazano wstawać o 
6 rano, aby jechać autokarem 
do Chełmży, gdzie w brudnej 
i zimnej wodzie miałby uczyć 
się pływać, to myślę, że szyb­
ko zbrzydłoby mu pływanie 
oraz wszelka gimnastyka, bie­
gi, skoki i gry sportowe. 

Sympatii do sportu trzeba 
uczyć już w żłobku, kiedy dzie­
ci - te starsze oczywiście, a 
nie niemowlaki - w sposób 
naturalny spragniot1e są ruchu, 
powietrza. kiedy to im jest 
wręcz niezbędne. Kontynuować 
to trzeba w przedszkolu i tu 
chyba wpajanie zamiłowania 
do sportu jest najważniejsze. 
Ale, żeby· tak było, panie 
przedszkolanki muszą same· 1u-

. bić sport. A najczęściej nie 
lubią. Podol;mie jak panie nau­
czycielki i panowie nauczycie­
le. W szkole wi jest też dzie­
:siątym kołem u wozu. Zresztą, 
ile szkół ma należyte warun­
ki do nauczania wf, a ile musi 
to robić na korytarzu, albo 
wręcz w dusznej klasie, gdzie 
gimnastyka staje się parodią i 
musi w sposób naturalny bu­
dzić niechęć. Czyżby red. Wi­
told Duński o tym wszystkim 
nie wiedział? 

Nie jestem pierwsza naiwna. 
Wiem, że red. Witold Duński 
mógłby znacznie rozszerzyć 
wymienione tu przykłady, a 
więc jeśli zadał naiwne pyta­
nie. jeśli udawał zdziwionego, 
to tylko dlatego, aby sprowo­
kować do zastanowienia do 
myślenia, aby wstrząsnąć' nie 
tylko kibicami. ale działacza­
mi, ludźmi, którzy o sporcie 
i_ wf decydują. . 

Ale, czy to się uda? 

l\lam wątpliwości. Już tyle 
razy próbowaliśmy to robić 1 

jakoś bez rezultatu. Myślę, że 
trzeba zacząć od czegoś inne­
go. Od powolnej. systematycz­

nej, upartej, wytrwałej pracy 
nad ;:mienianiem naszej men­
talności, przyzwyczajeń. od o­
balania i wykorzeniania róż­
nych mitów. A jest to praca 
na lata. Czy się uda? 

' BOGDA MADEJ • 
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Dokończenie 

ze strony 1 

dym niemal damu mieszilrn.ją d 
mają &we ~biinety lekarize 
wszelkdch specjailnoroi. Obo­
wiąl'.iuje przy tym zasada: im 
wyżej, tym taniej. A że fd­
laintropia do specjalności le­
karskiej nie naleiy, przeto pa­
cjenci stając prred domami i 
stud1irując z za<lartymi głCYWami 
tabl1icz.ki, Sl'.icze.rre ubolewają, 
że urba!lliści Melbourne nie 
pomyśleli przy planoiwaniu 
miasta o draipac,z.ach chmur 
na uLicy Collins ... 
Powlokłem się na Ohappel 

Street, jedną z cen.tra1nych 
arterii.i handiawych. Szedłem 
noga za nogą, obhlczając ille 
dni dzJieli ·mnie jesz.cze od po­
·w.rot·u do kraju. Nagle stainą­
łem jak wryty: uj.rzałem szyld, 
który przyprawił mnie o szyb­
sl'.ie bicie seJ"ca. LODZ FACTO­
RY KNITTING MILLS, MC 
OVER. Lodz factory - . to 
łód?Jka fabryka! Kind<titi!ng MIL1ls 

wyroby dzitane, aae Me 
Over - to przecież s.ZJkockie 
nazwiSko, a oo Szlkot może 
mieć wspólnego z łódzką fa-
bryiką? ' 

Żyl1ka reporteI\Ska prrz:em.ogła. 
Nacisnąłem klamkę "i wszedłem 
do środka. Na !ij)otkal!1lie z ma­
leńkiego kantorku wybiegł nis­
lkiiego wwostu dżentelmen o 
przyprószonych siwi.mą, kręco­
nych włosach d tęsknym spod­
r.zeniu· migdałowych OOZl\.l. 

- .Arre Y'Oll m1ster Me Over? 
- spytałem, wymarwiając naiz-
'W'dsko .zgodnie z zasadami fo­
netyiki, bo maczy: Mek Ower. 

- I am Mek Ower ..• 
pr.zyitailmął. 

- P.a:n... Malko we r?I 
Pam. Makower z ŁOO'llil 

- Jaik pa.n się tego domy­
'1ił? - odpairł gospodarz po 
palskiU, kiręcąc z podzdwu gło­
iwą. 

' - Jestem łodzianinem, pnied 
1WOjną nazwi!sko Malkower było 
u nais bardro popuilairne. 

- Zawsze robiliśmy w ch'ia­
niln.ie. Ojciec., dziaidek, W'\lljo­
wie. Na rund maszynach. 

- Ale czemu Zrobił pan z 
siebie SiJ!rota? W .sty<łtz.i się pan· 
&1Wego- irod01Wego naaiwtiska? 

- Nie o to chodizi. Wddzi 
pan, tutaj są ilinne zwyczaje •.. 
Makower-. Co to za nazwisko? 
Co ono mówi? Kito przyjdzie 
coś ~UIPić do zwyikłego Mako­
wera, który-eh jest na pęca:ki? 
Coś i.rulego Me Over. To brzmn 
z cudzoziemska, po anglosasku. 
Niech pan się wsłucha... Me 
OveJ". Kiliient prrechodząc koło 
mego mteresu musi się zasta­
nowić na wLd•ok talkiego szył­
du. A }alk sdę 1.astanowi - to 
wejdzie, a jalk wejdzie, na pe­
wno coś kupi. Co pan szanow­
ny uważa? Może sweterek dla 
małżonk.i? 

- BaTdzo przepraszam, 
wszedłem tJu _ ?Je zwyikłej, re­
porterslkięij ciekawości. Je&tern 
d7.iiennikarzem, przyleciałem do 
AusbraJili na Olimpiadę. Zafra­
pował mroie pańskli szyld„. 

- Nic ntie s~od0zi.. Cieszę 
się, że spotkałem ;rodalka. Na 

I 

jakiej ulicy pan miesaJka w 
Lodl'li? 

Pan Makower okazał się 
bardzo rozm~wny. Najpierw 
wypytał mtllie o całe miiasto i 
każdą ulicę z os·obna, potem 
poprosił, żebyim 7.idJ'adził seuet 
w jalki sposób za.brałem się 
z ek1pą sportowców na Ollim­
piadę. Powiedziałem, że mam 
w Melbourne kuzyna, z którym 
do wojny pracowałem razem 
w łódzkllm "Express-ie", że rok 
przed rozpoczęciem Igrzy!ók 
nawiązałem z nim kon:talk't te­
lefonicz.ny .i na podstawie je­
go relacji fo.f.ormowałem poil­
Stk:ich czyteLntioków o p.rrz:ygot'O­
wa1!11iach do tej 1mprezy, a re­
da:klcja wysłała mnie do Mel. 
bou.rne, abyim obsługiwał Olim­
piadę dalekopisem, telefo.'lem, 
listami i ja.k: się t;rloko da. 

- Jak się pan.u powodll.li? -
spytałem, rozgląda.jąc sdę po 
n.iewielokim pomiewcreniu. 

- Nie mogę narzekać. Ro­
bię damskie i dZliewczęce swe­
temki dLa domów towarawych 
w Melbourne d w innych mda­
staoh staniu Victoria. Mam 
sporo zamów'iień. 
Fabryc~'ll pal!la Makowera 

mieściła się w dwóch połączo­
nych wewnętranymi sch-0dami 
salach - na pairterze i na pię­
trze. Plracowało tam ponad 
dwudziesibu robotnrików i :rro­
botn;ic. Na dole stały maszyny 
produkujące ,;materiał swetro­
wy", na górze rz;najdowały s!ię 
przykrawa.llllie, Sl'lwailnla d p.ra­
SffiVaJruia. 

- A pańskie biuro? Gdzie 
są ur.zędni.cy? 

- Ja· n:i.e mogę lliObie po?lW')J­
liit na ur.zęd:n.ilków - uśmiech­
nął się gospodarz. - Całą ko­
responidencję handlową sam 
zała.'tw:ia.m. W rachunkowości 
pomaga mi dochodzą.cy bucha.1-
ter. Bywa tu raz na tydzień, 
obsruguje jesz.cze killkanaście 
podobnych przedsiębiors.tw. 

N.ie na to nde odpowiedzia­
łem, a pan Makower dodał: 

. - U nas jest inaczej niż w 
Polsce. Tutaj nawet afery han­
d<lawe są inne. Czy pan wie 
co :za sensacja wydarzyła S"ię 
niedawno w branży spożyw­
czej? Jakiś hurlownd:k sprzedał 
~upcom kitlkaset W01Tków kM­
toflli, które u na.s są rarytasem, 
aile os:zrukai S'Wych odbiorców. 
Karbofle były tyJko na wierz­
chu, pod spodem S!pryciairz 
podłożył ainanasyl 

Serce urosło mi z dwny. ·o 
Me poprzednie porówna.n.ie wy_­
padło zdecydowame na n~zą 
niekorzy-ść, tutaj rzecz się 
miała odrwrołnie: u nas takie 
afery z kar.tonaand ! ananasa­
mi są nie d-0 pomyślenia. 

Gdy Wlróciłem do domu ku­
zyna, zaraz wystukałem dla 
„D11ienniiika Zaohodnieg-0", z 
którym współpraoowałem, fe­
lieton o niieoczekiwa·nym &pot- . 
kaniu w dailekim Melbourne .z 
panem Makcnverern. Podpisa­
łem s-wą korespondencję: Jack 
Morrow. Był to mój pseudo­
nim, sygnowałem· nim swe re­
lac}e jeszcze pr.zed wylotem 
do AustraJi~. Ale tylko dla 
„Dl'Ji.ennika" Bo felietony dla 
„Echa Kraik-owa" pod.pisywałem 
Allan Stephens. A d<la „Gaze· 
ty Mazowieckiej" - William 
'Me Noldy. 
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Kolebka nowoczesnego 
przemysłu włókienniczego 

. - __ .„ \ :'\ ' 

W ub. roku Ozorków obcho­
dził 175 . rocznicę założenia o­
sady sukienniczej na terenie 
tegó miasta. Stała się ona ko­
lebką nowoczesnego przemysłu 
włókienniczego w Polsce środ­
kowej. 
Uprzemysłowienie Ozorkowa 

nastąpiło z inicjatywy właści­
ciela majątku Strzeblew z przy­
ległościami Ignacego Starzyń­
skiego. Należał on do średnio­
zamożnej szlachty i był czło­
wiekiem postępowym. 

Jako miejsce. pod przyszłą 
osadę fabryczną Ignacy Sta­
rzyński upatrzył sobie Ozor­
ków, lichutką wioskę wchodzą­
cą w skład jego dóbr, a nie 
przynoszącą dotąd żadnych do­
chodów. Właściciel starannie 
przygotował teren do osadnic­
twa. Uregulowano część Bzury 
przepływającej przez Ozorków, 
spiętrzono wodę i ·założono 
trzy stawy. Wody stawów mia­
ły być wykorzy1:tane jako żr6-
dło siły dla przemysłu. Nad 
rzeką pobudowano folusz i 
tartak. Wkrótce też na piasz­
czystych nieużytkach wytyczo­
no pierwsze działki dla osad­
ników. 

Pod koniec 1807 roku nowa 
osada była gotowa na przyjęcie 
przybyszów. Wówczas to zgło-

1i6 ODGtOSV 

siło się 19 sukienników z Dą­
bia, którzy wyrazili chęć osie­
dlenia się w Ozorkowie i za­
instalowania warsztatów tkac­
kich. Starzyński zawarł z nimi 
umowę, przewidującą szereg 
przywilejów i ulg dla osadni­
ków. Umowa ozorkowska była 
pierwszym dwustronnym ukła­
dem, dającym podwaliny pod 
powstające w przyszłym łódz­
kim okręgu przemysłowym o­
siedla fabryczne. 

Założyciel Ozorkowa przewi­
dywał, że w przyszłości osada 
sukiennicza rozwinie się w kil­
kudziesięciotysięczne miasto. 

· Planom swym nadał więc pięk­
ne założenia urbanistyczne. 
Układ zabudowy narzucał trakt 
idący przez Ozorków ze Zgie­
rza do Łęczycy. Oś osiedla sta­
nowił więc wspomniany trakt~ 
w głównej swej części zawie­
rający -~bok jezdni i -chodni­
·ków szeroką aleję. Zachodnia. 
strona ulicy, przylegająca do 
rzeki, przeznaczona została pod 
zabudowę przemysłową. 
Wschodnią stronę, łączącą się 
z polami uprawnymi i łąkami, · 
wydzielono pod budynki ' miesz-

. kalne i ogrody. Wiele z .tych 
budynków zachowało się do 
dzisiaj. 

Pierwsze dokładniejsze dane 

" I 

Sp tkania australijskie 
kowicz wstąpił po mn.ie do 
kawiarni. W drodze do jego 
domu dowie<liliałem s.ię, że mój 
rodak pochodzi spo<l Jasła, 
jest dyrektorem ·handlowym 
firmy amerY'kańs:kiej Shriro, 
importującej metalowe przed­
mioty z USA i posiada3ącej 
na miejscu kiilka fabryk. Ma 
dwa samochody, w Nowym 
Jorku własny dom. trochę ;;k­
cji. jakieś prze<ls iębiorstwo, 
poza tym nieźle mu się pow0-
d7.ii. 

Mr Me· Over 
Te nazrwi.ska - z dodatki.em 

„Nasz specjalny ko.respondent 
kabluje" - miały swoją wy­
mowę, brzmienie anglosaskie. 
To nie to co jakiiś tam Ad~m 
Ochocki ... 

KTO PANA PRZYSŁAŁ! 

Zawsze mia&em kult dla te­
lefonu. Od pajdaiwniejsizych lat 
oddawał· mi nieocenione usłu­
~i. Przez telefon dowiadyiwa­
łem sdę od kolegów jak roz­
w.iąllać zaida.n.ia, telefoniwnie 
nawiązywałem najowocniejsze 
flirty. Jako reporter przez dłu­
gie lata obdZJwaniałem sys,te­
maityc.zn~e wszelkiie instytucje 

we<lłiUg spisu <1Jbonent6w, 
jak leciał.o, w~iągając od 
pr.zygodnych in!ormartx>rów 
sensaicje dla garety. 

Wiara w magie.mą moc wy­
nalazku Grahama Bella pozo­
stała mi na całe życie. W:ięc 
gdy w drodze z B.iaku d-0 Pol· 
ski zaitrzymałem się w hotelu 
Bay View w Man.filii na Fillii­
p.iJ!laieh, ledwo wszedłem ' do 
swego pokoju, 'N-piłem pożą<lilń.­

wy wz:.rok w stojące na biu­
rec7!lru białe pudełko z t.a:rczą. 
Wierzyłem., że rail:>unek może 
przyj>ść tYollko tędy. 

Sytuacja moja nie byfa god­
na pozaizdros0zczeni~. Wpraw­
dzie supernowoczesny hotel, 
w ill1tórym mn.ie zakiwaiterowa­
no oraz wy<żyv..iienie, z.ostały 
opłacone przez linie lptnicize, 
ale nde rodałem ani centa ~zy 
duszy, a tak barom chciało ~ę 
zwiedzić miasto! 

I wtedy, pomny swych truk­
cesów odnoszonych· ze słu­
chawką w ręklu, sięgnąkm po 
pękaty spios telefonów. Może 
tu majdę braitnią duszę, która 
w~iągnie pomoon.ą dł<>ń do 
bezradnego wędro~? Naj­
pierw s.ziukałean pod „O". Żad­
nego Oohockdego nie było. Po­
tem - już wedł.ug alfabetu. 
Wśród p01wodzi ame['yikańsk.ich, 
japońskich, poxtugalsocich, 
~hiińskich nazwiśk, wypatry­
wałem 'uparcie ~egoś o bli- · 
skim dla ucha brzmieniu, któ­
re mogłoby stać s!ę punktem 
zaczepienia. 1 J:lagle.h z·a.r.nk9~ 

o - Ozorkowie pochodzą z 1815 
roku. Osada liczyła podówczas 
256 domów, w których zamiesz­
kiwało 1867 osób. Wśród nich 
było 117 sukienników, posia­
dających 157 warsztatów tkac­
kich. 

W początkowej fazie osad­
nictwa przemysł sukienniczy w 
Ozorkowie miał charakter 
drobnej wytwórczości. Nic je­
szcze nie zapowiadało przy­
szłego rozwoju tego przemysłu 
na większą miarę. 

Po Kongresie WiedeńsRim 
stosunki w Królestwie Polskim 
uległy ' znacznej stabilizacji. 
Przed przemysłem włókienni­
czym otwierały się rozległe 
rynki Wschodu. Dotychczasowy 
konkurent Ozorkowa su- . 
kiennictwo wielkopolskie nie 
wchodziło już w rachubę, gdyż 
zostało odcięte od Królestwa 
granicą celną. Zapotrzebowa­
nie na sukno ozorkowskie wzró„ 
· sło niepomiernie. Wymieni.one 
okoliczności wykorzystał Sta­
rzyński. W celu stworzenia su­
kiennikom lepszych warunków 
wykończania tkanin sprowa­
dził do Ozorkowa farbiarza i 
wyznaczył tereny pod budowę 
wykończalni. Równocześnie po.­
nownie wszczął zabiegi o uzys­
kanie dla osady sukienniczej 
praw miejskich. 

W 1816 rok1.1 postanowieniem 
namiestnika Królestwa Pol­
skiego gen. Józefa Zajączka, 
Ozorków zaliczony został do 
rzędu miast. Dokument loka­
cyjny p<>siadał wielkie znacze­
nie dla Ozorkowa, znosił bo­
wiem dotychcżasowy stan tym­
czasowości i dawał podstawy 
prawne do zaprowadzenia nor­
malnej gospodarki miejskiej. 

wioz Henry! Ntie uJe.gafo dfa 
mnie żadnej wątpliwości, że 

wpadłem na ślad odaka z Pol­
ski. Nerwowo wykręciłem nu­
mer. 

- I would like to speak to 
ll!lister Zial!'nkawi<:z. 

- Mi·ster Zia1mkowkz ki not 
home. 

- Ls mister Zial.'lknowticz 
ftom Poland? 

- Yes, but now he is in 
~ office ... 

A zatem nos mnie nie za­
wiódł. Rodak jest z Polski, ałe 
nie ma go w domu. 
Poprosiłem nru.mer. te1efonu 

d<> biura ~ iadizwoniłein. Od 
ra.z.u się zorientowałem, że mój 
nieznany . krajan to jakaś 
gJ1uba- J'yba, bo przełączano· 
mnie ki1ka ;ra;zy, aż wres.zde 
usłyszałem w słruchaV1'Ce tubal­
ne: 

- Hai.lol 
- Pa.n Ziamkow:ic.z? - spy-

tałem po polsku. 
Słuoha'Wlka zaniemówiła. 
- Czy to pan Ziarnków.itt? 

- !pO'N'tórzyłem. 
- Kto„. mówi, kito? - za-

chrypiało też po po~u. 
- Ochookii.. 
- Ochooki? Jaki Ochock•i? 

Kito pan jest? Slkątl pllll'l d7JWO­. , 
!lJL 

Powiedziałem, że telefoniuję 
z h~elu ·Bay VJew, w dJ'odze 
do Polski llatrzymałem się na 
jedną dobę na Filipinach i 
chętnie spotkałbyim l!ilię ze 
swym rodakiem. . 

- Ale jak pan mrne tu zna­
lazł? Kto pana do mnie przy­
słał? 

Mój romnó~a był wy.raźnie 
rro.l'Jdyg~y, czemu się nie 
dOZJi<W.iłem. Us.łyszeć na taik da­
lekiej obczyźnie swój ro<lzinny 
języik to, nie-W·ąit.pliwie sill.ne 
pr.zeżycie. 

- No t.o niech pan tu przy­
jedzie. 

- Chętn~e„. ale-.„ ja nie 
:mam mi.as.ta.„ może pa1n ja­
koś„. 

- Dobr.ze, re1dź pan do ho­
lu, :zaraz wyślę samochód. 

Jakoż po kilkunastu mi.nu­
tach przed hote)em za.trzymała 
się czarna limuzyna, z której 

, \"Y iadł jesuze czarnie·jszy 

Szybkie tempo rozwoju miasta 
trwało nadal. W 1822 roku O­
zorków liczył już 3250 miesz­
kańców, wyprzedzając w tym 
względzie Zgierz i ppzostawia­
jąc daleko w tyle Łódź. Sko6.­
czył się okres, kiedy sukienni­
cy ozorkowscy wytworzywszy 
sukno, ładowali je na wozy i 
wyruszali w kraj, aźeby je 
sprzedać. Teraz do Ozorkowa 
zjeżdżali kupcy z różnych stron 
kraju, a kupcy z:osyjscy· zało­
żyli w mieście swój kantor. 
Ważną datą w rozwoju prze­

mysłowym Ozorkowa było zbu­
dowanie w 1823 roku ·dużej' 
przędzalni wełny przez przy­
byłych z Nadrenii braci Fry­
deryka i Henryka Sch10sse­
r6w. Sprowadził ich Starzy1'l­
ski, gdyż doszedł do wniosku, 
że słabą stroną przemysłu 
włókienniczego w Ozorkowie 
byk> niedostateczne zaopatrze­
nie sukienników w priędzę. 
Schl6sserowie wyposażyli swo­
ją przędzalnię w angielskie 
maszyny, a do ich poruszania 
użyli silników o napędzie wod­
nym. W fabryce tej znalazło 
zatrudnienie około 300 robot-
ników. · 

W owym czasie doszło do 
większego zatargu sukienników 
ozorkowskich ze SchlOsserami. 
W związku z uruchomieniem 
przedsiębiorstwa Schli:isserowie 
zaczęli werbować robotników 
wśród czeladzi mitrudnionej u 
majstrów. Sukiennicy uważali 
to za naruszenie przywilejów 
cechowych. W sporze tym nie 
znaleźli jednak poparcia władz. 

W 1828 roku Fryderyk Schlći­
sser został wyłącznym właści­
cielem przedsiębiorstwa, gdyż 
brat jego Henryk powrócił do 

kierowca w Lt00ri!i.. Odsłan.ia­
jąc w uśmiechu dwa rzędy 
białych zębów podszedł do 
mn:ie. 

- You a.re mister Ochocki? 
Po czym zapro&ił ml1lie do 

saimochodu. Pł"zejechawszy 
centrum z.atrzyma.1iśmy się 
przed potężnym kompleksem 
budyinków. K.iero'wca przelrnzał 
mnie portierowi, ten j<1Jkóejś 
panience, pa.nienika innej pa­
nience i po pairu miootach 
znalazłem się w wielkim ga­
binecie. Za masywnym biur­
k,ie.m królował nieporotnei po­
stury mężczyzna. Podszedłem, 
przedstaWiiłell\ się. Mój rodak 
widać nie 7.idążył jeszcze ochło­
nąć z wrażenia. 

- Kto pa.na do mnie przy­
słał? Skąd pan ma mój adres? 
~ Przeglądałem książkę te­

lefoniczną, nattknąlem się na 
polskie nazwisko, zadzwoniłem 
do domu ~ podano mi pana 
numer. 

- Pobujaj swoją babkę, pa­
mięta pan ten szla.gier przed­
wojenny? No dobra. W czym 
mogę panu pomóc? 

- Chciałbym zwiedzić mia­
sto„. 

- Niestety, n.ie mam teraz 
czasu. Za pięć minut przylatu­
ją handlowcy z Honduras-u . 
Może n.a razde zadowolii się 
pan ka:ra.s1em? 

- W śmietaoniie? Bardzo lu­
bdę. 

- Tu mies.z.ka jeden Karaś 
z Polski. Ożenił się z tubyl:k:ą, 
córką najbogaitsrego plantato­
ra. Jego hobby to hodowla 
kanarlków. Ma ich kilka tys•ię­
cy. Mój sekretaJ".z zawievie pa­
na do niego. Potem Z\\"iedz.icie 
mi•astio. O siódmej · ~ie<:zór 
wstąpię po pana do kawiarn.i, 
sekretar.z już ,.,.·ie gdzie. Za­
biorę pana do siebie do domu. 

Pana Karasia, niestety, nie 
zobaczyłem. Był bairdzo zaab­
s.orbowany, z \n.ikim tllie chciał 
rozmawiać. Właśnie tego dnia 
żona miała go obdarzyć pierw­
szym potomkiem. · 

Zostało zatem sporo czasu 
na zwiie<lrenie miasta, a co 
naj·,vażniejsze - samochód do 
dyspozy<:ji. Wieczorem, ta.'.< jak 
sję umówiliśmy. pan z·ar{l-

rodzinnego kraju. Po dwóch 
Jatach w skład przedsiębior­
stwa weszły także obiekty pro­
dukcyjne leżące przy górnym 
stawie. 

Na dalszych losach Ozorko­
wa tragicznie odbiły się wy­
padki powstania listopadowe­
go. Represje rządu carskiego 
po upadku powstanra, a w 
późniejszych latach konkuren­
cja Zgierza, poderwały dalszy 
rozwój sukiennictwa ozorkow­
skiego. Ofiarą kryzysu padła 
manufaktura tkanin wełnia­
nych Gotlieba Lauzego na 
Strzeblewie, zamknięta w 1831 
roku. Osiem lat później zban­
krutowany zakład nabył na li­
cytacji Fryderyk Schlćisser. 

Wspomniany przemysłowiec, 
znając dobrze potrzeby rynku, 
szybko priestawił ' się na pro­
du~cję przędzy ·bawełnianej i w 
tym kierunku zmodernizował 
wyposażenie zakładó\v. Stoso­
wany zaś dotąd napęd wodny 
urządzeń fabrycznych zastąpił 
w 1837 roku maszyną parO'l.vą 
o mocy 18 KM. 

W 1833 roku Ignacy Starzyń­
ski wyzbył się Ozorkowa na 
rzecz hr. Feliksa Łubieńskiego. 
Nowy właściciel, zajęty spra­
wami finansowymi w skali kra­
jowej, stosunkowo mało uwagi 
poświęcał miastu. 

W przemyśle wełnianym O­
zorkowa przodującą rolę od­
grywała fabryka sukna braci 
Librachtów. jedna z najwięk­
szych w kraju. Z· opisu przed­
siębiorstwa, sporządzonego w 

• 1857 roku przez prezydenta 
Łodzi dla gubernatora warsza:w­
sk,l.ego, wynika, że w trzech 
piętrowych budynkach znalaz­
ły pomieszczenie: przędzalnia 

Przyjęc ie w d:>mu r6d ~· ka 
było wys.tawne. Ho:lory gns­
podyni, która wyruszyła w 
trip dookola świata, pełni:a 
służąca tubylka. Na stole ma­
laz!a się wód.ka, a w pr.:.er­
wach między toastami gospo­
darz nie przestawał dcpytyweć 
się jak go odnalazłem w Ma­
nil i. Potem opowiedzhł o 
mnożących się ostatn.o tajem­
niczych katastrofach s::imc::ho­
dów wiozących białych, o po­
żarach ich w~lli. Widać i mój 
rodak Spo<l Ja sł a' też n1e C7.Uł 
się zbyt pewnie, gdyż o;>rócz 
nian:, praczki i służącej, m:ał 
jeszcze opłacanego przez siebie 
policjanta, stojącego na stra·ży 

jego domu, a w a·l'c:e, na no­
dorędzJu - automatyczny pi­
stolet. Ten ostatni o mało .1ie 
stał się przyczyną nieszczę~cia, 
gdy w pow:rotnej drOdze do 
hote-lu machinalnie wz,iąłem go 
do rę.kii myśląc po ciemku, że 
to parasol. 

Mój samolot startO'Nał na­
zajutrz rano. Pan Ziarnkiewicz 
przyjechał na lotnisko pożeg­
nać się. Gdy już siedlliałem w 
maszynie i odsun'.ęto schodki, 
rodak spod Jasła, przeknyiku­
jąc szum wrpuszczonych silni­
ków, zawołał, zwij:ijąc dłoń w 
trąłfKę: 

· - Te.raz Jl1Z pan przc:c:e.ż 
może powiedzieć! Kb p 2c1u 

dał mój a<lres? Kto pana do 
mnie przysłał?! 

To były osta.tn~e słowa, js. 
kiie z jego ust usłyszałem. ?o 
powrocie do kraju posfancwi­
łem wyświetlić tajemnkę dzi­
wnego n.iepotkoju mego rodaka 
na Fili.pinach. N.ie przy~;rło m i 
to trudno. Oka•zało się, że oan · 
Herury ws.zedł u nas w kolizję 
z prawem i po prostu nawisł 
z Polski, uwożąc z scbą poza 
wspomnieniami pie')rnych wi­
dokó~ Pogórza Karpackiego, 
pełną walizę szeleszc.zącego i 
brzęczącego dobra. 

Teraz wszystko stało s:ę dla 
mn.e jasne. WiedZJiałem już za 
kogo w;:iął mnie oan Ziar~o­
wicz i dlaczego tak upore<zY"""ie 
wypyt_rwał $ ' ę ~ mi dął Je­
go adcęs. 

Ps. Wszysh::'.e te fakty op'· 
sałem jak najw!el'!lie-j, z:m;eni­
łem tylko nazwisJ;o mego ro­
d1ka ~pod Jasła. A ouż ktC)ś, 
znalazłszy s:ę 'V ::.\.fanili, zechce 
prnvtórzyć mój numer sprzed 
d \..,-ud':iestu p:i.ru lat? Biedny 
pa;1 Henry drut!~ raz móglby 
takjego szcku nie przeżyć.„ 

ADA·M OCHOCKI Ili 
,•) Ob.Jo'dwa opow1ada:11a % 

tomiku pt. „To ci :lnviatid!'\ 
któ-y niebawem ukaże się na 
półkach księgarskich nakładem 
Wt.. 

wełny, tkalnia sukna. farbiar­
nia i wykończalnia. jak rów­
nież szereg maszyn i urządzen 
pomocniczych. „Machina paro­
wa. daje wszystkiemu ruch z 
wszelką oszczędnością i naj ­
lepszym skutkiem" - pisał z: 
uznaniem prezydent Lodzi. 

Ozorków, rozłożony po obu 
• brzegach Bzury. składał się 

jak gdyby z kilku części zwią­
zanych z ~obą \Yarunkami by­
towania. Obok najstarszej czę­
ści miasta położonej po prawej 
stronie rzeki, w dalszym jego 
rozwoju powstawały dzielnice 
peryferyjne, tworzące poszcze­
gólne zamknięte całości. Taką 
-była dzielnica sukiermików z 
drugiego rzutu osadnictwa na 
Strzeblewie w okolicy Zielone­
go Rynku. Podobnie odrębną 
jednostkę urbanistyczną z wła­
snym placem rynkowym sta­
nowiła niedoszła osada lniar­
ska na Nowym Mieście. W 
l 859 roku ludność -Ozorkowa 
wynosiła około 5800 osób. Z tej 
liczby trzecią częsć stanowili 
Żydzi. Mieszkało tutaj tą.kże 
sporo Niemców. 

Lata następne nie były po­
myślne dla miasta. „Trakt 
fabryczny" łączący szereg o­
środków przemysłowych okrę­
gu łódzkiego omijał Ozorków, 
pozbawiając go dogodnej ko­
munikacji. Podobnie było z li­
niami kolejowymi. Miało to 
zasadnic~ze znaczenie dla dal­
szych Illsów miasta. 

WACŁAW 
PAWLAK • 
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